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- Maki — najpiękniejsze kwiaty w letnim bukiecie 



I I M iJ 
U l i O B I E K T V U I I E 

Szczawnica w w o j . nowosądec-
kim jest j ednym z na jbardz ie j 
renomowanych uzdrowisk w 
Kra ju . Stałe podnoszenie jakoś-
ci usług leczniczych i troska o 
estetykę miasta zadecydowały, że 
zdobyła ona tytuł najlepszego 
kra jowego uzdrowiska w 1975 r., 
a także sztandar przechodni Z j e -
dnoczenia „Uzdrowiska Po lsk ie" 
i Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Służ-
by Zdrowia . 

K lub Techniki i Racjonal izac j i 
Fabryk i Samochodów Osobowych 
w Warszawie należy do najstar-
szych i najlepszych w Polsce. 
Zrzesza on ok. 5 tys. racjonal i -
zatorów. Jednym z nich jest Ja-
nusz Jedynak, k ierownik gospo-
darki narzędz iowej w zakładzie 
od lewów. Zastosowane w produk-
c j i j ego pomysły racjonal izator-
skie, których złożył 36, dały za-
kładowi 3 min zł oszczędności. 

T radycy jne Jarmarki Fo lk lory -
styczne odbywają się rokrocznie 
w Bytowie (wo j . słupskie). O -
statnia impreza ściągnęła do te-
go miasta amatorskie zespoły 
regionalne i twórców ludowych 
ze wszystkich stron Polski. P ro -
gram tegorocznego jarmarku był 
tym bardz ie j atrakcyjny, że 
zbiegł się z obchodami 30-lecia 
istnienia Kaszubskiego Zespołu 
Pieśni i Tańca „By tów" , znanego 
w K r a j u i za granicą. 

• 4 
Od 3 lat działa zakładowa roz-
głośnia radiowa przy wroc ław-
skich „Azotach" . Nadawane 3 
razy dziennie audycje pode jmu-
ją różnorodną tematykę. N a j -
większym zainteresowaniem za-
łogi cieszą się programy przed-
stawiające sylwetki ludzi, mnie j 
znane ogółowi, c iekawe stano-
wiska pracy i audycje młodych 
racjonal izatorów. O dobre j pra-
cy włoc ławskie j rozgłośni świad-
czy fakt , że już dwukrotnie z a j -
mowała pierwsze miejsce w O -
gólnopolskim Konkursie Radio-
fonii Zakładowej . 

W Wojsławicach koło N iemczy 
(wo j . wałbrzyskie ) znajduje się 
piękny ogród dendrologiczny. O -
koliczni mieszkańcy i turyści ma-
ją tu okazję podziwiać c iekawe 
okazy drzew i krzewów, a tak-
że spotkać się... z sarenką. 

Fot. C A F 



-MODUSU 
foum 

D û 
K S O Ê C O S I i S 

W numerze 
O wspó łpracy M i ę d z y n a -
rodowego Instytutu A d -
ministrac j i Pub l i czne j w 
Pary żu i polskiego Ins t y -
tutu Kształcenia K a d r K i e -
rowniczych mów ią : pro f . 
Géra'rd T ims i t i dyr. Henr i 
Roson 

W szybkim tempie z m i e -
nia ją się Po l i c e — m i e j -
sce, od którego za leży p r z y -
szłość polskiego ro ln ic twa 8 

Centrum Zdrow ia Dziecka 
jest ogromną szansą dla 
pediatr i i 11 

Ren i f e ry , w i e lb łądy , słonie, 
anty lopy, je lenie k a n a d y j -
skie, t ygrysy , setki innych 
okazów zwierząt , a t ak -
że muzeum ewo luc j i św ia -
ta zw ierzęcego — można 
obe jrzeć w poznańskim 
ZOO. Pows ta ł on przèd 105 
laty z... żartu 12 
S/s „ S o ł d e k " — p ie rwszy 
statek pe łnomorski zbudo-

• wany w polsk ie j stoczni — 
nadal p ł y w a pod banderą 
Po l sk i e j Żeg lug i Morsk i e j . 15 
Jeziora gorzowsk ie to r a j 
dla samotn ików i w ę d k a -
rzy. Po l e camy je t ym, k tó -
rzy ciszę i p iękno p r z y r o -
dy przek łada ją nad mod -
ne, a le zawsze zat łoczone 
mie jscowośc i w y p o c z y n k o - 20 
Bron is ław Miazgowsk i , choć 
od w i e lu lat mieszka w e 
Fryburgu , swo ją dz ia ła l -
nością udowadnia, że n a -
w e t na obczyźnie można 
służyć Polsce i po lsk iemu 
morzu 28 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e T a i t b o u t . 75009 P a r i s . T e l . 
824 76-44 , 824 76-51. C . C . P . 92.20.76 P a r i s . 
W B E L G I I : M m e O l . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u , 60000 — C h a r l e r o l , 
C . C . P . 000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
D a n u t a J a g o s z e w s k i - B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B , p ó ł r o c z n i e : 20 F — 
190 F B , r o c z n i e : 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e 
„ T a m k a " , Z a k ł a d n r I . V a r s o v i e 
T a m k a 3. 
N r i n d e k s u 37941. 

Z d j ę c i e n a o k ł a d c e : 
C A F 

P r o j e k t o k ł a d k i 1 o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

P. Augustyn Dylciel podpisuje porozumienie o kooperacji z centralą „Varimex' 

Inter* V 

Było io już drugie spotkanie przemysłowców i handlowców 
polskiego pochodzenia. \«i Polonijne 

Forum Gospodareze-76 przybyło 240 osób z 21 kra jów. 

P i e rwsza faza Po lon i jnego Forum od-
była się w Poznaniu podczas t rwania 
M i ęd zyna rodowych Ta rgów . Rozpoczęło 
ją spotkanie w Izbie Rzemieślniczej u -
czestn ików z sekretarzem generalnym T o -
war zys twa „ P o l o n i a " Wies ławem A d a m -
skim i wiceprezesem Po lsk ie j Izby H a n -
dlu Zagranicznego Henryk iem C iszew-
skim. Następnie po loni jn i goście z w i e -
dzi l i ekspozyc ję targową, w rezultacie 
czego podpisano p ierwsze kontrakty. I 
tak p. Wa l t e r Drozdowski z U S A repre -
zentujący f i r m ę „Rema Food Inc." za-
kupi ł p rodukowane w Polsce konserwy 
za sumę 6 min dolarów, a p. Władys ław 
Broszkowsk i z Wenezuel i , przedstawiciel 
f i r m y „Lab ro " , podpisał umowę z „ L a b i -
m e x e m " na dostawę z Polski pomocy 
szkolnych wartośc i 5 min dolarów. 

Postawiłem na Polskę 
...trzy lata temu — powiedział nam p. 

Dykie l , reprezentujący f i r m ę Augustyn 
„Ce tec Engeener ing " z Paryża — 
rzuci łem kontrakty ze wszystkich innych 
k r a j ó w i zdecydowałem się na szeroką 
penet rac ję rynku polskiego Obok senty-
mentu zadecydowa ł interes" wiedz ia łem, 
że K r a j chce szybko nadrobić opóźnienia 
w rozbudowie bazy turystycznej i że bę -
dzie duże zapotrzebowanie na urządzenia 

kiedy od-

dla gastronomii , k tóre są specjalnością 
m o j e j f i rmy . 

„Cetec Engeener ing " , wchodząc w skład 
zrzeszenia „Soc ié té Généra le de Fonder i e " , 
g rupującego siedemnaście dużych f i r m 
jest j ednym z na jw iększych na świec ie 
producentów c iężkiego sprzętu gastrono-
micznego. 

— N a s z y m p i e rwszym kontraktem w 
Polsce — m ó w i p. Dyk i e l — była dosta-
w a wyposażenia dla restaurac j i i baru 
s zybk i e j obsługi na Dworcu Centra lnym. 
W y w i ą z a l i ś m y się chyba dobrze z tego 
zadania, skoro w ślad za t y m p i e rwszym 
poszły następne zlecenia. Obecnie będz ie -
my wyposażać w Polsce "15 hotel i , z ło -
ży l i śmy o fe r tę na urządzenia gastrono-
miczne dla takich ob iektów jak : Zamek 
K r ó l e w s k i i U ja zdowsk i , Centrum Zd ro -
wia Dziecka, D o m Po lon i i w Pułtusku, 
lotnisko i Dworzec Zachodni w Warsza -
wie . 

W t y m roku f i r m a „Cetec Engeener ing " 
po raz p i e rwszy miała swo ją ekspozyc j ę 
na M i ędzyna rodowych Targach Poznań-
skich. 

— Sądzę, że w przysz łym roku trzeba 
będzie wystąpić z szerszą p ropozyc ją — 
stwierdz i ł p. Dykie l . — Targ i Poznańskie 
s twarza ją o lb r zymie możl iwośc i . D o w o -

Dalszy ciąg na stronie 6 



14 «Juillet 

kwiaty 

ego dnia Francuzi idą w ie -
czorem w Paryżu nad brzeg i Sekwany, by, 
jak co roku, oglądać bajecznie ko lorowe 
bukiety sztucznych ogni, odbi ja jące się w 
wodach rzeki. A potem tłumnie i tanecznie 
jest na w ie lk im placu Hôte l de Vi l le . Miesz-
kańcy innych miast i miasteczek Franc j i 
biorą udział w festynach, zabawach ludo-
wych , bo taki jest już zwycza j na święto, 
14 Juillet. Św ię tu j e ten dzień i cała Polonia 
francuska, która od kilkudziesięciu już lat 
silne zapuściła korzenie na ziemi francus-
kie j i mocno związała się ze swą drugą O j -
czyzną. Związała się nie ty lko s w y m ser-
cem, ale i wspólnie przelaną krwią, dobrą 
pracą, wnosząc cenny wk ład w rozwó j Fran-
cji, dokładając swą cegiełkę do budowy do-
brobytu, jakim cieszy się dzisiejsza Francja. 

W trudnych i dobrych chwilach, i dniach 
stali Polacy, zamieszkali w e Franc j i i ich 
dzieci, wnukowie , już obywate le francuscy, 
w j ednym szeregu z Francuzami. W trud-
nych latach drugie j w o j n y światowe j wa l -
czyl i i prze lewal i k r ew Po lacy razem z Fran-
cuzami. N i e szczędzil i swego życia w obro-
nie Francj i , w walce przec iwko wspólnemu 
wrogowi . T ych lat walk i nie zapomniel i do 
dziś ani Francuzi, ani Polacy. L iczne są te-
go dowody — jeden z na jwymown i e j s z ych — 
budowa na należącym do najp ięknie jszych 
placów Paryża — place de Varsov ie — pom-
nika ku czci Po laków walczących w obronie 
i o wy zwo l en i e Franc j i w latach 1939—1945. 
„Po lacy by l i wśród nas od samego początku, 
w najc iemnie jszych chwilach 1940 roku — 
powiedział o Polakach szef w o j s k o w y F T P 
ha całą Franc ję A lbe r t Ouzoulias — słynny 
płk André . Wśród tych, k tórzy dali przykład 
i p ierwsi chwyci l i za broń, by l i również Po -
lacy. Bi l i się następnie ramię w ramię przez 
cały okres okupacji . W 1944 roku wie lu Po -
laków razem z nami wyzwa la ło Paryż.. . 
Żadna z przebywających w e Franc j i społecz-
ności emigracy jnych nie uczestniczyła w na-
szej Résistance tak masowo, jak emigracja 
polska". 

P o zakończonej walce nadeszły znowu la-
ta pokoju i pracy. O te j pracy i wkładzie 
Po laków w ro zwó j gospodarki Francj i mó-
wi ł podczas swe j o f i c ja lne j w i z y t y w Polsce 
w 1975 roku prezydent Francj i Va l é r y Gis-

card d'Estaing. P rzemawia jąc podczas spot-
kania z polskimi górnikami w Katowicach, 
prezydent Francj i powiedział w t edy m. in.: 
„Znamy wkład, jaki ludzie pracy pochodzą-
cy z tego regionu wnosi l i od dawna w roz-
w ó j gospodarki francuskiej, pracując zwłasz-
cza w kopalniach, w trudnych często warun-
kach, i którzy wnieśl i w ie lk i wkład w nasz 
postęp gospodarczy i społeczny. Chciałbym 
podziękować tym wszystk im polskim lu-
dziom pracy, którzy od dawna pracowali na 
z iemi francuskiej". 

O uznaniu, jakim Francja darzy Po laków 
i Polskę świadczy również fakt, o k t ó r ym 
dziś, po tylu latach, n iewie le osób już pa-
mięta. Na pierwsze święto narodowe Fran-
cj i w wolnym Paryżu, w 1945 roku, zapro-
szony został wrâz z prezydentami takich 
miast, jak: N o w y Jork, Londyn, Moskwa, 
Praga, również prezydent miasta Warszawy . 

Święto 14 Juillet obchodzi wraz z Francu-
zami nie tylko Polonia francuska. Świę to to 
od lat obchodzi się uroczyście i w Polsce. 
Działające w Warszawie i takich miastach 
wojewódzkich, jak: K raków , Gdańsk-Gdy-
nia, Poznań, Katowice, Toruń i in. Towar zy -
stwo Przy jaźni Polsko-Francuskiej , organi-
zuje z okazji święta narodowego Francj i u-
roczyste akademie i koncerty, w y s t a w y i 
prelekcje, mówiące o bliskich związkach, 
serdecznych kontaktach i owocnej współpra-
cy między Francją i Polską. 

Francję i Polskę łączy w ie low iekowa tra-
dycyjna przyjaźń. N i gdy jednak w historii 
nie łączyły Francj i i Polski tak bliskie w ię -
zy jak obecnie. Bezpośrednie, częste kontak-
ty i konsultacje, o f ic ja lne w i z y t y na na j -
wyższym szczeblu, l iczne wie lo letnie umo-
w y i porozumienia, określające współpracę 
pomiędzy Francją i Polską w e wszystkich 
dziedzinach, a przede wszystk im szeroka 
współpraca gospodarcza i kooperacja prze-
mysłowa oraz współdziałanie na arenie mię-
dzynarodowej, mające na celu utrwalenie od-
prężenia i pokoju na kontynencie europej-
skim i na całym świecie, związały silnie oby-
dwa kraje, stały się mocnymi i t rwa łymi 
ogniwami n i e ty lko w i e l ow i ekowe j t radycy j -
nej przyjaźni francusko-polskiej , ale i przy-
kładowych stosunków między Francją i Po l -
ską Państwami o odmiennych ustrojach 
społeczno-politycznych, stosunków owocnych 
i korzystnych dla obydwu k ra j ów oraz dla 
pokoju w Europie. Toteż na uroczystościach 
z okazji święta narodowego Francj i — 14 
Juillet obok francuskich t ró jko lorowych 
niebiesko-biało-czerwonych f lag 'i proporczy-
ków, wie le jest wiązanek biało-czerwonych 
kwiatów z naj lepszymi, najserdecznie jszymi 
życzeniami dla Francj i i wszystkich Fran-
c u z ó w . URSZULA KOZIEROWSKA 

* 
L'Institut Internatio- ' 

nal d'Administration 
Publique à Paris a édi-
té dernièrement dans 
sa série „Encyclopédie 
administrative" un texte 
de Tadeusz Kuta, pro-
fesseur à l'Universi-
té de Wrocław, intitulé 
„L'administration en 
République Populaire de 
Pologne". 

Ce n'est pas la pre-
mière fois que l'I.I.A.P. 
profite de l'acquis des 
scientifiques polonais 
dans ce domaine. Le 
directeur de la section 
des recherches et édi-
tions de l'I.I.A.P., M. 
Gérard Timsit — pro-
fesseur de droit à la 
Sorbonne —est à mê-
me de parler de la 
coopération entre la 
France et la Pologne 
depuis 1970. 

La première position 
était „La fonction pu-
blique dans les pays 
socialistes d'Europe" de 
Jerzy Starościak et Ja-
nusz Letowski, elle fi-
gure dans l'Annuaire 
international de la fonc-
tion publique 1971 — 
1972. Le tome suivant 
du même annuaire 
(1972^-73) comprend un 
article intitulé „Pro-
blèmes relatifs au dé-
veloppement et à la 

précision des cadres 
dans l'administration 

publique en Pologne" 
de J. Starościak et M. 
Jelowiecki. 

Quant aux travaux 
scientifiques polonais, 
on les retrouve dans le 
Bulletin trimestriel de 
l'Institut International 
d'Administration Pu-
blique", de même des 
notes bibliographiques 
des positions publiées 
dans les périodiques 
polonais ou et les édi-
tions consacrées aux re-
cherches administrati-
ves. 

L'I.I.A.P. existe de-
puis 10 ans.. Il se con-
sacre également à ta 
préparation des futurs 
cadres administratifs et 
à des études sur la 
méthodologie de la for-
mation des cadres exi-
stants de l'administra-
tion publique. Fidèle à 
son principe fondamen-
tal il répand l'acquis de 
la science française et 
profite des études et 
expériences d'autres 

centres identiques. 
La première visite en 

Pologne de M. Timsit 
date de 1974 à l'occa-
sion d'un colloque in-
ternational organise par 
l'Institut des Sciences 
Juridiques et de l'Aca-
démie polonaise des 
Sciences. Il trouva alors 
le temps de voyager a 
travers le pays. Son se-
cond séjour date de 
l'an passé. 



Profesor Gérard Timsit Dyrektor Henri Roson 

Współpraca 
instytutów naukowych 

na zasadzie wzajemności 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ taraniem 
dzynarodowego Instytutu A d -
ministracji Publ icznej (I.I.A.P.) 
w Paryżu ukazała się ostat-
nio nowa pozycja w serii 
„Encyclopédie administrati-
ve" . Jest to wydana po f ran-
cusku praca Tadeusza Kuty , 
profesora Uniwersytetu W r o -
cławskiego, zatytułowana 
„L 'Administrat ion en Répu-
blique Populaire de Pologne". 
Nie po raz pierwszy Institut 
International d'Administration 
Publique korzysta z dorobku 
polskich naukowców. Gdy po-
prosiliśmy o dokładniejsze 
in formacje na ten temat dy-
rektora Wydziału Badań i W y -
dawnictw I.I.A.P., p. Gerarda 
Timsita, profesora Wydziału 
Prawa na paryskie j Sorbonie, 
sięgnął po opasłe tomy rocz-
ników, wydawanych od 1970 r. 
oraz po kwartalniki Instytu-
tu. 

— Pierwszą pozycją polską 
—in formuje dyr. G. Timsit 

— była praca Jerzego Staroś-
ciaka i Janusza Łętowskiego, 
pt. „ La fonction publique 
dans le pays socialiste d'Euro-
pe", którą zamieścil iśmy już 
w drugim tomie naszego 
„L 'Annuaire international de 
la fonction publ ique" za okres 
1971—1972. W następnym to-

mie, za okres 1972—1973, uka-
zał się artykuł J. Starościaka 
i M. Jełowieckiego pt. „ P r o - . 
blêmes relati fs au déve-
loppement et à la précision 
des cadres dans l 'administra-
tion publique en Pologne". 
Jerzy Starościak dał się zre-
sztą już wcześniej poznać 
francuskiemu środowisku 
naukowemu m.in. dzięki swe-
mu opracowaniu, włączonemu 
do książki pod tytułem „La 
consultation dans l 'Admini-
stration contemporaine" w y -
danej pod redakcją Jerzego 
Langroda. Osobiście miałem 
możność poznania profesora 
Starościaka dopiero podczas 
międzynarodowego kolokwium 
zorganizowanego w listopa-
dzie 1973 r. w Paryżu przez 
Centre National des Recher-
ches Scientifiques. 

O polskich pracach nauko-
wych in formujemy w naszym 
kwartalniku „Bullet in de 
l'Institut International d 'Ad-
ministration Publ ique". W 
każdym niemal numerze zna-
leźć można noty bibl iograf i -
czne, omawia jące ciekawsze 
pozyc je publ ikowane przez 
polskie czasopisma, bądź w y -
dawane przez polskie w y d a w -
nictwa poświęcone interdys-
cypl inarnym badaniom nad 
administracją. 

— Czy w ten sposób natra-
f i ł Pan na pracę Tadeusza 
Kuty? 

— Nie, ta pozycja jest bez-
pośrednim rezultatem mej 
pierwszej podróży do Polski, 
która miała miejsce w listo-
padzie 1974 r. z okazj i mię-
dzynarodowego kolokwium 
zorganizowanego przez Insty-
tut Nauk Prawnych i Polską 

Akademię Nauk w Warsza-
wie. W czasie kolokwium 
miałem możność zawarcia 
znajomości z wie loma polski-
mi naukowcami z różnych 
ośrodków naukowych, a po 
zakończeniu obrad umożl i-
wiono mi poznanie również 
Krakowa, Zakopanego i Wro -
cławia. W tym też czasie na-
wiązałem pierwszy kontakt z 
prof. Kutą. Rezultatem moje -
go drugiego pobytu w Po l -
sce w ubiegłym roku będzie 
natomiast wydanie pracy pro-
fesora Aleksandra Patrzałka, 
poświęconej polskim instytu-
cjom ustawodawczym oraz 
partiom politycznym. Ukaże 
się ona w 1977 r. w ramach 
naszej serii „Encyclopédie 
politique et constitutionnel-
le". 

Istniejący od dziesięciu lat 
Instytut jest poza tym uczel-
nią która z jednej strony za j -
muje się przygotowaniem 
przyszłych kadr administra-
cyjnych, z drugiej zaś w y -
pracowaniem metodologii 
kształcenia istniejących kadr 
w administracji publicznej. I 
w tej działalności wierny jest 
on swej podstawowej zasa-
dzie upowszechniania dorob-
ku francuskiej nauki, jak i 
korzystania z ciekawych 
opracowań i doświadczeń in-
nych placówek tego typu. 
Jak wielką wagę przywiązuje 
się do tych spraw świadczy 
fakt utworzenia w Instytucie 
nowego wydziału do spraw 
Furopy, którego zadaniem bę-
dzie właśnie poszerzenie 
współpracy z placówkami 
naukowymi k ra j ów europej-
skich zajmującymi się bada-
n y m i struktury jednostek 

administracyjnych, systema-
mi ich funkcjonowania 
oraz poszukiwaniami w dzie-
dzinie metodologii kształcenia 
kadr administracyjnych. 

Dyrektor Institut Interna-
tional d 'Administration Pu-
blique, p. Henr i Roson, któ-
ry od dwóch lat kieruje tą 
placówką i z którego in ic ja-
t ywy powstała ostatnio nowo 
utworzona komórka Instytu-
tu, sam czuwa nad j e j p i e rw-
szymi krokami mimo wielu 
innych obowiązków wynika-
jących także z funkc j i maitre 
des requêtes przy Radzie 
Państwa (Conseil d'Etat). 
Gdy z jawi l i śmy się w je-
go gabinecie gościł w In-
stytucie grupę polskich dy-
rektorów resortowych i cen-
tralnych urzędów, będą-
cych uczestnikami zagranicz-
nego seminarium wy ja zdo -
wego, zorganizowanego przez 
Instytut Kształcenia Kadr 
Kierowniczych w Warszawie. 

— Bardzo się cieszę z tego 
— stwierdził dyr. H. Roson 
— że udało nam się zreali-
zować propozycję, z jaką w y -
stąpił w 1974 r. polski Insty-
tut Kształcenia Kadr K i e r o w -
niczych. W jesieni ubiegłego 
roku, w czasie pobytu w Pa -
ryżu wicedyrektora tej pol-
skiej placówki, doc. Henryka 
Króla, sprecyzowaliśmy zało-
żenia seminarium. Ośmio-
dniowy program pracy ucze-
stników polskiej grupy opra-
cowaliśmy w taki sposób, by 
wysocy funkcjonariusze po l -
skich ministerstw i urzędów 
centralnych miel i możność za-
poznania się z systemem pra-
cy swych francuskich homo-
logów. Wśród osób prowa-
dzących wyk łady czy uczest-
niczących w spotkaniach zna-
leźli się także te j miary ucze-
ni jak: prof. Braibant, który 
jest jednocześnie maître de 
requêtes przy Conseil d'Etat. 
Zaprosil iśmy również członka 
dyrekcj i znanej instytucji 
CEP IA , która za jmuje się 
kształceniem kadr zarządza-
jących jak i przysposabianiem 
różnych specjal istów do 
funkcj i kierowniczych. 

— Współpraca tego typu z 
Polską nie ma jeszcze tra-
dycji , czy wobec tego mógł-
by Pan, Dyrektorze, powie-
dzieć coś na temat dalszego 
j e j rozwoju? 

— Spodziewam się przede 
wszystkim współpracy na za-
sadzie wzajemności . Z doc. 
Henrykiem Kró l em omówi -
liśmy już zresztą wstępnie 
sprawę wy jazdu do Polski 
grupy francuskiej wiosną 
przyszłego roku. Chcielibyś-
my, by członkowie tej grupy 
mieli możność zapoznania się 
zarówno z funkcjonowaniem 
administracji polskiej, jak i 
z badaniami placówek nau-
kowych. 

Nasz Instytut utrzymuje 
kontakty już z nie jednym 
kra jem w te j dziedzinie. 
Obecnie, dzięki nowo utwo-
rzonemu działowi, będziemy 
mogli — mam nadzieję — 
wzbogacić się o dorobek 
naukowców tych k ra j ów 
europejskich, z którymi na 
razie posiadamy jeszcze słabą 
więź. ( L ) 
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dem na to może być podpisanie właśn ie 
tu, choć negoc j owane już od p ewnego 
czasu, porozumienie o kooperac j i , jak ie 
z awar ł em z centralą „ V a r i m e x " . Dotyczy 
ono produkc j i w Polsce urządzeń dla ga -
stronomii w oparciu o l i cenc ję m o j e j f i r -
my. Usta l i l i śmy, że spłata będzie się od-
bywa ła przez dostawy produkowanych w 
Po lsce podzespołów. 

-— U w a ż a m , że Po l on i jne F o r u m G o -
spodarcze jest imprezą n i e zwyk l e p o ż y -
teczną. Obok czysto towarzysk ich kon-
taktów, ważnych przecież w interesach, 
s twarza ono moż l iwość zawarc ia u m ó w 
hand lowych między f i r m a m i po l on i j ny -
mi, które, m imo że wys t ępu ją na t e r e -
nie j ednego k ra ju , często nic o sobie nie 
wiedzą. Ja sam zawar ł em tu zna jomość 
z p. Micha lak iem, przeds tawic i e l em f i r -
m y „Assoc ia t ion Internat iona le des A r c h i -
tectes" z F ranc j i , która zamierza w y b u -
dować w Wie l i c zce w i e l k i hote l -sanato-
r ium, przeznaczony dla choru jących na 
astmę. R o z w a ż a m y w ięc moż l iwość p r z y -
łączenia się m o j e j f i r m y do rea l i zac j i t e -
go pro jektu. 

Kontrakt unikalny 
. . .zawarł p. Jan Zyto , r eprezentu jący f i r -
mę „Co f rapo l -F rance " . Dotyczy on budo-

w y w Polsce oczyszczalni śc i eków dla za -
k ł adów przerabiających z iemniaki , zak ła-
d ó w piwowarskich oraz dla mleczarn i i 
z ak ładów produkujących sery. N i e z w y k -
łość tego kontraktu polega na f o r m i e 
rozl iczeń f inansowych. Otóż w zamian 
za dostawę tych urządzeń f i rma p. Ż y t o 
będzie przez cztery lata odbierała z P o l -
ski... nieczystości, osadzające się w tych 
oczyszczalniach. Stanowić one b o w i e m 
będą surowiec do produkc j i prote iny. 
Drug i kontrakt zawar ł p. Ż y t o na do-
s tawy z Polski szkła inwes tycy jnego . 

P. Jan ż y t o występował w Polsce nie 
ty lko w e własnym imieniu; jest on bo-
w i e m prezesem Związku K u p c ó w i R z e -
mieś lh ików Polskiego Pochodzenia w P a -
rvżu, a także wiceprezesem Zw ią zku 
Pr zemys łowców i Hand l owców Po lsk iego 
P o c h o d z e n i a . 

Uważam, ze tegoroczne Po l on i j ne 
Fo rum Gospodarcze było w y j ą t k o w o uda-
ne stwierdzi ł p. Zy to — Po l on i jne śro-
dowisko gospodarcze pot rzebowało szer-
sze j p la t formy kontaktów z K r a j e m . Z 
uznaniem trzeba powitać stanowisko n a j -
wyższych władz Polski, które szereg iem 
zarządzeń ułatwiły po lsko-po lon i jne kon-
takty gospodarcze. Szczególnie in teresu ją -
ca stała się możl iwość rea l i zowania in-
wes t yc j i poloni jnych w Polsce i, o ile 
w i e m pierwsza tego typu transakcja zo-
stała ' już zawarta. W obecnym k l imac ie 
można szybko się spodziewać następnych. 
r>hnk wspomnianych już u m ó w na do-
s tawy oczyszczalni i impor t z Po lsk i 

s z k ł a i n w e s t y c y j n e g o , z a w a r ł e m da l s z e 
w s t ę p n e k o n t r a k t y , m . in . na d o s t a w ę 
m a s z y n d o z b i o r u c h m i e l u , p r o w a d z i ł e m 
też r o z m o w y z p r z e d s t a w i c i e l a m i P G R - ó w 
na b u d o w ę k o m p l e t n y c h k o m b i n a t ó w h o -
d o w l i k r ó l i k ó w i o w i e c , w y p o s a ż o n y c h w 
r z e ź n i e , g a r b a r n i e i w y t w ó r n i e k o n s e r w . 

Niezwykła atmosfera 
. . . towarzyszyła wa r s zawsk i e j części Po l o -
n i jnego Fo rum Gospodarczego. Obok se-
s j i p lenarne j , na którą p r zyby ł prezes 
T o w a r z y s t w a „Po l on ia " , członek Ra -
dy Państwa, poseł na S e j m Wincenty 
Kraśko , odbyły się spotkania branżowe 
i indywidua lne , podczas których zawar te 
zostały dalsze kontrakty . 

— P r z y w i ó d ł W a s tu ta j nie ty lko inte-
res ekonomiczny — stwierdz i ł podczas 
obrad sesji W. K raśko — ale również 
g łęboka chęć nawiązania na jśc iś le jsze j 
w i ę z i z K r a j e m . Życzę W a m abyście za -
wsze by l i z nas dumni, a Polska, żeby 
zawsze była dumna z ludzi po lskiego po -
chodzenia ! 

M i ł y m , wieńczących zakończenie Forum, 
akcentem była wspólna w y p r a w a do P u ł -
tuska, gdzie goście zw iedz i l i Z a m e k Bis-
kupi — siedzibę Domu Poloni i , a następ-
nie zostali przez o j c ó w miasta zaproszeni 
na ognisko na św i e ż ym powie t rzu , połą-
czone z wys t ępem kurp iowsk iego zespołu 
reg iona lnego i wspólną zabawą. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 

Zdjęcia: INTERPRESS 
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Program 
działania 

Towarzystwa 
» Poloitia« 

W Warszawie obradowała Rada Naczelna 
Towarzystwa „Polonia" . P r zy j ę to sprawo-
zdanie za ostatni rok pracy Towarzys twa 
i nakreślono program jego działania na la-
ta 1976—1977. 

W czasie ostatnich lat Towarzys two „ P o -
lonia" wypracowało program działalności, 
uwzględniający różnorodne potrzeby środo-
wisk polonijnych, rosnące zainteresowanie 
K r a j e m swego pochodzenia oraz aspiracje 
do umacniania swej pozyc j i w społeczeń-
stwie k ra j ów osiedlenia. 

Real izacja zadań przebiegała w sprzy ja-
jących warunkach stworzonych Towar zy -
stwu przez na jwyższe władze K r a j u oraz 
w atmosferze akceptacji in ic ja tyw „Po lo -
ni i " przez coraz l iczniejsze środowiska i or-
ganizacje polonijne. Obecnie Towarzys two 
utrzymuje kontakty z ponad 500 organiza-
c jami i stowarzyszeniami poloni jnymi, 200 
f i rmami handlowymi i przedsiębiorstwami, 
l icznymi zespołami artystycznymi, szkołami, 
fundacjami naukowymi i kulturalnymi, re-
dakcjami i wydawnic twami . 

W roku minionym odbyło się w K ra ju 
wie le imprez polonijnych, nastąpił dalszy 
wzrost l iczby rodaków odwiedzających Po l -
skę. Powsta j e Dom Poloni i w historycznym 
zamku w Pułtusku. Coraz pełniej zaspoka-
jane są potrzeby środowisk poloni jnych w 
dziedzinie kultury i oświaty. Towarzys two 
współuczestniczyło w real izacj i programu 
współpracy gospodarczej Poloni i z Kra j em. 
Na wyższych uczelniach Kra ju , a także na 
letnich kursach kultury i j ęzyka polskiego 
— wiedzę i znajomość kra ju przodków po-
głębia coraz liczniejsza grujpa młodzieży po-
lonijnej. 

Działalność w najbliższych latach — pod-
kreślił prezes Towarzystwa „Po lon ia " W in -
centy Kraśko — będzie wychodzić naprze-
c iw wnioskom i propozyc jom zgłaszanym 
przez organizacje i działaczy polonijnych. 
Wokół działalności Towarzys twa skupiło się 
grono licznych, oddanych działaczy, repre-
zentantów wszystkich środowisk zawodo-
wych i społecznych. K l imat odprężenia w e 
współczesnym świecie, wzrost autorytetu 
Polski na arenie międzynarodowej sprzy ja-
ją coraz wszechstronniejszym więz iom mię-
dzy Polonią i K ra j em . 

Uczestniczący w obradach jako goście re-
prezentanci środowisk poloni jnych: prze-
wodniczący Po loni jnego Zrzeszenia Współ-
pracy Gospodarczej z Polską we Francj i — 
Józef Żyto, przewodniczący Związku Po la-
ków w L iverpoo l — Roman Uchotski, pre-
zes nowojorskie j Fundacj i Kościuszkowskiej 
— Eugeniusz Kusielewicz, mówi l i w ser-
decznych słowach o zacieśniających się 
związkach Poloni i i Kra ju . 

Z okazj i 20-lecia działalności Towar zy -
stwa wie lu j e j działaczy udekorowanych zo-
stało odznaczeniami państwowymi. 
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Makieta osiedla mieszkaniowego, jakie zostanie wybudowane dla pracowników zakładów 

czyn 
P 

Dynamiczny rozwój polskiego rolnictwa wymaga dostarczania rolnikom 
coraz większej ilości nawozów sztucznych. Ich największym w K r a j u producentem 

sq Zak łady Chemiczne w Policach. Powstały przed lO laty, a niedługo 
rozpocznie się ich poważna rozbudowa przy współudziale f i rm francuskich. 

achodni brzeg leniwie 
tu już płynącej, szeroko roz lanej Odry. 
Trzydzieści k i lometrów na północ od 
Szczecina. Podmokłe łąki, moczary, a nie 
opodal piaszczyste pola; płaska, niecie-
kawa równina. I ty lko stada mew przy-
pominają, że morze tuż, tuż. Taki jest 
krajobraz, w którym rozłożyły się nie-
wie lkie Police. 

Strzeliły w niebo kominy 
O Policach przed kilkunastu laty mało 

kto słyszał; zaczęto o nich mówić dopiero 

wówczas, kiedy podjęta została decyzja 
o budowie Zakładów Chemicznych. W ó w -
czas też zaczął powoli zmieniać się kra-
jobraz: w niebo wystrzel i ły wysokie ko-
miny, powstał kanał łączący port rzeczny 
z rzeką, w pobliżu portu wyrosły o lbrzy-
w ie zwały fosforytów i apatytów — su-
rowców do produkcji nawozów sztucz-
nych. Wznoszono rozległe hale fabryczne 
połączone plątaniną setek srebrzystych -
rur najróżniejszej grubości. 

Pierwszy etap budowy nowego kombi-
natu Chemicznego to lata 1966—1969 P o -
wstały wtedy: instalacja kwasu siarko-
wego (400 tys. ton rocznie), instalacja 
kwasu fosforowego ( l i o tys. ton rocznie), 
pierwsza w Polsce instalacja do produkcj i 
nawozów dwuskładnikowych N P o rocz-
nej wydajności 220 tys. ton oraz instala-
cja fluorokrzemianu sodu. No i oczywiś-
cie zaplecze transportowe (port barko-
wy , lime kolejowe, zewnętrzne i wewnę -
trzne linie transportu surowców i odpa-
dów), a także magazyny, warsztaty re -
montowe oraz szczególnie ważne w tego 
typu zakładacn oczyszczalnie ścieków 

Jeszcze jedna nowość 
Obecnie zakończony został trzeci ko le j -

ny etap rozbudowy zakładów i myśli się 
już o czwartym. W porównaniu do p ierw-
szego etapu nastąpił o lbrzymi wzrost po-
tencjału produkcyjnego Polic. Sześć cią-
gów instalacji kwasu siarkowego daje 
milion trzysta tysięcy ton tego cennego 
półproduktu, trzy ciągi dają łącznie po-
nad trzysta tysięcy ton kwasu fos forowe-
go; produkuje się tutaj 330 tys. ton na-
wozów N P i N P K . Każdego roku wzbo-
gacany jest asortyment nawozów o fero-
wanych rolnikom przez policki kombinat. 
Wprowadza się nawozy granulowane, w 
tym roku wyprodukowano pierwsze (in-
formacy jne ) partie nawozów ogrodniczych 
zawierających obok składników podsta-
wowych dwa mikroelementy. Jest to 
szczególnie poszukiwany nawóz sztuczny 
— właśnie ze względu 'na swe mikroele-
menty, niewielkie ilości różnych pier-
wiastków, których obecność znacznie 
przyspiesza wzrost roślin. 
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środowiska, dla k tórego wie lk ie- zakłady 
chemiczne zawsze są groźne. Rzecz w 
tym, by stopień tego zagrożenia op tyma l -
nie zredukować. Istnie jąca czterotorowa 
oczyszczalnia śc ieków pracu je w y s t a r -
czająco, k i edy produkc ja idzie norma l -
nie. A l e gdy zdarzy się jakaś awar ia , 
a te są przecież nieuniknione, oczyszcza l -
nia nie jest w stanie podołać zw iększo -
n y m obciążeniom. Właśnie d latego nowo 
zapro j ek towana i już budowana oczysz -
czalnia, t y m razem pięc iotorowa, uwzg l ęd -
nia nie t y lko p lanowaną rozbudowę za-
k ładów, lecz także ma nadwyżkę mocy 
p r z e robowe j , która pozwo l i na u t r zyma-
nie czystości śc ieków nawet w sytuacjach 
n ieprzewidz ianych. A l e nie koniec na 
tym. Dy r ekc j a Zak ł adów Chemicznych 
„ P o l i c e " postanowi ła n ie kusić z łego i 
zdecydowano się na budowę czterdziesto-
hek tarowego zbiornika awa ry jn ego , w 
k t ó r ym można by łoby gromadz ić nadmiar 
t ru jących odpadów. Sporo trudności spra-
w i a j ą zanieczyszczenia a tmos fery . I to 
nie, jak można by łoby się spodziewać, 
zw i ą zkami siarki, gdyż ich stężenie w f a -
brycznych dymach jest dużo mnie j sze niż 
w dymach z przec ię tne j e lektroc iepłowni . 
K ł opo t sp raw ia ją zw iązk i f luoru. I s tn ie je 
co p rawda cały system ich p r z e chwy t y -
wania , a le nie jest on doskonały. Z l eco -
no w i ę c naukowcom opracowanie syste-
mu oczyszczania d y m ó w z tych zw ią z -
ków. Nieste ty , przedstawione dotąd p ro -
j ekty nie by ły doskonałe. A l e z f l uo r em 
na świec ie nikt jeszcze sobie nie pora -
dził... 

P r o b l e m ochrony naturalnego ś rodow i -
ska przed zanieczyszczeniami z Po l ic stał 
się t ym bardz i e j aktualny, że już niedłu-
go rozpocznie się w i e lka rozbudowa za -
k ładów p r zy współudz ia le znane j f r a n -
cuskie j f i r m y „Creuso t -Lo i r e Entreprises" . 
Porozumienia w t e j sprawie zapadły pod-

Wytwórnia kwasu fosforowego. Stockage amoniaku 

Rok obecny przynies ie jeszcze jedną 
nowość z Po l ic : "właśnie uruchamiany za-
kład produkc j i biel i t y t anowe j , j ednego 
z pods tawowych p roduktów do w y r o b u 
f a rb i l ak ie rów. 

Jak osiągnięto tak szybki wzrost p ro -
dukcj i? Z łoży ło się na to szereg czynni -
ków. Jest n im przede wszys tk im wysok i 
stopień automatyzac j i i mechanizac j i p ro -
cesów produkcy jnych oraz ciągła rozbu-
dowa potencja łu zakładów. Drug im, n ie -
zmiernie w a ż n y m czynnik iem, jest stały 
wzrost k w a l i f i k a c j i m łode j (70% p racow-
n ików nie ukończyło 30 lat ) załogi. N i e -
mnie jsze znaczenie ma stałe w p r o w a d z a -

nie innowac j i technicznych, po zwa l a j ą -
cych na przekraczanie planów i z m n i e j -
szenie norm zużycia surowców. P o w o d u j e 
to obniżkę kosztów wytwarzania. Jedno-
cześnie stale wzrasta jakość polickich pro -
duktów, które osiągnęły standard św ia -

Kłopoły 
ze związkami fluoru 

M a j ą Po l i ce swo je problemy. Jednym 
z na jważn i e j s zych jest kwestia ochrony 
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czas w i z y t y premiera Jaroszewicza w e 
Franc j i . Dop rowadz i to do o lb r zymiego 
wzrostu produkc j i , tak że w 1980 r. P o -
lice będą dawa ł y ponad po ł owę n a w o z ó w 
azo towych produkowanych w Polsce, nie 
mów iąc już o innych produktach. 

Nie tylko 
zmiana krajobrazu 

T e n n o w y p rog ram p o w o d u j e kon iecz -
ność pod jęc ia w i e lu ważnych czynności. 

N a przyk ład kwestia transportu. Po l i ce 
zostały niezmiernie korzystnie z loka l i zo-
wane. Większość potrzebnych i m surow-
ców p r z y b y w a do Polski drogą morską. 
Bl iskość szczecińskiego portu, gdz ie su-
rowce te są prze ładowywane na barki , 
sprawia, że transport nie t rwa zby t d łu-
go. Jednakże myśli się o budowie na-
brzeża bezpośrednio w Pol icach, co u -
sprawni łoby ten transport jeszcze ba r -
dz ie j . P l anu j e się także zwiększenjp od-
setka masy t owarowe j w y s y ł a n e j drogą 
wodną w głąb Kra ju . Jest to jednak 
związane z rozbudową większości polskich 
po r t ów rzecznych, a nie ty lko pol ickiego. 

Tak ogromny zakład p rodukcy jny jak 
Po l i ce powodu j e nie ty lko zmianę k ra -
jobrazu. Miasteczko Pol ice, ongiś n ie -

w i e l k i e i ciche, zaczyna się r o zbudowy -
wać. Już dziś pracownicy Z a k ł a d ó w Che-
micznych o t rzymal i s iedemset nowych 
mieszkań. P l anowana jest budowa w i e l -
k iego osiedla „Chem ik " , w k tó r ym w 
przyszłości ma zamieszkać ponad 15 tys. 
ludzi. Jego p ro j ek t jest już go towy . U -
względmia wszys tk ie na jnowsze ten-
denc je urbanistyczne. Obok wysok ich 
b l o k ó w powstanie t am także osiedle dom-
ków jednorodz innych. N i e zapomniano o 
infrastrukturze — sieci urządzeń handlo-
wych , ośw ia towych i kulturalnych. Wszys t -
ko z myślą o załodze, dziś t rzytys ięczne j , 
lecz po ukończeniu r o zbudowy zakładów, 
dwukrotn ie l icznie jsze j . 

W szybk im tempie zmien ia ją się P o -
lice — miejsce, od którego za leży p r z y -
szłość polskiego ro ln ic twa. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 

Zdjęcia: 
JANUSZ GAĆ I ARCHIWUM 

« 
A trente kilomètres 

au nord de Szczecin, la 
localité de Police vit 
s'élever, il y a dix ans, 
des entreprises chimi-
ques qui sont à l'heure 
actuelle le plus grand 
producteur d'engrais 
chimiques pour l'agri-
culture. La construction 
des entreprises s'est 
faite en plusieurs éta-
pes pour arriver à une 
production de 330 000 
tonnes d'engrais. Si les 
résultats sont tels, il 
faut en voir la raison 
dans l'automatisation 
des processus de pro-
duction et dans la hau-
te qualification des em-
ployés dont 70°/o n'a 
pas dépassé trente ans. 

Les entreprises chi-
miques sont un grand 
danger pour l'environ-
nement aussi Police ont 
des problèmes dans ce 
domaine. Le premier 
nettoyeur des eaux 
usées n'étant pas suffi-
sant, il a fallu en pré-
parer un second, plus 
vaste. Diminuer la pol-
lution de l'atmosphère 
ne va pas sans peine 
non plus et des scien-
tifiques travaillent à 
réduire l'échappement 
du fluor. Ces mesures 
sont loin d'être super-
flues d'autant plus que 
l'entreprise va prendre 
de l'extension. Un 
accord de coopération a 
été passé avec Creusot-
l,oire Entreprises. D'ici 
1980 Police seront en 
état de fournir plus de 
la moitié des engrais 
fabriqués en Pologne 
sans parler des autres 
produits. 

L'érection des entre-
prises a transformé le 
paysage de la région. 
La localité tranquille 
est devenue une ville 
où poussent toujours de 
nouvelles cités d'habi-
tation dont la prochaine 
prévue accueillera 15.000 
personnes. 



Minister zdrovJia prof, dr M. Śliwiński wręcza nominację prof, dr M. Goncarzewicz 

Rozmowa dyrektorem Centrum Zdrowia Dziecka 
prof. dr Marią Goncar: iwie; 

Centrum Zdrowia. Dziecka, budowane pod Warszawą., m a już — 
jak donosiliśmy — dyrektora. Jest nim 

prof. dr bab . med. Mar ia Goncarzewicz. Przez ostatnie 
dwadzieścia lat pani profesor pracowała w poznańskiej Akademii 

Medycznej, będąc m. in. wicedyrektorem Instytutu Pediatrii . 
W swoim dorobku m a ponad sto dwadzieścia prac naukowych, 

a pod je j kierunkiem blisko dwustu lekarzy 
uzyskało specjalizację I i II stopnia pediatrii. 

Pon i eważ budowa pomnika 
Centrum Zdrow ia Dz iecka w e -
szła w fa z ę p r z ygo t owań do 
oddania służbie zdrow ia czę-
ści ob iektów, pro f . Goncarze -
wicz urzęduje już w M i ę d z y -
lesiu. 

— Kompleks medyczny, któ-
rym zaczęła Pani kierować, 
będzie chyba w decydującej 
mierze jednostką usługową; 
będzie bowiem leczyć Czy 
wobec tego zrezygnowała Pa-
ni z kontynuacji pracy nau-
kowej? 

— N i e z r e z ygnowa łam i nie 
zamierzam zrezygnować . W 
ogó lnym pojęc iu Centrum 
Z d r o w i a Dziecka będzie pe ł -
niło f unkc j ę szpitala oraz p o -

l ik l in ik i , na bazie k tórych bę -
dzie istniał jednocześnie ośro-
dek naukowy. Będz ie t o bo-
w i e m instytucja centralna o 
zasięgu ogó lnok ra j owym. 

— Jaki profil zamierza Pa-
ni nadać tej placówce, jakie 
problemy będą preferowane? 

— Pows tan i e Centrum 
Zdrow ia Dz iecka jest og rom-
ną szansą dla pediatr i i w 
ogóle, r o zw iąże p rob l em zdro-
w ia dziecka w wie lu wąskich 
specjalnościach, które z róż -
nych p o w o d ó w ro zw ią zywane 
by ł y dotychczas f r a gmen ta -
rycznie. Do takich można za-
l iczyć na przyk ład neuro lo-
gię, w a d y wrodzone czy też 
psychiatr ię dziecięcą. 

Wszys tko t o jednak jest w 

stadium organizac j i , p r z e m y -
śleń Na m ó j wniosek min i -
ster zdrowia i opieki spo-
łecznej powo ła ł radę konsul-
tacyjną, składającą się z n a j -
wybitnie jszych naukowców 
i ioraktyków k r a j o w y c h w za -
kresie pediatri i . Dyskutowano 
nad zadaniami Centrum, op-
tymalnymi moż l iwośc iami w y -
korzystania kadry lekarskie j , 
nowoczesnej, n iek iedy unika l -
ne i aparatury i nad z a p e w -
nieniem na jbardz i e j nowoczes-
nych rozwiązań o r gan i zacy j -
nych w leczeniu dzieci. N i e 
zaoominając p r zy t y m o e l e -
mentach psychologicznych p e -
dagogicznych i soc ja lnych — 
harmonijnie włączonych w 
kompleks leczenia. 

Mvś le o powołan iu oddz ia-
łu młodzieżowego. W naszym 

Centrum będą pac jenc i do 18 
lat z terenu ca łe j Polski . Ą 
w i e m y , że grupa od 14 do 18 
lat nie jest ob ję ta systema-
tyczną opieką pediatryczną; 
pon ieważ nie są to już dzieci, 
a jeszcze nie dorośli . I właś.-
nie t e j grupie młodych pac-
j en tów chcemy zagwaran to -
wać w łaśc iwą opiekę l ekar -
ską, rehabi l i tacy jną i wtórną , 
czynną pro f i l ak tykę . 

W e wszystk ich poczynaniach 
s taw iamy na dobro sprawy 
dzieci. Będz i emy pode jmować 
te- p rob l emy , na których roz -
wiązan ie jest na jw i ększe za^ 
pot rzebowanie społeczne. 

— Nad czym pani Profesor 
pracuje obecnie? ; 

— Jesteśmy w stadium or -
ganizac j i i w t e j chw i l i opra-
c o w u j e m y statut działalności 
Centrum Zdrow ia Dziecka, r e -
gulamin o rgan i zacy jny itd. 

— A jak przebiega budowa? 

— W t e j sprawie nie mogę 
się wypow iadać . O t y m de-
cydu je genera lny w y k o n a w -
ca — Warmińsk ie Przeds ię -
b iors two Budowlane . Wed ług 
planu, jesienią tego roku m a -
ją być oddane t rzy budynki , 
w których zna jdz i e się w i e l o -
specjal istyczna pol ik l in ika. 

Rozmawiała: 
M. L. SZWAJKOWSKA 

« 
Nos lecteurs en ont déjà, 

été informés: le Centre de 
Santé de l'Enfant a un direc-
teur, c'est le dr prof. Maria 
Goncarzewicz. Comment vottr 
-elle le profil de l'hôpital? 

D'après elle, un tel Centre 
est une chance immense pour 
la pédiatrie en général, il 
réglera le problème de la 
santé. de l'enfant dans nombre 
d'étroites spécialités telles 
par exemple la neurologie, 
les défauts de naissance ou 
la psychiatrie infantile. 

Tout en est au stade de 
l'organisation pour l'instant. 
A la demande du dr prof. 
Goncarzewicz une commission 
réunissant tous les meilleurs 
savants et médecins pédia-
tres a été formée. En son 
sein, tous les problèmes du 
Centre sont débattus et, bien 
entendu, les éléments psy-
chologiques, pédagogiques et 
sociaux sont toujours pré-
sents. 

Le directeur pense égale-
ment à créer une section 

jeunesse" allant de 14 à 18 
ans, un groupe qui, en géné-
ral, n'est pas soigné systéma-
tiquement car ce ne sont plus 
des enfants et pas encore des 
adultes. Le Centre garantirait 
d ces jeunes une protection 
dans tous le domaines. 

D'après les plans, à l'auto-
mne prochain les trois p re -
miers corps de bâtiments 
seront rendus, ils abriteront 
une polyclinique. Le Centre 
est d la veille d'entrer dans 
sa phase active: soigner les 
enfants. 



Tutą) rodzą sią 
kangury, 

czyli 
sawanna 

nad 
Wantą 

Dobry żart tynfa wart — mówi przysłowie, 
zaś t jn l to dawny polski pieniądz 

zawierający aż 18 groszy srebrem. Lecz żeby 
z żartu powstał ogród zoologiczny...?! 

Tak się jednak stało w Poznaniu w roku 1871. 



stauracj i tamte jszego d w o r -
ca k o l e j o w e g o spotykało się 
stale ki lkunastu przy jac ió ł . 
K i e d y zbl iżały się urodziny 
j ednego z nich, pozostal i po -
stanowi l i zrobić mu dowc ip -
ny podarek. K a ż d y miał p r z y -
prowadz i ć po j ednym z w i e -
rzęciu, z w y j ą t k i e m na jpo -
pularnie jszych, czy l i konia, 
k r owy , wołu, psa i kota. W 
dniu uroczystym znalazły się 
w i ęc pod kopułą dworca : 
świnia, baran, koza, król ik, 
w i ew i ó rka , gęś, kaczka, ku-
ra i p a w oraz n iedźwiedź i 
małpka. 

Właścic ie l restauracj i , 
chcąc uat rakcy jn ić swó j l o -
kal, namówi ł obdarzonego, że -
by umieści ł tę menażer i ę w 
p r z y l e g ł y m ogródku. I stał 
się... zwierzyn iec . 

Alpinarium 
— dumny 

przekładaniec 
Różne przechodzi ł ko le je , 

na jczęśc ie j zw iązane z losa-
m i miasta, a nawet K r a j u . 
Przen ies iony na n iezabudowa-
na tereny po d rug i e j stronie 
torów, z początku nie ża łował 
sobie mie jsca. P o t e m jednak, 
ściśnięty gorsetem nowych 
ulic i zabudowań, móg ł już 
ty lko r o zw i j a ć się w e w n ą t r z 
ogrodzenia. 

Pows ta ł y w t e d y curiosa a r -
chitektury z w i e r z y ń c o w e j na 
modłę panującego stylu. S ta -
r e ryc iny i f o t og ra f i e p r zeka-
zu ją obraz d a w n e j małp iarn i 
uzbro j one j w dw i e okrąg łe 
w i e ż e z kopulastymi dacha-
mi, na których sterczały szpi-
kulce. A lp ina r ium wyg ląda ł o 
j ak wyn ios ł y przekładaniec. 
Na prze łomie stuleci w erze 
moderny poznaniacy z a c h w y -
cali się budynkami w Z O O 
i nie szczędzil i da tków na 
j e go dalsze „upiększanie" . 
Szczęściem o w e budowle nie 
p r ze t rwa ły do naszych cza-
sów. 

Co prze t rwało , wc iąż rosło 
i umacniało się — to miłość 
mieszkańców miasta do z w i e -
rzyńca. W najc ięższych cza-
sach w o j e n i innych ka tak -
l i z m ó w zna jdywa l i się ludzie, 
nie dopuszcza jący myś l i o l i -
kw idac j i ZOO. Dzięki t emu 
poznańskie Z O O w y t r z y m a ł o 
lata p i e rwsze j w o j n y świato- , 
w e j . Zg inę ły wówczas wszys t -
kie l w y i t yg rysy . P o og ło -
szeniu w styczniu 1945 P o -
znania twierdzą , h i t l e rowski 
komendant kazał zastrzel ić 
pozostałe drapieżnik i i w i e l e 
innych zwierząt , jak: słonia, 
bawo ły itd. W chwi l i w y z w o -
lenia poznańskie Z O O miało 
już ty lko 176 wyg łodzonych , 
wynędzn ia łych mieszkańców. 

Wówczas , po raz nie w i e m 
który p r zyw iązan i e miasta do 

zwierzyńca pozwo l i ł o szybko 
r.ad podz iw pr zywróc i ć mu 
dawny blask. W k r ó t c e też zna -
leźl i się ludzie myś lący o 
ko l e j nym etapie: przepro-
wadzce Z O O na nowe m i e j -
sce, gdz ie mog łoby się roz -
w i j a ć bez ograniczeń. 

W 80 minut 
dookoła 

świata zwierząt 
Poznań znalazł dla swych 

pup i l ów miejsce, k tóre już 
dziś do r ównu j e d w ó m n a j -
w i ę k s z y m ogrodom zoo log icz-
n y m naszego kontynentu (w 
Londyn i e i Ber l in ie ) , a w 
przyszłości znacznie je p r z e -
wyżs zy ! 

Na drug im brzegu War t y , 
w poros łe j lasem B ia ł e j Gó -
rze, w sąsiedztwie roz leg łego 
Jeziora Mal tańsk iego ( g ł ów -
nego ośrodka spor tów w o d -
nych), wśród białych brzóz, w 
mie jscu urozmaiconym natu-
ra lnymi wznies ien iami te-
renu i l i c znymi lustrami w o -
dy — powsta ł już nie ogród, 
lecz Wie lkopo l sk i P a r k Zoo l o -
giczny, 113-hektarowy, mogą -
cy z b i eg i em czasu p o w i ę k -
szyć się o drug ie tyle. Dla 
porównania : obszar parysk ie -
go Jardin des P lantes ma 6,5 
ha, Pa r c Zoo log ique de Par is 
17 ha, a nasłynnie jsze ZOO, 
Car la Hagenbecka z H a m b u r -
ga, 27 hektarów. 

W niezbyt ciepłe przedpo-
łudnie Wasza reporterka w 
t owar zys tw i e w icedyrektora 
poznańskiego Z O O mgr . A n -
toniego Grabkowsk i ego ws ia-
da do e lektryczn ie napędza-
nego czterokółkowca „ M e l e x " 
i rusza w podróż po zoopar-
ku. M a m y do przebyc ia 15 
k i l omet rów. 

RA. • • 

W kuchni zw i e r z ęce j cicho 
i pusto: kucharka i j e j po -
mocnica dawno skończyły 
pracę, po zmywa ł y i pochowa-
ły naczynia, zapisały i w y -
wiesi ły w gablotce ilość i r o -
dzaj p r zygo towane j ka rmy . 
Idz iemy w ięc w inne m i e j -
sce pawi lonu i r o zmaw iamy 
z paniami z działu hodow la -
nego. Są to absolwentki w y ż -
szych studiów. 

— Co jedzą nasze zw i e r z ę -
ta? T o zależy od pory roku, 
gatunku, w i e k u i... kaprysów. 
Dla małych zwierzą t np. r o -
bi się pasztety z mie lonego 
mięsa, owoców, w a r z y w , ka -
szy i surowych j a j . P i sk l ę -
tom gotu je się ja ja . N a j w i ę k -
sza kapryśnica, to nasza m a -
ła panda. Go tu j emy j e j zup-
ki mleczne z j a jk i em, m io -
dem i glukozą, p o d a j e m y bisz-
kopty, kompot z w inogron, 
banany i pomarańcze. 

Łączna waga zw ie rzęcego 
pokarmu, to tysiąc sto k i l o 
dziennie. Samego chrobotka 
musimy co dzień uzbierać 16 
kilo dla 8 r en i f e rów , z k tó -
rych połowa urodziła się tu-
taj. 

Co jeszcze się urodziło? 
Cztery tygrysy , w ie lb łąd d w u -
garbny, antylopa sitatunga, 
antylopa gnu, muf l ony , zebu 
kaukaskie, je leń kanady jsk i , 
drapieżne żbiki, borsuki, tar -
pany, kuce szet landzkie. O -
gółem w Bia łe j Górze p r zys z -
ło już na świat p r a w i e 150 
ssaków w 45 gatunkach. P t a -
sich w y l ę g ó w nie zl iczysz. 

Jest chłodno. Zw i e r z ę t a p o -
chowały się w stajenkach, 
wyg ląda jących jak m o d e l o w e 
altanki w e e k e n d o w e z c i em-
nobrązowego drewna, skąd 
wodzą oczami za gośćmi. Dz i e -
l i ich od nas meta lowa siat-
ka. ledwo widoczna wś ród 
gęstych k r zaków i niskich 
gałęzi drzew. Inne granice 
między zw ie r zę tami a ludźmi 

to fosy , suche lub wype łn i o -
ne wodą, pog łęb ione albo zu-
pełnie płytk ie . 

M i j a m y insektaria i t e r ra-
ria — pomieszczenia o w a d ó w 
i drobnych zwierząt . Da l e j 
piętrzą się kaskadowo stawy, 
do których w p ł y w a czysta 
w o d a z pobl isk ie j Cyb iny . 
Jest ich sześć, razem rhają 
13,5 ha powierzchni . Z a -
mieszkują je stada wodnego 
ptactwa ze wszystk ich pięciu 
części świata.. 

N a obrzeżu stawu zachod-
niego ciągnie się łąka z r zad-
ka porosła drzewami , panora-
ma stepu i sawanny, mie jsce 
wypasu żyra f , zebr, strusi, 
słoni i anty lop. Pa t r ząc z pe -
w n e j odległości ma się w r a -
żenie, że są wśród nich tak-
że drapieżnik i — l w y . W r ze -
czywistośc i oddziela je fosa, 
n iewidoczna dla zw i ed za j ą -
cych. 

P o drug ie j stronie s tawów 
— inny kraniec ziemi. T u n -
dra i ta jga , porosłe rośl innoś-
cią tych stref oraz specja lnie 
w y m o d e l o w a n y m i ka r ł owa -
tymi sosnami i brzozami. Za -
ludnia ją j e ren i f e ry , b ia ło-
niebieskie pisaki (odmiana l i -
sa polarnego) , za jące bielaki, 
sowy śnieżne. Na zboczu ba-
sen z b ia łymi n iedźwiedz ia -
mi. Da l e j prer ia, na k tó r e j 
pasie się stado b izonów. P o -
tem alpinar ium, pawi lon 
dżungli , w y b i e g zw ierzą t pu-
stynnych... 

Pierwotniakiem 
byłem 

Z a w r a c a m y do centra lne j 
części ZOO. N a obszarze 7 
hektarów, w i ęc w i ę k s z y m od 
całego parysk iego Jardin des 

Dalszy ciąg nc stronie 14 

,,Melexem" przez prerie poznańskiego ZOO 



c z s f i i s a w a n n a n a d 
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Plantes, mieści się Zóorama, 
muzeum ewo luc j i świata z w i e -
rzęcego. 

N a j p i e r w powsta ły p i e r -
wotn iak i : og l ądamy ich m o -
dele i mak ie ty . P o t e m p o j a -
w i ł y się be zkręgowce : w i d z i -
m y j e w akwar iach i t e r ra -
r iach — ' kraby , homary , r o z -
gw iazdy , j e żowce , de l ikatne 
pas te lowe ukwia ły . W prze ło -
m o w y m momenc i e ewo luc j i 
z j a w i ł y się p i e rwsze z w i e r z ę -
ta k r ę g o w e — ryby . Og l ąda -
m y j e w dziesiątkach a k w a -
r iów. Następnie p łazy w a -

kwaterrar iach, p i e rwsze zw ie -
rzęta, które wysz ł y na ląd. 
Wreszc i e stali mieszkańcy lą-
du: od na jwcześn ie jszych — 
gadów, poprzez ptaki f ruwa -
jące swobodnie nad naszymi 
g ł owami w hali wype łn ione j 
rośl innością tropikalną, aż po 
ssaki i ich n i e zwyk ł ego po-
tomka, cz łowieka. Pokaz f i l o -
genetycznego r o zwo ju gatun-
ku homo sapiens kończy eks-
po zyc j ę Zooramy , którą uzu-
pe łn ia ją odczyty , dyskusje, 
pokazy i f i l m y prezentowane 
w p r zy l e g ł e j sali. 

N i m pr ze jdz i emy do ostat-
n i e j części ZOO , która f a k -
tycznie już nim nie jest — 

zapamię ta jmy nazwiska j e -
go t w ó r c ó w — wyb i tnych 
spec ja l is tów — naczelnego 
dyrektora dr. A d a m a T a b o r -
skiego, j ego zastępcę mgr . A n -
toniego Grabkowsk iego , mgr . 
Janusza Koc ięck iego , inż. Zdz i -
sława Samulczyka, inż. Z d z i -
sława P i w o w a r c z y k a oraz 
g łównego pro jektanta mgr . 
Włodz imierza Stan iszewskie -
go. 

M i j a m y teraz b ramę w e j ś -
c iową, skręcamy w l ewo i 
w j e ż d ż a m y na podwór z e f a r -
my — własnego gospodar-
stwa r o l n o - w a r z y w n e g o W i e l -
kopolsk iego Pa rku Zoo log icz -
nego. 38 ha gruntu, z czego 

7 ha łąk, 8 z ie lonek, 3,5 róż -
nych w a r z y w (bez z i emnia-
ków) , 720 m kw . szklarni i 
1.200 m k w . inspektów. Resz-
ta to nieużytki , ale do czasu. 
W t y m roku na j ednym hek-
tarze już wschodz i lucernik, 
na innym w a r z y w a . S tawy 
będą zarybione, las odnow io -
ny, ż w i r przyda się do roz -
budowy ZOO. 

— P o w o l i — m ó w i ą moi 
p r zewodn icy po poznańskim 
Z O O — rob imy z n i euży tków 
użytki . Powo l i , gdyż nie sto-
su jemy żadnych chemicznych 
ś rodków owadobó j c zych i bez 
mała sam nawóz naturalny. 
Nasze z iemiopłody muszą być 
absolutnie czyste, n ieszkodl i -
w e dla zwierzą t . W t y m ro-
ku damy og rodow i wszys tk ie 
potrzebne mu zie lonki , 60 
procent w a r z y w i 20 procent 
siana, łączne j wartości pół to-
ra mi l iona złotych. Tak w łaś -
nie rea l i zu je się marzenie 
mieszkańców Wie lkopo lsk i o 
budowie Z O O z p r a w d z i w e g o 
zdarzenia. K i e d y będziecie z 
w i z y tą w K r a j u , nie omiesz-
ka jc i e go odwiedz ić . 

IRENA FRĄCKOWIAK 

L'ancêtre du jardin zoolo-
gique de Poznań n'était qu'un 
endroit rassemblant quelques 
animaux d'Europe surtout et 
fut le fait d'une plaisanterie 
d'un groupe d'amis qui déci-
dèrent de faire des présents 
originaux à l'un d'entre eux 
pour sa fête. C'était en 1871. 

La petite histoire a vite 
cédé devant la grande his-
toire du zoo qui traversa bien 
des vicissitudes dont la der-
nière — la seconde guerre 
mondiale — fut cruelle. A la 
libération les quelque 176 
animaux encore en vie, affa-
més, présentaient un triste 
aspect. 

Bien vite le zoo retrouva 
sa splendeur passée. D'abord 
il fut déplacé sur de nou-
veaux terrains, plus vastes. 
Il occupe actuellement 113 ha 
(pour 17 ha le zoo de Vin-
cennes à Paris et 27 celui de 
Hambourg). Les aires d'habi-
tat de la gente animale à 
corne, à fourrure, à plume 
et autres, reconstituent le 
milieu naturel: vastes espaces 
remplis de verdure avec cas-
cades, rochers, bassins etc.. 

Dans les cuisines on pré-
pare en tout 1100 kg de nour-
riture pour les animaux qui 
ont chacun leur menu et sa-
vent aussi se montrer capri-
cieux. Mieux, le zoo possède 
sa propre ferme où les cultu-
res maraîchères sont con-
duites uniquement en fonc-
tion des animaux sur 38 ha 
de terre. Et comme les pro-
duits doivent tous être entiè-
rement sains, les insecticides 
et engrais chimiques y sont 
inconnus, seul le bon fumier 
naturel est employé. 

Poznań a beaucoup d'at-
traits, l'un d'eux est sans con-
teste le zoo magnifique où 
les animaux ne sont pas ma-
lheureux. 

Ptasich wylęgów nie zliczysz 

Poznaniacy chętnie pomagają w pracach na terenie ZOO 



/ 
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Aujourd'hui, alors que l'industrie 

navale polonaise s'est taillée une 
place de choix dans le monde avec 
la construction de géants, elle peut 
se pencher sur son passé qui porte 
le nom de „Sołdek" le premier na-
vire marchand polonais sorti des 
chantiers navals de Szczecin en 
1949. 

Il figure en bonne place dans 
l'histoire maritime de la Pologne ce 
Sołdek dont on assure qu'il est 
toujours gaillard et continue à s'ac-
quitter parfaitement des tâches qui 
lui sont confiées: avant tout le 
transport du charbon au Danemark. 
Avec son port de 2600 tonnes, il 
a accompli plus de 1200 croisières 
soit 15 fois le tour du monde et 
transporté une charge totale de 3 
millions de tonnes. Il y a quelques 
années on a pensé mettre le vieil-
lard à la retraite mais il a dé-
fendu sa cause haut la main: solide 
de construction, il reste rentable 
à l'exploitation. Et quand sonnera 
l'heure de la retraite, il s'en retour-
nera définitivement à son port 
d'attache, Szczecin. Transformé en 
musée, il verra les visiteurs défiler. 

Si fs »Sołdek« - Pl rywaj ią ca hi istori ia 
pol Is ki ie, i floty 

Pr z ed k i lkoma laty z du-
ż y m uznaniem mów iono o do-
wódcach polskich s tatków 
p ł y w a j ą c y c h na t zw. moście 
w ę g l o w y m : Szczecin — Dania, 
k t ó r y m udawało się osiągnąć 
na t e j trasie po sześć r e j s ów 
miesięcznie. Obecnie w i ę k -
szość s tatków Po l sk i e j Ż e -
g lug i Morsk i e j przemierza ten 
szlak s iedem, a nawet osiem 
razy miesięcznie i n ikogo to 
już nie dz iwi . Zdumien i e w y -
wo łu j e natomiast fakt , że w 
grupie tych s ta tków zna jdu -
je się we t e ran po lsk ie j m a -
rynark i hand lowe j s/s „So ł -
dek" . T e n sam, na k t ó r ym 
pod koniec paźdz iernika 
1949 r. przy szczecińskich W a -
łach Chrobrego odby ło się u-
roczyste podniesienie bande-
ry jako na p i e rwszym statku 
pe łnomorsk im zbudowanym 
od pods taw w po lsk ie j stocz-
ni. W o w y m czasie by ło to 
wydarzen i e . 

P i e r w s z y eksp loa tacy jny 
re js nowego polskiego rudo-
węg l owca , k tóremu nadano 
imię przodującego trasera 
stoczni gdańskie j , Stanisła-
wa Sołdka, by ł zarazem sym-
bo lem narodzin polskiego 
przemysłu ok rę t owego i po ls-
k i e j f l o t y hand lowe j . 

Od tamtego czasu g r u n t o w -
nie zmieni ła s ię struktura 
po lsk ie j f l o t y . 

S/s „So łdek" , m imo podesz-
łego w i eku i przestarza łe j już 
dziś konstrukcj i , nadal p ł y w a 
pod banderą po lsk ie j żeg lugi 
morsk ie j . Staruszek, choć 
dawno zasłużył na p r zyzwo i tą 

emeryturę , n ierychło z n ie j 
skorzysta. I nie ma w tym 
żadne j t a r y f y u l gowe j ani 
marynarsk iego sentymentu. 
Eksploatac ja „So ł dka " po p ro -
stu nadal opłaca się. 

Od w i e lu już lat statek ten 
p ł y w a n ieprzerwanie na moś-
cie w ę g l o w y m Szczecin — 
Dania. Czasami ty lko zostaje 
sk ierowany do jakiegoś inne-
go zachodnioeuropejskiego 
portu, np. po rudę do S zwe -
c j i lub w r e j on Morza Śród-
z iemnego, dokąd p ł y w a ł po 
f o s f o r y t y i apatyty . W su-
mie statek odby ł ponad 1.200 
re j sów, p r zewożąc w swych 
ładowniach ponad 3 min ton 
t owarów . T a k i m i sukcesami 
nie może pochwal i ć się żaden 
statek po lsk ie j marynark i 
hand lowe j . 

A l e to nie wszystko. W e t e -
ran przeby ł trasę równą 15-
kro tnemu opłynięc iu kuli 
z i emskie j wzd łuż równika . 

Jest też s/s „ S o ł d e k " j e dy -
nym w po lsk ie j f l oc ie stat-
kiem, k tóry przed czterema 
laty z okaz j i tys ięcznego r e j -
su .został odznaczony Orde -
r em Sztandaru P r a c y I k la -
sy. 

Po lska Żeg luga Morska już 
od ki lku lat p rowadz i zdecy -
dowany kurs na modern i za -
c j ę f l o t y . Zgodnie z ogó lno-
ś w i a t o w y m t rendem armator 
w y c o f u j e z eksploatac j i j ed-
nostki małe, których miejsce 
z a jmu ją teraz masowce i 
zb io rn ikowce o nośności od 
30 tys. do 145 tys. ton. Są to 
jednostki nie ty lko duże, ale 

także nowoczesne, takie jak : 
m/s „Mani f es t L i p c o w y " , m/s 
„Huta Len ina" , t/t „ K a s p r o w y 
Wie rch " i m/t „ Z a w r a t " . P ł y -
wa jący na nich marynarze 
mają do swe j dyspozyc j i ba -
seny kąpie lowe, sale k inowe , 
nie mówiąc już o jednoosobo-
wych kabinach mieszkalnych. 
Tymczasem s/s „ S o ł d e k " o f e -
ruje s w o j e j załodze... bardzo 
niewiele; ciasnota części ho -
te lowe j łączy się tu z n i e z w y -
kle t rudnymi warunkami 
pracy, a j ednak marynarze , 
w rozmowie z k t ó rymi spec-
jalnie podnoszę ten problem, 
wyda j ą się w ogóle nie z w r a -
cać na to uwagi . Rozumiem, 
to sprawa sentymentu. 

A l e nie ty lko — zauważy ł 
któryś z nich. — T o nie jest 
bez znaczenia, że „So łd ek " (i 
4 inne statki), które także 
p ł ywa ją pod banderą szcze-
cińskiego armatora ) jest dwa 
razy w tygodniu „ w d o m u " 
(zawija do macierzystego p o r -
tu) T o też się l iczy. 

Wprawdz i e wype łn ian i e n i e -
wielkich ładowni „So łdka " 
t rwa za ledwie ki lkanaście g o -
dzin ale dobre i to. Można 
wnaść do domu i zobaczyć 
sie z najb l i ższymi . T y m c z a -
„, m re jsy masowców typu 
m/S Mani fest L i p c o w y " t r w a -
ia średnio około czterech m i e -

i dłużej . Marynarsk i 
stosunek do s/s „So łdka " i p o -
z o s t a ł y c h z t e j seri i : s/s „ J ed -
Snść R o b o t n i c z a " , s/s „ B r y g a -
Ha Makowsk i ego " , s/s 

P s t r o w s k i " i s/s „ W i e c z o r e k " 
' nie rządzi się ty lko u ty l i -

ta rnymi wzg l ędami i gdyby 
nie wy ją tkow.a dbałość i do-
datkowa praca, którą przezna-
czają na jego konserwac ję , 
staruszek dawno już musiałby 
ustąpić miejsca n o w e j j ed -
nostce. Tymczasem, choć de-
cyz ja o wyco fan iu s/s „So łd -
k a " z eksploatac j i zapadła 
już przed k i lkoma laty, na-
dal przysparza on cennych 
dew i z na rodowe j gospodarce. 
Jak d ługo pozostanie jeszcze 
pod banderą P Ż M ? 

N a to pytanie, k tóre zada-
łem w dy rekc j i t rampingu 
bl iskiego zasięgu P Ż M nikt 
nie chce dać jednoznaczne j 
odpowiedz i . Po t r z eby polskie-
go handlu zagranicznego są 
tak duże, iż szkoda każde j j e -
dnostki. „ So łd ek " posiada no-
śność 2.600 ton i n ie jest n a j -
mnie j s zy w po lsk ie j f loc ie . 
Jest ty lko , jak na warunk i 
po lsk ie j f l o t y hand l owe j ( k tó -
ra zal iczona jest do na jm łod -
szych w świecie ) , statkiem... 
bardzo starym. S tw ierdzen ie 
to nie oznacza, iż jest on 
statkiem „n iebezp iecznym" . 

I_ może jeszcze p ł ywać . Jak 
długo?... Jedno jest p e w n e -— 
nie podzie l i on losu innych 
starych statków i nie zosta-
nie pocięty na „ ży l e tk i " . 
P o d j ę t o już decyz j ę , iż po 
wyco f an iu z eksploatac j i z o -
stanie przekształcony w mu-
zeum. Jednostka zostanie za-
cumowana na Odrze przy 
szczecińskich Wa łach Chro-
brego. 

EDMUND KIESZKOWSKI 



PROSTO Z POLSK I 

NA RAT U IM E K 
WIATRAKOM 

Wiatraki, dawnie j nieodłącz-
ny element wie jskiego kra jo -
brazu, ostały się ty lko gdzie-
niegdzie i to w bardzo z łym 
stanie. Ich pracę zastąpiły 
bowiem nowoczesne młyny, 
wyposażone w automatyczne 
urządzenia przemiałowe. A l e 
wiatraki stanowią przecież 
świadectwo dawnej kultury 
technicznej. Toteż np. w w o -
jewództwie leszczyńskim U -
rząd Konserwatorski powziął 
ostatnio decyz ję zachowania 
nielicznych już wiat raków i 
otoczenia ich opieką. W tym 
celu powołano społeczny ko-
mitet odbudowy wiatraków, 
przy czym część z nich po-
stanowiono przenieść i usta-
wić wzdłuż trasy samochodo-
w e j E-83. Niektóre z nich 
przeznaczone zostaną na ba-
zę turystyczną, kluby itp. K i l -
ka najciekawszych przenie-
sionych zostanie w pobliże 
Śmigla, gdzie przewiduje się 
utworzenie muzeum wiatra-
ków. 

PRIORYTET 
DLA ZDROWIA 

To stwierdzenie władz pań-
stwowych znajduje w K r a j u 
coraz pełniejsze pokrycie. Oto 
kilka danych uzasadniających. 
W ub. roku wydatk i na och-
ronę zdrowia, w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca, wzrosły o 
10,3 proc. A w całym minio-
nym pięcioleciu środki na f i -
nansowanie bieżącej działal-
ności służby zdrowia i opieki 
społecznej (przypomni jmy, że 
bezpłatną opieką lekarską ob-
jęci są wszyscy pracujący w 
gospodarce uspołecznionej, w 
spółdzielczości, rolnicy indy-
widualni a także ich rodziny, 
a więc faktycznie cała lud-
ność Kra ju ) , zwiększyły się 
o 73 proc. N ie oznacza to o-
czywiście, ze usunięto już 
wszystkie trudności, cho-
ciażby z dotarciem do leka-
rza specjalisty czy z czeka-
niem na miejsce w szpitalu. 

Efekty są jednak widoczne. 
Tak np. pod wzg lędem liczeb-
ności kadr lekarskich osiąg-
nięto w K r a j u wyższy poziom 
niż wie le rozwiniętych kra-
jów świata (17 lekarzy medy-
cyny i ponad 37 pielęgniarek 
na 10 tys. ludności). Jeśli zaś 
występują trudności z dosta-
niem się do lekarza specjali-
sty, to dlatego, że nie zawsze 
jeszcze kadra ta jest prawid-
łowo rozmieszczona w róż-
nych regionach Kra ju . 
Dwukrotnie w ciągu ostatnie-
go pięciolecia wzrosły nakła-
dy na nowe budownictwo i 
wyposażenie placówek służby 
zdrowia. Przysporzyło to Kra -
j o w i 24 tys. łóżek szpitalnych, 
577 nowych wiejskich ośrod-
ków zdrowia, 17,2 tys. miejsc 
w żłobkach dla małych dzie-
ci i 7,9 tys. miejsc w domach 
opieki społecznej dla ludzi 
starych. 

DYMARKI 
POD 

PRUSZKOWEM 

Warszawskie Pogotowie A r -
cheologiczne zostało powia-
domione przez Ireneusza Sin-
galewicza z Pruszkowa, że w 
pobliżu wsi Pęcice natrafiono 
na szczątki tajemniczych na-
czyń. Naukowcy idąc tym 
śladem ustalili, że 2 tysiące 
lat temu znajdowały się w 
tym miejscu dymarki, czyli 
ówczesna huta żelaza. W ten 
sposób potwierdziła się teza, 
wysuwana od dawna, że w 
okolicach Warszawy na P*"ze-
łomie naszej ery istniał okręg 
hutniczy, równie stary Jak 
świętokrzyski. W okresie la-
ta w Pęcicach pracuje zespól 
archeologów, którego zada-
niem jest ustalenie danycn 
materialnych o życiu istnie-
jących tu osad. 

PASZE 
FABRYK 

Jesteśmy w okresie, który 
szczególnie skłania do 

resowania się rolnictwem, a 
szczególnie j ego efektami. 
Nie jest bowiem obojętne dla 
światowego rynku żywnoś-
ciowego ile i co zbiorą w 
tym roku rolnicy z pól oraz 
co wyhodują w chlewniach 
i oborach. W Kra ju np. po-
ważnym i dyskutowanym 
problemem jest dostarczenie 
rolnikom odpowiedniej ilości 
pasz oraz potrzebnych do dal-
szego rozwi jania hodowli by -
dła i trzody chlewnej. Coraz 
też większą uwagę zwraca się 
na przemysły pracujące nd 
potrzeby rolnictwa, a zwłasz-
cza na przemysł paszowy. 
Niezbędny jest np. szybki 
rozwój i unowocześnienie 
wytwórn i pasz. Na ten ce(L 
przeznacza się w Kra ju w 
bieżącym pięcioleciu poważne 
nakłady inwestycyjne. Ty lko 
w Zjednoczeniu Przemysłu 
Paszowego „Bacut i l " zbuduje 
się w tym roku 7 wy twórn i 
pasz o zdolności produkcy j -
nej po 57 tysięcy ton rocznie 
oraz 2 wie lkie zakłady, któ-
re produkować będą po 
100 tys. ton rocznie. Są to 
wytwórn ie importowane z 
Francj i i Czechosłowacji . 

LEBISCYT 
NA 

NAJLI IGO 
MISTRZA 

Już po raz dziewiąty roz-
strzygnięty został w Kra ju , 
organizowany raz w roku, 
plebiscyt na najlepszego mi -
strza — nauczyciela i wycho-
wawcę młodzieży. Inic jatorem 
i organizatorem plebiscytu 
jest ruch młodzieżowy. W 
tegorocznym plebiscycie w y -
brano 4,8 tysiąca laureatów. 
Są to ci, którzy z racji swych 
wysokich kwal i f ikac j i zawo-
dowych i umiejętności kiero-
wania młodymi zespołami pra-
cowniczymi w fabrykach, cie-
szą się sympatią i uznaniem 
wśród podwładnych im pra-
cowników. Plebiscyt przepro-
wadzony został w br. w po-
nad 2,7 tys. zakładów pro-
dukcyjnych w różnych dzia-
łach gospodarki. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Zakończył się niedawno ka-
jakowy spływ na Dunajcu. 
Kto wie czy nie ostatni. Pod 
Czorsztynem buduje się bo-
wiem sztuczny zbiornik wod-
ny, który powstanie ze spię-
trzenia wód Dunajca. Żadna 
chyba inwestycja budownic-
twa wodnego nie wywołała 
tylu kontrowersji, zwłaszcza 
ze strony miłośników przyro-
dy. Zwyciężyły jednak racje 
gospodarcze i decyzje podjęte 
m. in. w imię ochrony przy-
rody. 

Polska, mimo że leży nad 
morzem i posiada w swych 
granicach tysiące jezior, na-
leży do krajów o ujemnym 
bilansie wodnym. To właśnie 
w Polsce znajduje się jedyny 
w Europie obszar pustynny 
•— Pustynia Błędowska. Ra-
cjonalne gospodarowanie za-
sobami wodnymi wymaga 
więc regulacji rzek, budowy 
kanałów i zbiorników maga-
zynujących wodę, regulują-
cych jej odpływ, umożliwia-
jących dostarczanie wody tam, 
gdzie występuje jej deficyt. 
Wśród zbiorników zbudowa-
nych dotychczas, najbardziej 
znane — to Rożnów na Du-
najcu, Solina na Sanie, Ze-
grzyński na Narwi, Turawa 
na Małej Panwi, Poręba na 
Sołe. Ich budowa, podobnie 
zresztą jak wielu innych, po-
prawiła nie tylko gospodarkę 
wodną Kraju, ale wzbogaciła 
także tereny turystyczne. Za-
lew Zagrzyński służy całej 
Warszawie jako miejsce so-
botnio-niedzielnego wypoczyn-
ku; Solina położona u progu 
Bieszczadów, stała się ulubio-
nym miejscem tysięcy wcza-
sowiczów i turystów. 
Oprócz wspomnianego już 
sztucznego jeziora w pobliżu 
Czorsztyna i Niedzicy, wy-
budowanych zostanie w naj-
bliższych latach wiele innych 
zbiorników. Łącznie, w dwu-
dziestoleciu 1170—1990 powsta-
je w Kraju 35 dużych i około 
150 małych zbiorników wod-
nych, które zmagazynują o-
koło 5 mld m3 wody. Dla po-
równania — w 1970 r. pojem-
ność sztucznych zbiorników 
wodnych wynosiła 2,3 mld m'. 



DES 
RECHERCHES 

SUR LA 
POLLUTION 

L 'ATMOSPHERE 

A Łódź cette fois, l 'Institut 
de la Médecine du Trava i l 
conduit des recherches spé-
cialisées relatives à l ' inf luen-
ce des pollutions de l 'atmos-
phère sur les organismes v i -
vants ce, pour répondre à 
une commande de l 'ONU. 
L' Institut a reçu d' importan-
tes chambres dans lesquelles 
sont placées des animaux sou-
mis à l'action de dif férents 
produits chimiques et poussiè-
res que l'on retrouve dans 
l 'atmosphère de la vi l le. Ces 
chambres spéciales ont été 
très appréciées par un repré-
sentant de l 'ONU venu der-
nièrement et qui a passé com-
mande de chambres identi-
ques pour fa ire des recher-
ches semblables dans d i f f é -
rentes régions du monde. 
Comme ces chambres ont été 
mises au point par l 'Eta-
blissement expérimental de 
la Technique médicale qui a 
à son compte d'importantes 
réalisations, c'est à lui d 'exé-
cuter la commande passée 
par le représentant de l 'ONU. 

COLLECTIONS 
DE PSZCZYNA 

AU CINEMA 

I l en est de certains endroits 
comme des vedettes de ciné-
ma: on se les arrache pour 
qu'elles f igurent absolument 
dans des f i lms. C'est le cas 
du château de Pszczyna en 
Silésie, placé entre Katowice 
et Żywiec. Les intérieurs de 
ce château sont des plus 
beaux et les collections de 
meubles sont de style Re -
naissance, baroque, rococo, 
classicisme, Empire, Bieder-
meier et autres meubles de 

la seconde moitié du X I X e 
siècle. Aussi ces collections 
ont „ j oué " dans plus de vingt 
f i lms historiques, des seconds 
rôles de première importance 
pourrait-on dire. 
Dans ce château qui remonte 
au Xl les. , sont régulièrement 
donnés des concerts de mu-
sique de chambre et on ima-
gine combien le cadre en 
rend l 'écoute encore plus 
agréable. L 'h iver dernier, Jo 
Dassin s'est rendu en Pologne 
pour enregistrer un récital 
télévisé avec Maryla Rodo-
wicz. C'est encore le château 
de Pszczyna qui f i t les hon-
neurs et donna au sym-
pathique Jo Dassin des d i f f i -
cultés exemplaires quant à la 
bonne prononciation de son 
nom! Aussi si vous venez en 
Pologne et vous rendez dans 
le Sud du pays, faites un 
crochet jusqu'à Pszczyna, en-
suite la route vous conduira 
dans les montagnes au pays 
de la bière, à Żywiec . 

UNE CLASSI 
VOLANTI 

CHE: 
AGRONOMES 

On sait que l 'agriculture uti-
lise de plus en plus les avion-
nettes pour l 'épandage des 
engrais ou autres produits. 
En Pologne, jusqu'à présent, 
l 'agriculture recrutait des pi-
lotes dans les aéroclubs ou 
faisait appel à des aviateurs 
militaires passés à la retraite. 
Ce n'est pas la meil leure so-
lution car les pilotes man-
quent et en plus, i l serait 
bon d'avoir des employés f a -
miliarisés avec les engrais, 
la protection des végétaux et 
la nature de ces végétaux. 
Pour ces raisons, une classe 
d'agropilotes fut créée en 
1973 au lycée technique 
d'agronomie de Karo lewo 
près de Kętrzyn. 
Non loin de l 'école il y a un 
aérodrome et une ferme 
d'état, ainsi on pouvait passer 
de la théorie à la pratique. 
Au cours des trois années 
d'étude, les élèves ont à faire 
180 heures dans les airs à 

bonne, elle est d'une utilité 
un avion à moteur. 
Tous les aspirants-pilotes ont 
été triés sur le volet. D'abord 
seuls les bons élèves étaient 
admis, ensuite une seconde 
sélection di f f ic i le était im-
posée par l'Institut de M é -
decine Aéronautique et enfin 
l 'épreuve des vols ne fut pas 
supporté pas tous. 
On le devine, la nouvelle 
d'une classe d'agropilotes 
s'est répandue comme une 
traînée de poudre et les can-
didats écrivent ou viennent 
de tous les coins de Pologne. 
L' idée de la création d'une 
pareille classe était plus que 
bonne, elle est d'une utilité 
première. 

COURANT 

I. 'Institut polonais de la Mé -
decine Mari t ime et Tropicale 
dont le siège est à Gdynia, 
a ouvert une f i l iale en L ibye . 
Chaque année, plus de 100 000 
Polonais gagnent les pays tro-
picaux (experts industriels, 
scientifiques, marins, agents 
commerciaux etc...) aussi est-
il nécessaire d'exercer un con-
trôle médical sur le lieu de 
séjour de ces personnes, d'où 
cette f i l iale africaine. Par 
ailleurs les médecins feront 
ries recherches scientifiques. 

m 
Dans les Pieniny, un trio de 
sauveteurs est tombé par ha-
sard sur l 'entrée d'un tunnel 
rocheux dans lequel il s'en-
gagea sur une longueur d'un 
kilomètre. Comme le couloir 
a de nombreux embranche-
ments dont l 'exploration exige 
un matériel spécial, ce sont 
spéléologues qui vont des pé-
nétrer. C'est la première dé-
couverte de ce genre dans les 
Pieniny. 

Près de Jaslo dans la vo ïvo -
die de Krosno, des ruraux 
ont mis au jour par hasard 
des vestiges datant de l 'épo-
que romaine. Des fouil les ar-
chéologiques ont permis de 
définir la nature des vesti-
ges — sans doute un relais 
fort i f ié situé sur la „route de 
l 'ambre". 

L'AIR 
DU TEMPS 

Malgré tous les efforts des 
mass media pour détourner 
les touristes de la plus célèbre 
station de montagne polo-
naise — Zakopane — cette 
année encore il faut s'atten-
dre à une véritable ruée de 
vacanciers. Cela se traduit 
par des itinéraires fréquentés 
presque autant que les 
Champs-Elysées un samedi 
soir, la différence notable 
étant un air pur et des pay-
sages imprenables. Quant à la 
tenue, elle est parfois la 
même que sur les Grands 
Boulevards ce qui oblige les 
guides à faire rebrousser che-
min aux amateurs d'excur-
sion chaussés de façon par 
trop citadine! 
En attendant que d'autres 
lieux viennent concurrencer 
plus que sérieusement la 
reine des stations polonaises 
— les Bieszczady sont en 
bonne position — il faut ren-
dre hommage au poète Jan 
Kasprowicz qui a contribué 
au succès de ce qui était au-
trefois un pittoresque village 
montagnard. Cette année voit 
le cinquantième anniversaire 
de la mort du poète, cela se 
traduit par toutes sortes de 
manifestations fort intéres-
santes qu'il faudra voir si 
vous êtes de passage en la 
région. Le sommet des célé-
brations se situera au mois 
d'août en la maison du poè-
te — „Harenda" — où il 
passa les dernières années de 
sa vie. Il y aura un itinéraire 
Kasprowicz, des soirées ar-
tistiques avec la participation 
de grands artistes, des spec-
tacles folkloriques et bien 
entendu une exposition entiè-
rement consacrée au poète. 
Bien entendu, le vacancier 
cherche avant tout le soleil 
et le vent sur les sommets 
ou les monts tout puissants — 
comme dit la chanson — 
n'empêche que se reposer 
agréablement entre deux 
marches fait aussi partie des 
bonnes vacances et Kaspro-
wicz, c'est aussi découvrir 
un peu la Pologne. 

En direct de Pologne 
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Wyludniły się miasta, a tłoczno 
stało się na plażach. 

Oczywisty to znak, źe mamy 
lipcowo'SÎerpaiowy sezon 

urlopowy. Dzieci i młodzież 
korzystają z wakacj i , dorośli 

z urlopów. Wszyscy szukają, 
słońca i... ochłody, naj lepie j 

nad morzem, o czym stara się 
nas przekonać fotoreporter 

„Tygodnika" . 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI ggg 





WAKACJE 
•POLI 
IScc samotników 

i wędkarzy 

nie opodal leżącym jeziorem 
Szarcz jest również ośrodek 
wypoczynkowy z przystanią 
wodną i wypożyczalnią sprzę-
tu turystycznego. 

Gdzie w|Kra,ju jest najtłoczniej podczas letniej kanikuły? 
Nie jest to pytanie trudne 

zwłaszcza d la tych, którzy juź niejedne wakac je 
spędzali w Polsce. A zatem przypominamy — najtłoczniej w okresie 

od czerwca do września jest w miejscowościach modnych. 

»Warta-Tourist« 
pomaga 

Rejon Pojez ierza Myśl ibor-
sko-Wałeckiego czy tereny 
nad Jeziorem Pszczewskim nie 
są wy ją tk i em w wo j ewódz -
twie gorzowskim, wie le jest 
tam takich zakątków. I kto 
wie może za kilka lat jez io -
ta te, o których dziś wspo-
minamy, staną się tak mod-
ne jak augustowskie. A więc 
póki jeszcze nie ma tłoku w 
okolicach Witnicy, Lubnie-
wic i Myśl iborza warto tam 
pojechać, jeśli lubi się ciszę 
i przyrodę piękną, jak z al-
bumów krajoznawczych. 

Słubice, miejscowość znana 
z przejścia granicznego, leżą 
na terenie wo j ewódz twa go-
rzowskiego. To właśnie tędy 
wjeżdża ją do Polski turyści 
z zachodniej Europy. W tym 
roku przewiduje się wzrost 
zagranicznego ruchu tury-
stycznego. Zgodnie z progno-
zami przejście graniczne w 
Słubicach przekroczy w se-
zonie 210 tysięcy osób, czyli 
o 7 procent więce j niż w 
ubiegłym roku. 

Ojcowie wo j ewódz twa po-
wiadają, że są przygotowani 
na przy jęc ie turystów. Zw i ęk -

, szona została baza noclego-
wa, zbudowano nowe restau-
racje, bary szybkiej obsługi. 
L iczono się również z tym, 
że wielokrotnie wzrośnie za-
potrzebowanie na in formac ję 
turystyczną, w tym celu m.in. 
powołano Gorzowskie Przed-

gie nad jez iorem Lipie, nie-
daleko Strzelec Krajańskich 
znajduje się duży ośrodek 
wypoczynkowy dysponujący 
hotelem, campingiem i polem 
namiotowym. Okolica jest 
n iezwykle malownicza, lasj' 
bogate w jagody i grzyby, 
rzeki pełne ryb. Trudno się 
więc dziwić, że wędrujący tu-
ryści, którzy planują zatrzy-
mać się w Długim dzień lub 
dwa, zostają tu na tydzień, 
a jeśli dopisze pogoda to i 
na dłużej. 

Innym równie uroczym za-
kątkiem ziemi gorzowskie j 
jest szlak jezior pomiędzy Lu -
bikowem, Pszczewem i 
Trzcielem. Na uwagę zasłu-
guje przede 'wszystkim sam 
Pszczew nad Jeziorem 
Pszczewskim. Okolicę tę upo-
dobało sobie ptactwo wodne, 
zwłaszcza łabędź niemy. Nad 

Człowiek jest co prawda 
istotą towarzyską, ale ileż to 
razy marzy o samotnym węd-
kowaniu czy wygrzewaniu się 
w słońcu. Na szczęście takich 
miejsc sprzyja jących wypo -
czynkowi w plenerze, miejsc 
nie mających jeszcze trady-
cj i modnych uzdrowisk, ale 
posiadających wspaniałą przy-
rodę jest w K r a j u sporo. 
Wystarczy pochylić się nad 
mapą. Tuż przy granicy Po l -
ski z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną leży jedno z 
najmłodszych polskich wo j e -
wódz tw — wo j ewódz two go-
rzowskie. 

przyrody, jest ich 20. Dla 
tych, którzy interesują się 
fauną i f lorą jest tu rezer-
wat ptactwa wodnego i roś-
linności stepowej. A l e naj-
atrakcyjnie jszy pod wzglę-
dem wa lo rów turystycznych 
i krajoznawczych jest rejon 
Pojez ierza Myśl iborsko-Wa-
łeckiego. Kra ina ta słynie z 
krystalicznie czystej wody w 
jeziorach i rzekach, obfitują-
cych w rzadko spotykane ga-
tunki ryb. Sieć rzek i kana-
łów tworzy cały system po-
łączeń, umożl iwiających upra-
wianie żeglarstwa i kajakar-
stwa. Jest to teren, na który 
nie wkroczy ł jeszcze wielki 
przemysł ani wielka cywil i -
zacja. Brzegi rzeki Drawy są 
bowiem jedynie na tyle za-
gospodarowane, aby ułatwić 
żeglarzom biwakowanie. Na-
tomiast w miejscowości Dłu-

Gorzowskie jeziora 
Niemal 50 procent powierz-
chni tego wo j ewódz twa sta-
nowią lasy z rezerwatami 



siębiorstwo Turystyczne 
, .Warta-Tourist" (Gorzów, ul. 
Dworcowa 3 tel. 55-77), za j -
mujące się także rezerwacją 
miejsc w ośrodkach wypo -
czynkowych na terenie wo j e -
wództwa gorzowskiego. A 
więc korzystając z pomocy 
„War ty -Tour i s t " można spę-
dzić urlop w miejscowości zu-
pełnie niemodnej i oto właś-
nie chodzi, (e.b.) 

* 
Les vacanciers se partagent 

en deux groupes bien dis-
tincts: les premiers aiment la 
compagnie et les endroits à la 
mode et les seconds sont les 
solitaires et les amateurs de 
pêche à la ligne. Pour les 
seconds, la Pologne offre en-
core bien des coins enchan-
teurs où le contact avec la 
nature est direct. L'un d'eux 
s'étend aux confins occiden-
taux du pays, le long de la 
frontière avec la RDA, c'est 
la voïvodie de Gorzów. Si-
gnalons que le poste-frontiè-
re de Słubice fait justement 
partie de cette voïvodie, par 
là arrivent bien des touristes 
de France et de Belgique. 

Il est facile de comprendre 
l'attrait de cette voïvodie dès 
qu'on sait l'étendue des fo-
rêts (50°/o de la voïvodie) le 
nombre des réserves de la 
nature (20) et la multitude de 
lacs et rivières poissonneux. 
Justement la région est cé-
lèbre pour la pureté de ses 
eaux constituant un vaste 
réseau accessible aux ama-
teurs de voile ou de kayac et 
bien sur, de pèche à la ligne. 
Les bords de la rivière Dra-
wa permettent d'y bivouaquer 
et non loin de Strzelce Kra-
jańskie, à Długie sur le lac 
Lipie, un vaste centre avec 
hôtel, camping, a été amé-
nagé si bien que les touristes 
de passage aiment à y pro-
longer leur séjour. Il vaut 
encore la peine de signaler 
les lacs entre Lubikowo, 
Pszczew et Trzcielec. Les oi-
seaux aquatiques y ont élu 
r'omicile, surtout les cygnes 
muets. Et non loin, au bord 
du lac Szarcz, s'élève égale-
ment un centre de loisirs où 
on peut louer du matériel 
touristique. 

Qui sait? Dans quelques 
années cette calme et belle 
région deviendra peut-être 
aussi fréquentée que la Ma-
zurie ou Augustów? Alors il 
faut profiter des environs de 
'Witnica, Lubniewice et Myśli-
bórz pour goûter silence et 
beauté. Le bureau de touris-
me „Warta-Tourist" propose 
ses services pour la location 
de places dans les centres de 
repos de la voïvodie et dis-
pense toutes informations hô-
telières, gastronomiques et 
touristiques. 

Alors, si le coeur vous en 
dit, dès Słubice vous pouvez 
profiter des services de ,,War-
ta-Tourist". 

Obrazom swym daje tytuły: „Maski", „Trzy księżyce", „Samot-
ność" i bardzo często wprowadza do scen swych na wpół realne 
widma dzieci, ptaków, zwierząt o przejmująco smutnym spoj-
rzeniu 

Wystawa obrazów Ireny 
Kwia tkowsk i e j de Grandpré 
w Galerie Bernheim-Jeune w 
Paryżu ukazała dorobek o-
statnich paru lat j e j pracy. 

Bujny temperamet pory-

w a ł a r t y s t k ę d o t w o r z e n i a 
coraz t o w i n n e j d z i e d z i n i e . 
P r z e z s z e r e g l a t w y p o w i a d a ł a 
s jĘ p r z e d e w s z y s t k i m j a k o 
p i sa rka : w i e r s z e m — p o p o l -
sku p r o z ą — p o f r a n c u s k u . 

Z tego okresu pochodzi m.in. 
książka „La nature dans 
l 'expérience et la pensée de 
Stefan Żeromski" , wydana w 
Paryżu przez CŃHS. Teraz 
jednak więcej czasu poświęca 
malarstwu i — nie rezygnu-
jąc całkowicie z pióra — do-
rzuca coraz to nowe obrazy 
do swego bogatego już i cie-
kawego dorobku plastycz-
nego. 

Malarstwo Ireny Kw ia t (ta-
kim skrótem posługuje się 
najczęściej artystka) to świat 
dziwny, tajemniczy, pełen po-
ezj i i melancholii, który mia-
łoby się chęć określić jako 
świat marzeń sennych prze-
wrażl iwionego, może cierpią-
cego dziecka. Poetyczność j e j 
obrazów nasuwała krytykom 
porównanie z Marc Cha-
ga l l em. Być może, że ma-
larstwo j e j ma coś wspólne-
go z mistycyzmem George'a 
Rouault, a na pewno wiele 
z prze jmującym tragizmem 
Edwarda Muncha. A le tym, 
co przede wszystkim uderza 
w j e j płótnach, jest ich pol-
ski charakter. Artystka ma 
bogatą paletę barw, a jedno-
cześnie posiada znakomity 
kunszt ich tłumienia i har-
monizowania. Ta charaktery-
styczna dla Ireny Kw ia t ko-
lorystyka oraz intensywna 
świetl iwość j e j kompozycj i 
jest właśnie nawiązaniem do 
ducha polskiej sztuki. 

Pokrewieństwo to jest zu-
pełnie spontaniczne i natu-
ralne, podobnie jak sponta-
niczna i naturalna jest cała 
twórczość artystki. Przedmio-
tem j e j twórczości są wspom-
nienia, w i z j e i sny, uzupeł-
nione wyobraźnią, przepojone 
łagodnym smutkiem. 

Irena K w i a t jest zaledwie 
od trzech lat w Paryżu, 
przedtem mieszkała w Mon-
trealu. Mąż j e j jest Kanady j -
czykiem, pisarzem, autorem 
„Histori i l iteratury francu-
skiej w Quebecu". A l e te trzy 
krótkie lata, spędzone w e 
Francj i , potrafi ła wypełnić 
tak ożywioną, aktywną pracą 
artystyczną, że będą one nie-
wątpl iwie uznane za najbar-
dziej twórczy okres j e j życia. 
Wyrazem tego była wystawa 
w Galerie Bernheim-Jeune, 
stanowiące konsekwentny, 
nowy etap po wystawach w 
Montrealu, New -Yo rku i in-
nych miastach. (T. D.) 

GRAFIKA 

MALARSTWO 

MELODIE 
NA 
KLAWESYN 

Graf ikę oraz parę obrazów wystawił 
w Paryżu w Ośrodku Kultury Polskiej 
na Sorbonie polski malarz oraz rzeźbiarz 
Pawe ł Jocz. Jednocześnie z nim ekspo-
nowali swe prace malarskie Zofia i Ry -
szard Nałęcz-Jaweccy. 

Znany przede wszystkim jako malarz 
(m. in. trzy wys tawy indywidualne w Pa-
ryżu), Pawe ł Jocz zaczyna obecnie coraz 
częściej prezentować swe rzeźby m. in-
dwukrotnie w paryskim Muzeum' Sztuki 
Współczesnej. 

Niemało uznania zebrała ostatnio Elżbieta 
Chojnacka. Miesięcznik muzyczny „Diapason" 
z maja br. informuje, że nagrywa ona dla „Era-
to " serię u tworów współczesnych na klawesyn, 
które ukażą się w październiku br. na półkach 
płytotek. „Diapason" z w ie lk im uznaniem pod-
kreśla przy tej okazj i dorobek artystyczny 
Elżbiety Chojnackiej . Polska klawesynistka, 
stale mieszkająca w Paryżu, wystąpiła niedaw-
no w audycj i „France-Musique". 



Nagrane 
na taśmę 

książki 
mówione 

na 
miejscu 

i na wynos 

W czasie t rwającego 
obecnie w K r a j u „Ro -
ku Bibliotek i Czyte l -
n ic twa" zostanie zapo-
czątkowana szeroka 
działalność mająca na 
celu udostępnienie 
„książki , mów ione j " 
tym czytelnikom, któ-
rzy nie mogą korzystać 
ze słowa drukowanego. 
Chodzi przede wszyst-
k im o niewidomych, 
ale także o osoby cięż-
ko i przewlekle chore, 
którym normalne czy-
tanie sprawia trud-
ności. Co prawda, część 
niewidomych korzysta 
z książek drukowanych 
alfabetem Braille'a, ale 
jest to niewygodne 
chociażby .ze względu 
na ich rozmiary. 

Zapowiadany postęp 
w upowszechnianiu 
„książki mówione j " , a 
więc nagrywanej na 
taśmę magnetofonową, 
nastąpi w bieżącym 
roku dzięki porozu-
mieniu zawartemu mię-
dzy Departamentem 
Domów Kultury, B i -
bliotek, Stowarzyszeń 
Regionalnych Minister-
stwa Kul tury i Sztuki, 
a Zarządem Głównym 
Polskiego Związku N ie -
widomych. Na podsta-
wie tego porozumienia 
Związek Niewidomych 
przystępuje do produk-
c j i „książek mówio -
nych", uwzględniając 
potrzeby bibliotek pu-
blicznych. Obydwie 
strony będą ustalać ty -
tuły książek', które w 
danym roku zostaną 
nagrane i na taśmy 
magneto fonowe i roz-
prowadzone w postaci 
kaset do placówek b i -
bliotecznych, gdzie bę-
dzie j e można używać 
na miejscu w odpo-
wiednich pomieszcze-
niach, bądź też wypo -
życzać do domu. 

W związku z tym, że 
wspomnianymi pomie-
szczeniami i urządze-
niami dysponują ty lko 
niektóre biblioteki, sta-
rania pójdą w kierun-
ku zwiększenia ich 
liczby. 

Polski Związek N i e -
widomych będzie co 
roku przekazywać bi-
bliotekom wykaz „ksią-
żek mówionych" , które 
powinny zostać udo-
stępnione zaintereso-
wanym w pierwszej 
kolejności. 

Zdarza się, iż znalazłszy się 
w jak im mieszkaniu, czuje-
my się w nim już od progu 
dobrze, ogarnia nas spoKoj 
i uczucie odprężenia, w 
nym natomiast opada nas 
smutek i przygnębienie oraz 
nieodparta chęć, aby 
jak najszybciej . . 
tak jednego, jak i drugiego 

Światło 
w 

mieszkaniu 
odczucia jest atmosfera, kl i -
mat wnętrza mieszkalnego. 
Na tę atmosferę składa się 
wie le czynników, a jednym z 
najistotniejszych — poza ko-
lorem — jest oświetlenie. 
Może ono uczynić wnętrze 
ciepłym i przytulnym lub 
odwrotnie — odpychającym 
i z imnym. 

Odpowiednie oświetlenie 
wydobywa urodę sprzętów 
i innych przedmiotów, może 
też umiejętnie ukryć ich 
mankamenty. 

Świat ło ma też istotny 
w p ł y w na psychikę człowie-
ka. Np. to, które pada z ni-
czym nie osłoniętej żarówki 
zawsze działa przygnębiająco. 



marańczowe oraz wsze lk ie 
odcienie czerwien i . 

Ope rowan i e . świat łem, o 
czym była m o w a w y ż e j , jest 
sprawą bardzo istotną i w y -
maga jącą pewnych umie j ę t -
ności, na które składają się 
dwa pods tawowe czynniki . 
P i e rwszy — to w łaśc iwe w y -
korzystanie świat ła do okre-
ś lonej funkc j i ; drugi — to j e -
go rola dekoracy jna , a więc 
dobór kształtu, rodza ju i k o -
loru l amp do określonego 
wnętrza . L a m p y są bow i em 
in tegra lnym e lementem w y -
stroju wnętrza mieszkalnego. 

Różnorodność l a m p zna jdu-
jących się w sprzedaży jest 
tak ogromna, że trudno tu 
w y m i e n i ć wszys tk ie ich r o -
dza je . M y natomiast chciały-
byśmy przypomnieć , że l am-
pę można równ ie ż zrobić 
samemu. T y m spośród na-
szych Czy te ln ików, którzy 
mie l iby na to ochotę p ropo-
nu j emy wykonan i e d o m o w y m 
sposobem bardzo p i ękne j i 
dekoracy jne j l ampy jakby 
ż y w c e m przenies ionej z bab-
cinego mieszkania — czy l i 
coś w stylu retro. 

A w i ę c zab ieramy się do 
dzieła. N a j p i e r w kupu j emy 
lub zamaw iamy druciany 
szkielet abażuru o tak im 
właśnie kształcie jak na za -
łączonym rysunku. Szkielet 
ma lu j emy na biało farbą do 
metal i . Następnie kupu j emy 
1 metr lnu (szerokość tkaniny 
powinna mieć 1,40 cm) w do-
w o l n y m kolorze — może to 
być mater ia ł j ednobarwny e -
wentualn ie w k w i a t k i lub w 
kratkę. Mater ia ł z s z ywamy w 
kształ prostokąta i podszy-
w a m y b ia łym batystem, p łót -
nem lub inną białą tkaniną. 
D w a dłuższe bok i prostokąta 
wykańc zamy w ten sposób 
aby można było wc iągnąć w 
nie tasiemki. D w a pozostałe 
boki z s z ywamy ze sobą tak, 
aby po nałożeniu na szkielet 
mater ia ł bardzo ściśle go op i -
nał. Z a r ó w n o górę jak i dół 
już nałożonego na szkielet 
mater ia łu śc iągamy mocno 
uprzednio wc iągn i ę t ymi ta-
siemkami. U dołu wykańcza -
my abażur f r ędz l ami naszy-
t ymi na j ego kancie. U góry, 
w przewężen iu szkieletu, tka-
ninę śc iągamy z wierzchu ka-
wa łk i em tasiemki i w y k a ń -
czamy przew iązu jąc aksami t -
ką. Jak wyg ląda taka lampa 
pokazu j emy na załączonym 
zd jęc iu na stronie 22. 

ALICJA ANTONOWICZ-STALA 
i IRENA LANGE 

Zdjęcia: MAREK BARANOWSKI 

R ó w n i e ż j a r zen iówk i nie są 
odpowiedn ie do wnętrza 
mieszkalnego — męczą 
wzrok , nie sp r zy j a j ą nastro-
j o w i intymności , nie mówiąc 
już o tym, że ich świat ło jest 
wyb i tn i e „ n i e t w a r z o w e " . 

W e współczesnych mieszka-
niach, w których poko j e czę-
sto spełnia ją w ie lo rak ie f unk -
c je — mieszczą kąciki do 
pracy, posiłku, wypoc zynku i 
spania — świat ło pow inno 
ak t ywn i e uczestniczyć w or-
ganizac j i całe j przestrzeni , a 
więc musi ono być rozmiesz -
czone. w sposób rac jona lny i 
p r a w i d ł o w y . 

D la tego też oświet lenie np. 

całego poko ju jedną lampą 
zawieszoną po środku sufitu 
jest na jmn i e j odpowiednie . 
Punkty świe t lne pow inny być 
przede wszys tk im dostosowa-
ne do czynności, k tóre w y k o -
nu j emy w domu. I tak, l am-
pa oświe t la jąca stół, przy 
k tó rym spo ż ywamy posi łki 
musi być zawieszona nad 
nim, na ty le j ednak nisko, 
aby świat ło ża rówk i nie ra-
zi ło oczu (na j lepsza wysokość 
to 55 cm od powierzchn i sto-
łu). D o tego celu nadają się 
w ięc wy łączn i e l ampy o "k lo-
szach lub abażurach o t w a r -
tych u dołu, z których świa -
tło pada centrycznie. N a za-

łączonym zdjęc iu pokazu j emy 
tak właśnie zawieszoną lampę. 

W podobny sposób możemy 
również zawies ić lampę bar -
dzo nisko nad stol ikiem z n a j -
dującym się w kąciku w y p o -
czynkowym. 

A l e oświet lenie spełnia nie 
tylko określoną funkc j ę , 
kształtuje ono zarazem pla-
stykę wnętrza mieszka lnego 
przez operowanie kontrastem 
i kolorem. Zastosowanie 
światła o różnym natężeniu i 
tonacji wp rowadza do w n ę -
trza ma lownicze kontrasty 
światła, cienia i ba rwy . K o -
biecą urodę podkreśla np. 
naj lepie j świat ło złota.we, po-

W DOMU 
NAJLEPIEJ 



PANIE REDAKTORZE! 

Statystyka podaje, że w ro-
ku 1970 wyjeżdżało za grani-
cę osiemset tysięcy Polaków, 
a w roku 1974 — osiem mi-
lionów trzysta tysięcy. Częst-
sze też były przyjazdy cudzo-
ziemców do starego naszego 
Kraju. Nie trzeba być uczo-
nym w piśmie, aby z tych 
danych liczbowych wywnio-
skować, że w zakresie tury-
styki i bezpośrednich kontak-
tów z zagranicą nastąpił w 
Polsce w ostatnich latach ó-
gromny skok. Może zresztą 
już o tym wiecie. Ale na pe-
wno nie wiecie o tym, że w. 
tym skoku naprzód miała u-
dział kuzynka mojej żony, 
która niedawno bawiła u nas 
w gościnie. Doskonałe rozu-
miem, że pobyt kuzynki mo-
jej żony pod naszym dachem 
tyle Was obchodzi, co zesz-
łoroczny śnieg. Ale pewien 

jestem, że gdybyście skoszto-
wali kiełbasy myśliwskiej, 
polskiej szynki z drobiu oraz 
starki, które to wiktuały ku-
zynka przywiozła w prezen-
cie, zatęsknilibyście za nią. 
Niestety, delicji tych nie po-
smakujecie. Łakomstwo moje 
i rodziny wzięło górę nad 
sympatią, jaką Was darzę. 

Ale żarty na stronę. Jeśli 
piszę o kuzynce, to czynię to 
rzecz jasna nie z racji przy-
wiezionych przez nią smako-
łyków, ale dlatego, że wraz 
z nią przybył do nas pan An-
thfOny Marshall. Jegomościa 
tego prawdopodobnie nie zna-
cie, ale tym się nie martw-
cie. Ja też nigdy go na oczy 
nie widziałem. Przyjechał do 
nas na łamach jednej krajo-
wej gazety, którą kuzynka za-
brała w podróż. Z gazety tej 
dowiedziałem się, że pan An-
thony Marshall to kanadyjski 
biznesman polskiego pocho-
dzenia, którego prawdziwe na-
zwisko brzmi Antoni Maziar-
ski. Handluje on ze starym 
naszym Krajem i często by-
wa w Warszawie. Pan Antho-
ny Marshall udzielił gazecie 
wywiadu, w którym zauwa-
żył m. in., że „w Polsce jest 
wiele rzeczy godnych najwyż-
szego podziwu. I wiele do-
brych wyrobów". Po wysłu-
chaniu tej pochwały dzienni-
karz przeprowadzający z nim 
wywiad powiedział: „Pan mo-
że śmiało tak mówić, bo nie 
styka się Pan z naszymi trud-
nościami życia codziennego". 
Wówczas pan Maziarski: „Mo-
żliwe, że ja widzę to, co naj-
lepsze i kupuję od Polski, co 
najlepsze. Ale z drugiej stro-

ny myślę, że Polacy przesad-
nie czasem narzekają. Ludzie 
tu nie pracują tak ciężko jak 
w Kanadzie, i za szybko za-
pominają, jak wyglądała Pol-
ska trzydzieści lat temu". 

Fakt. Skłonność do nad-
miernego sarkania jest jedną 
z tych cech charakteru na-
szego narodu, która upodab-
nia nas do Francuzów. Inna 
rzecz, że Polska nadal musi 
nadrabiać opóźnienia, które 
powstały z przyczyn historycz-
nych i że musi jeszcze doko-
nywać sporego wysiłku, by o-
siągnąć taki poziom dochodu 
narodowego w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca — a więc 
i stopy życiowej — jaki ma-
ją wysoko rozwinięte kraje. 

Ale nie da się zaprzeczyć, 
że „w Polsce jest wiele rze-
czy godnych najwyższego sza-
cunku. I wiele dobrych wy-
robów". Pod tym względem 
słuszność każe przyznać panu 
Maziarskiemu rację. Wiemy 
przecież z „Tygodnika", że w 
trakcie ostatnich kilku lat 
stary nasz Kraj gościł wielu 
wybitnych mężów stanu i wy-
trawnych handlowców i że 
polscy przywódcy również zło-
żyli w minionych latach wi-
zyty w kilku europejskich 
i pozaeurpejskich państwach. 
Otóż wszystkie te wizyty wią-
zały się zawsze z zawieraniem 
licznych umów i kontraktów, 
stanowiły potwierdzenie du-
żego zainteresowania Polską, 
a więc niejako potwierdzenie 
osądu pana Maziarskiego o 
gospodarce polskiej. Nikt w 
końcu nie ryzykowałby dłu-
goletnich umów — zwłaszcza 
takich, które zobowiązują do 

współpracy — tylko na pięk-
ne oczy lub z sympatii do 
Chopina. Kontrahenci Polski 
nie są filantropami. 

Udzielmy raz jeszcze głosu 
panu Maziarskiemu. ,J*arę lat 
temu była w Toronto polska 
wystawa przemysłowa — opo-
wiada on na łamach przy-
wiezionej przez kuzynkę ga-
zety. — Wespół z „Unitrą" 
(polskie zakłady elektronicz-
ne) obsługiwaliśmy stoisko ze 
sprzętem elektronicznym. 
Przychodzi polski Kanadyj-
czyk: — czy to oni zrobili? — 
pyta, mając na myśli Polskę. 
Odpowiadam, że tak. Naza-
jutrz widzę go w towarzy-
stwie dwóch Kanadyjczyków: 
— patrzcie, co myśmy zrobili. 
Chcę przez ' to powiedzieć, że 
Polonia zagraniczna chce być 
dobrym ambasadorem Kraju". 

Także i tej uwadze naszego 
zamorskiego rodaka wypada 
przyświadczyć. Rosnące zna-
czenie Polski, fakt, że znala-
zła się ona w ostatnich latach 
w liczbie najszybciej rozwija-
jących się krajów świata — 
te napawające emigrantów 
radością i dumą zjawiska 
zbliżyły jeszcze bardziej sze-
roko rozsiane po świecie śro-
dowiska polonijne do macie-
rzy, sprawiły, że związek tych 
środowisk z Krajem pocho-
dzenia jest dziś znacznie moc-
niejszy niż dawniej. 

Tyle jest słów Józefa Grzyb-
ka na narodowe święto Pol-
ski. Mam nadzieję, że słowa 
te przypadły Wam do serca. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK HS 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Od wie lu lat samotnie w y -

chowują dwie córki, ponieważ 
mąż mnie opuścił i nie inte-
resuje się losem swych dzie-
ci. Mieszkamy we czwórkę, 
tzn. razem z moją matką. 
Córki są udane, zwłaszcza 
młodsza, bardzo zdolna i pra-
cowita. Ma ją obecnie 17 i 19 
lat. Kochają mnie bardzo i 
byłoby nam idealnie, gdyby 
nie ciągłe interwencje mo j e j 
matki. Je j się wyda je , że ja 
wyróżniam jedną z córek, 
pragnie więc drugie j to w y -
nagrodzić. Robi to niemądrze, 
af iszuje się z tym, nietak-
townie postępuje. Trudno 
zresztą od niej wymagać cze-
goś innego. Jest osobą nie-
zwyk le wartościową, ale dość 
prymitywną. Rezultatem j e j 
zabiegów są ciągłe kłótnie 
między nami i między dzie-
wczętami. Ze swo j e j skrom-

ne j renty kupuje zupełnie 
niepotrzebne stroje dla dziew-
czynki, kosmetyki i różne 
smakołyki. Ja znowu dla w y -
równania kupuję to samo 
drugiej. I tak się to odbywa, 
jakby szło o l icytację. Ostat-
nio moja matka na kilka 
miesięcy wyjechała do swoje j 
siostry. N ie ma Pani pojęcia, 
jak bardzo zmieniła się at-
mosfera w domu. Wszędzie 
chodziłyśmy we trójkę, do ki-
na i po zakupy, wieczorami 
prowadzi łyśmy długie, ser-
deczne rozmowy, z których 
wynikało, że świetnie się ro-
zumiemy. A teraz przyjecha-
ła mama i od razu wszystko 
popsuła. Naprzywozi ła pre-
zentów dla swo j e j ukochanej 
wnuczki, drugie j — nie 
nic i zaczęły się kwasy. Ko -
cham moją matkę i wiem, ze 
j e j nie zmienię. Wiem także, 
że musi być z nami, bo nie 
przeżyłaby rozstania. Proszę 
mi więc poradzić, jak mam 
postępować, żeby atmosfera 
domowa była zdrowa i 
malna. M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Ma Pani rację pisząc, iz 

matka się już nie zmieni. JNie 
warto chyba nawet próbować 
tłumaczyć, jak zgubne jest 
je j postępowanie. To nic nie 
da. Natomiast uważam, ze 
wie le dadzą rozmowy z d z i e ,~ 
wczętami. To już dorosłe 
panny. Powinny umieć ocenn-

sytuację, a także błędy swo-
j e j babci, jakkolwiek by ją 
kochały. Ty lko w ten sposoo 
może Pani uzyskać wyniki . 
Dla przykładu: kiedy babcia 
obsypuje prezentami swoją 
ulubienicę, ta powinna na-
tychmiast dzielić się podar-
kami ze swoją siostrą. Dopro-
wadzi to albo do tego, że 
babcia przestanie cokolwiek 
kupować, albo — co jeszcze 
lepiej — zacznie kupować o-
bydwom. Trochę się przy tym 
zdenerwuje, ale to nic nie 
szkodzi. Jeszcze jedna spra-
wa mnie trochę niepokoi. 
Czy przypadkiem to nie Pani 
pierwsza zaczęła wyróżniać 
jedną ze swoich córek i czy 
nie dlatego babcia odczuła 
krzywdę drugiej dziewczynki 
i zapragnęła tę krzywdę w y -
równać. Proszę się zastano-
wić nad tym. Bo jeśli to pra-
wda, Pani pierwsza musi 
zmienić swoje postępowanie. 

A N N A 
K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Mam dwa domy, dwie żo-
ny (w tym tylko jedną oczy-
wiście legalną) i czworo dzie-
ci. Obie rodziny kocham tak 
samo gorąco. P rawdz iwa żona 
nie wie o istnieniu te j dru-
giej, druga oczywiście w ie o 
pierwszej. Dzielę swó j czas 
sprawiedl iwie — pieniądze 
również. Tak trwa już 15 lat 
i. co najdziwniejsze, moja żo-
na niczego nie podejrzewa. Ze 

strony tamtej nigdy nie było 
żądań — nie błagała, bym się 
rozszedł i z nią ożenił. Ro -
zumie, że to niemożl iwe. O -
bawiarn się jednak, że gdyby 
prawdz iwa się o t ym dowie-
działa, zaczęłoby się piekło. 
Zażądałaby zerwania z tam-
tą itd. N ie wiem, czy mi Pa -
ni uwierzy, ale ja naprawdę 
jednakowo obie kocham. Nie 
umiałbym się wyrzec żadnej 
z nich, nie mówiąc nawet o 
miłości do dzieci, bo to nor-
malne. Co robić w takie j sy-
tuacji, która mnie męczy, ze 
względu na ciągłą konieczność 
kłamstwa? Czy na moim 
miejscu powiedziałaby Pani 
prawdę? B I G A M I S T A 

D R O G I P A N I E ! 
Zupełnie nie umiem się po-

stawić w Pana sytuacji. N ie 
wiem, co bym zrobiła. Bo nie-
nawidzę kłamstwa, ale z dru-
g ie j strony uznaję, że w pe-
wnych przypadkach jest ono 
koniecznością. Wierzę, że ko-
cha Pan obie te kobiety. To 
się zdarza. Jednej i tak już 
Pan złamał życie, bo nie ma 
prawdz iwego domu i legalne-
go męża. Pytanie : czy teraz 
łamać życie i t e j drugiej, sko-
ro trwa w nieświadomości i 
w szczęściu? Nie wiem. A l e 
intuicja mi podpowiada, że 
lep ie j zostawić sprawę tak, 
jak jest. A co na to Czytel-
nicy? Ciekawa jestem ich 
zdania. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Podz ia ł z iół wed ług ich 
działania będzie t ematem k i l -
ku odc inków naszego po rad -
nika, bo ze 160 ziół dopusz-
czonych do obrotu bezrecep-
t owego — p r a w i e każde t rze -
ba w y m i e n i ć w k i lku m i e j -
scach. 

Dezyn feku jące , czy l i bakte -
r iobó jcze działanie pos iadają : 
czosnek, cebula, liść mączn i -
cy (Busserole o f f i c ina l ) , bo-
r ó w k i (A i r e l l e rouge) , czarne j 
j agody (A i r e l l e myrt i l l e ) , z i e -
le piołunu (Absinthe) , dz iu-
rawca (Mi l lepertuis o f f i c ina l ) , 
szanty (Marrube vulga ire ) , 
mięty (Menthe po ivrée ) , m a -
jeranku (Mar jo la ine ) , sza łwi i 
(Sauge o f f i c ina le ) , mac ierzan-
ki (Serpolet ) , t ym ianku ( T h y m 
vrai ) , kw ia t rumianku posp. 
(Pet i t camomil le ) , w ro t yc zu 
(Tanais ie commun), owoc 
czarne j jagody, korzeń oma-
nu (Grande Aunée ) , kora 
w i e r zbowa (Saule blanc). 

Go j ą rany i skaleczenia: 
kw i a t nogietka (Souci com-
mun), jasnoty (Damier blanc), 
rumianku posp. (Pet i t camo-
mil le ) , z ie le drapacza (Char-
don beni), lnicy ( L ina i r e vu l -
gaire) , rdestu ptasiego (Re -
nouée des oiseau), szałwi i 
(Sauge o f f i c ina le ) , korzsń ż y -
wokostu (Grande consoude), 
liść orzecha (Noyer commun) 
i pączki topol i (Peupl ier noir). 

H a m u j ą k r w a w i e n i e z ewnę -
trzne i wewnę t r zne : z ie le 
k r w a w n i k a (Mi l l e feu i l l e ) , tasz-
nika (Bourse à Pasteur) , 
skrzypu (Pre l e des champs), 
rdestu ptasiego (Renouée des 
oiseau), szałwi i (Sauge o f f i -
cinale), l iść p o k r z y w y (Gran-
de ortie) , barwn ika ( P e r v e n -
che) i kłącze p ięc iornika 
(Torment i l l e ) . 

K r e w czyszczą ze z ł o gów i 
pozostałości zatruc iowych: z ie-
le bratka polnego (Pensée) , 
przetacznika (Véron ique o f f i -
cinale), poz iomki (Frais ier 
sauvage) , b luszczyku (L i e r r e 
terrestre;1, skrzypu (Pre l e des 
champs), drapacza (Chardon 
beni), ogórecznika (Bourrache 
o f f i c ina le ) , kw ia t stokrotki, 
(pâquerette ) , kocanki ( I m -
morte l Gnaphale ) , liść ba r -
w inka (Pervenche ) , bo rówk i 
(A i r e l l e rouge), ma l iny ( F ran -
boise), brzozy (Bouleau blanc), 
korzeń łopianu (Bardane com-
mune), podróżnika (Chicorée 
sauvage), mniszka (P issenl i t ) 
i szyszki chmielu (Houblon) . 

Napotn ie dz ia ła ją (przy 
wszystk ich rodza jach przez ię -
bień) : kw ia t l ipy (T i l l eu l des 
bois), bzu czarnego (Sureau 
noir), wrzosu (Bruyere com-
mune) , nawłoc i (Ve r ge d 'or) , 
korzeń łopianu (Bardane com-
mune), omanu (Grande A u -
née), pietruszki (Persi l ) , k łą -
cze tataraku (Acore vra i ) , z i e -
le przetacznika (Veron ique o f -
f ic inale ) , ru tw icy (Galega o f -
f ic inal ) , ogórecznika (Bourra-
che o f f i c ina le ) , bratka po lne-
go (Pensée) , liść brzozy (Bou-
leau blanc), pączki topol i 
(Peupl ie t r noir) , owoc mal iny 
(Franboise ) i bzu czarnego 
(Sureau noir). 

Zastal iśmy tłok i przez dobre pół go-
dziny pożywia l i śmy się i popijali nie zau-
ważeni. W p e w n y m momencie podniosłem 
g łowę i zobaczyłem ramię Miodraga w szor-
stkim czarnym swetrze opasujące gołe p lecy 
Kathleen. Po łudn iowym dyszkantem wołał : 
,,A któż jest to cudo?" i zaglądał j e j w 
twarz. Zerknęła na mnie i położyła palec na 
ustach. Poszukałem oczami Michała. Siedział 
na podłodze z talerzem na kolanach, z kie-
l ichem i dwiema dziewczynami: pozwalał 
się adorować. P o okrzykach Mila (tak ja so-
bie nazwałem Miodraga) zrobił się ścisk koło 
Kathleen. 

N i e powiem, żebym się nad miarę rado-
wał, że ten wieczór w Stajni rozwi jał się 
w taki triumf moich protegowanych. Roz-
dzielono ich. Każde miało swój osobny 
dwór. Szczególnie przykro odczułem swoją 
niepotrzebność w stosunku do Kathleen. 
P iekie ln ie mnie ona irytowała, kiedy byliś-
m y w domu, ale okazało się, że jeszcze w i ę -
cej , k iedy ją widz ia łem otoczoną ludźmi. 
Opuściłem Stajnię nad ranem sam, i ostat-
nie, co widziałem, to Tristana stojącego na 
stole, szczypiącego — zamiast har fy — gi-
tarę ( instrumenty należą do inwentarza pra-
cowni) , podczas k iedy jakaś ruda głowa o-
cierała mu się o łydki. O krok dalej potkną-
ł em się o Izo ldę rozciągniętą przed komin-
kiem na kudłatej skórze, w wieńcu różnych 
bubków, kucających dookoła. 

Naza jutrz zagadnąłem o wrażenia ze Sta j -
ni. Michał wzruszy ł ramionami: „Zarwańska 
ulica". Kath leen przeciągnęła się i z iewnę-
ła, ale oczy j e j błyszczały. „Dowiedziałam 
się różnych c iekawych rzeczy. Ten albinos 
z za j ęczymi uszami, co ze mną tańczył, to 
jest architekt! W ogóle bardzo korzystne 
znajomości dla Michała." 

— Dla mnie? — Michał się zdziwił. — 
Ja nie potrzebuję żadnych znajomości. K a -
sia dobrze się bawiła, to i chwała Bogu. 

T r y b codzienny szybko wróci ł do normy, 
to znaczy do Michała i Kathleen zabawy w 
Tristana i Izo ldę i mo j e j w Gorwenala. 
Następny wspólny wypad wymyśl i łem do 
Dawida Bar tera, profesora archeologii, posła 
z Labour Party , i jego żony W e r o n i k i , pi-
sarki. Mieszkają w bocznej ulicy kolo Par-
lament Square, na dwunastym piętrze, z w i -
dokiem na Westminster i Tamizę Tutaj tak-

że był tłok, ale uporządkowany. Panie zrzu-
cały okrycia w sypialni Weroniki , panowie 
w gabinecie Dawida — w ten sposób od ra-
zu zaznaczano dystans między płciami. P o 
alkohol i zakąski nikt sam nie sięgał; lokaje 
roznosili tace i można było wybierać napi-
tek czy przysmak nie ty le ulubiony, co je-
den z osiągalnych. Mieszkanie świeciło bia-
łością, politurą, kwiatami, srebrem. 

Towarzys two przeważnie by ło w średnim 
wieku, ale młodzi i starzy stanowil i dobrze 
umierzoną domieszkę. Wszyscy z kieliszka-
mi w ręku stali, jak gdyby pi jąc nie koń-
czący się toast na cześć jakie jś potężnej oso-
by. Rozmowa toczyła się głosami przyciszo-
n y m i i bez gestów. Odbywszy pańszczyznę 
witania gości w progu, Dawid i Weronika 
krąży l i od grupy do grupy, równo rozdzie-
lając zainteresowanie. O i le u Miodraga at-
mosfera przypominała starożytną bachana-
lię, o ty le tutaj widziało się miniaturę przy-
jęcia dworskiego. To, że pan domu i w ięk-
szość zebranych wyznawa l i różne gatunki 
l ew icowych ideologii, w n iczym nie naru-
szało obyczaju opartego na zamiłowaniu do 
konwenc j i kró lewskie j . 

Stro je by ły wieczorowe, a ja jeszcze czu-
łem gorąco w karku po batalii stoczonej w 
domu, żeby zmusić moich pó łg łówków do 
odpowiedniego ubrania się. Podobno wszyst-
kie przyzwo i te ubrania albo zostawili w 
Pensallos, albo wyrzuci l i , albo sprzedali. 
Kathleen upierała się w łożyć coś kusego z 
go łymi plecami, a Michał chciał iść w czer-
w o n y m pulloverze. L e d w i e ubłagałem, żeby 
Izolda raczyła zaszczycić czarną sukienkę, 
a Tristan ciemne ubranie, którą to gardero-
bę dla nich zakupiłem na oko w przeddzień 
okazj i , z pieniędzy W a n d y przeznaczonych 
na edukację. Są tak zbudowani, że wszyst-
ko na nich dobrze leży, więc pierwsze wra-
żenie zrobil i korzystne. 

Swo ją drogą ciekawe, że im starsza A n -
gielka, t ym głębie j się obnaża. Młode i śred-
nie prezentują dość skromne dekolty, ale 
stare wys tawia ją na widok publiczny koś-
cistą klatkę piersiową, ostentacyjnie zarzu-
coną kle jnotami. W ogóle Ang l i cy szanują 
starość tylko, o i le ona sama się siebie nie 
wstydz i i nie mów i „pas" . Kob ie ty rzadko 
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ukrywa ją swó j wiek, bo chronologia nie ty le 
jest tutaj nastawiona na seks, i le na zdro-
wie, i nie ty le na urodę, co na żywotność. 
Bardzo lubię Ang l ię . 

Michał od czasu, jak go poznałem, prawie 
się nie zmienił, t y l e że miłość starła jego 
kanty. To ciągle jest ten sam ponurawy, 
uparty schizofrenik, w równe j mierze po-
datny na romantyzm i na cynizm. Nato-
miast Kath leen o wie l e t rudnie j sklasyf iko-
wać. I leż j e j metamor foz ja już oglądałem! 
W czasie blitzu zahukane dziewczątko, tu-
lące się do matki ze strachu przed o jcem 
więce j niż przed nalotami. Późn ie j poważna 
studentka, marząca o sukcesach naukowych, 
niechętna mężczyznom, oddana matce i psy-
chof iz jo logi i . Jeszcze później — tu się za-
czyna Tristan — dyplomatka, pochłonięta 
sprawami nie ma jącymi nic wspólnego z j e j 
uprzednim życiem. Taka znikła mi sprzed 
oczu, wy j e żdża j ą c nagle z Michałem na 
,.świetną posadę" do Kornwal i i . U mnie w 
domu zaskoczyła mnie gadatliwością, talen-
tem kucharskim i tą jakąś gęstą aurą zmy-
słową, które j przedtem koło n ie j nie było. 
N i gdy nie spotkałem drugie j kobiety, któ-
re j bym, tak jak je j , musiał przez spódnicę 
patrzeć między nogi. 

W Stajni ukazała się w jeszcze innej kre-
acj i : przyćmiła swo je światła, nabrała cech 
fantomu. ,,Ja jestem z innego świata — w y -
dawała się mówić . — Proszę na mnie pa-
trzeć, ale nie wolno mnie kochać i nie moż-
na mnie zrozumieć." Rzeczywiśc ie tak w y -
glądała. Jak kobieta, k tóre j uroda pali się 
swoim na jwyż s z ym płomieniem, żeby spro-
stać oczekiwaniom Tristana. 

I wreszc ie ten koszmarny wieczór w czar-
nej sukience. N iemal się ze mną biła, żeby 
j e j nie włożyć , a weszła między ludzi ubra-
na w nią z taką skromną miną, jak gdyby 
była córką tego wzo rowego domu. Skąd u 
licha słodycz i bezbronność w je j wzroku? 
Taki panieński czar? 

Dawid na jwyraźn i e j się nią zachwyci ł , a 
Weronika z wie lką uwagą skierowała na 
nią astygmatyczne okulary. Podsłuchiwałem. 
Kathleen mówi ła z Dawidem o irlandzkich 
wykopal iskach i o... Biskupinie, powołując 
się na „ m ę ż a " — Polaka. (Mnie zapewniała, 
że nie chce w y j ś ć za Michała.). Wobec W e -
roniki, autorki powieści psychologicznych, 
przybrała pozę specjalistki od war iatów. N i e 
miałem pojęcia, że uzbierała taki zapas do-
świadczeń podczas swo je j niedługie j prak-
tyki szpitalnej. K i e d y dwóch młodych lu-
dzi przy łączy ło się do r o zmowy , patrzyła na 
nich bez manewrowania rzęsami, jak sama 
Matka Boska. 

Michał dawnie j , po przy j eźdz ie z Niemiec, 
także zachowywał się jak kameleon. Jego 
matka nawet pisała, że uważa go nie za 
jedną osobę, ty lko za „ t łum osób". Co do 
mnie, Michał zawsze w y d a w a ł mi się ka-
pryśny w granicach własnej natury. Osta-
tecznie, schizofrenia także zamyka się w ob-
rębie j edne j całości. Natomiast u Kathleen 
zupełnie nie można się zorientować, która 
jest j e j natura, czy ona w ogóle ma własną 
naturę. Gra szereg ról i w każdej czuje się 
sobą; nie cierpię aktorek poza sceną. 

Na t ym wieczorze u Bar te rów Michał o-
czywiśc ie milczał. P rzys tawa ł przed oknami 
i gapił się na czarną Tamizę, błyskającą pla-

mami światła, i na wieżę dzwonu Big Ben 
z j e j światowidowym zegarem. Chodził po 
salonie, jak po pokładzie okrętu, w y m i j a j ą c 
ludzi. Tu dotknął jakiegoś przedmiotu, tu się 
uśmiechnął, roztargniony. Kob i e t y stare i 
młode spozierały na niego ukradkiem i prze-
r ywa ł y wza jemne wynurzenia , jak gdyby 
w nadziei, że podejdzie i powie coś waż-
nego. 

Akurat utknął przed serwantką z r zym-
skimi garnkami, k iedy zauważyłem, że star-
szy mężczyzna z bródką położył mu rękę 
na ramieniu. Zb l i ży łem się do nich. 

—Oh, hullo, Michael — zagaił tamten. — 
Co za spotkanie! Dlaczego nie zgłosiłeś się 
na powtórny egzamin? J immie Bradley ro-
bił o ciebie taki gwałt , a tymczasem ty, za-
miast się uczyć w L iverpoolu, zwiedzasz sa-
lony w Londynie. 

Widziałem, jak Michał drgnął i zaczer-
wieni ł się. Zaprodukował chłopięcy uśmiech. 
— Ach!... dobry wieczór, professor Osborn! 
Rzeczywiście... spotkanie... N ie , ja nie zwie-
dzam. Mnie jest bardzo żal L iverpoolu. Cóż 
zrobić? Sprawy ułożyły się inaczej. 

Facet parsknął, szczypiąc kozią bródkę. — 
Ooo... A może to w związku z małżeństwem 
mego znakomitego przyjacie la? Pewn i e nasz 
król psychologów jest tak za ję ty wdzięka-
mi młodej żony, że zapomniał o młodym 
architekcie. — Zerknął z łośl iwie na Micha-
ła. — Tak, tak, młodzieńcze, łaska kró lew-
ska na pstrym koniu jeździ . A czy to cho-
ciaż prawda, że nowa Mrs. Bradley ma nogi 
Mar leny Dietrich i biust Mae West, — Chi-
chotał. — Bo to by było fata lne dla starego 
króla. 

Michał okręcił się na pięcie... Kathleen 
stała za nim, promieniując na po l i tyków. 
Michał wziął ją za rękę i pociągnął ku so-
bie. — To jest pani Bradley, profesorze — 
powiedział — i moja królowa. Pan może 
sam ocenić, jak wyg ląda i czy jest fatalna 
dla starców bez bród i z brodami. • 

Tamten zbaraniał. P róbował coś mamro-
tać... Parę osób odwróci ło g łowy . Nag l e 
wszyscy przestali się za jmować dotychcza-
sowymi partnerami i utkwi l i spojrzenia w 
suficie. Michał i Kathleen odstąpili o krok. 
Trzymal i się za ręce, stali nieporuszeni, cze-
kając chyba na kurtynę i oklaski. Za chwi-
lę ich nie było. 

Zostałem sam, skompromitowany, ośmie-
szony. Dawid, Weronika i ten jakiś pro fe -
sor, klucząc, zmierzal i w moją stronę. Da-

" w id nachylił się nade mną jak żuraw nad 
mętną wodą. — Dear Francis szeptał. — 
co to miało znaczyć? Kogoś ty właśc iwie 
przyprowadził? Ta młoda kobieta mówi , że 
ma męża Polaka, a późnie j się okazuje, że 
to pani Bradley. 

Weronika z pianą na ustach: — Francis, 
co to było? Dlaczegoś zwycza jn i e nie uprze-
dził, że twój siostrzeniec rozwiódł panią 
Bradley? P ° co te wykrę t y? Znasz nas nie 
od dzisiaj i wiesz, że nie mamy przesądów, 
ale Bradley nigdy nam tej sceny nie da-
ruje. 

— Ja daruję — włączy ł się miodopłynnie 
ten z bródką. — j a ty lko poproszę o w y -
jaśnienie. Weronika wspomniała, że Michał 
"jest siostrzeńcem pana. Zatem to siostra pań-
ska mieszka w Pensallos? Ciekawe, że J im-
m y Bradley opowiadał mi o nie j jako o oso-
bie nie posiadającej żadnej rodziny poza sy-
nem, Michałem. c . d. n. 

Pod p r z ewodn i c twem 
wyb i tnego f i zyka , Louis ! 
Lepr ince -R ingue t ob-
radowa ł w Ar ras reg io-
nalny z j a zd organ izac j i 
,,Jeunesses Musicales 
de France''.^ Uczestnicy 
tego zgrom'adzenia o -
mówi l i p rog ram imprez , 
j ak i e będą zorgan izo-
wane w przysz łym se-
zonie muzycznym. M i -
ło nam odnotować, że 
w prog ramie t y m f i g u -
ru je i to na p i e r w s z y m 
miejscu, w idow i sko ba-
le towe, z k tó r ym w y -
stąpią soliści Ope r y 
Warszawsk i e j . 

N a mistrzostwach pół-
nocnej F ranc j i w lek-
koat le tyce , które odby -
ły się w Li l l e , p i e r w -
sze mie jsce w skoku 
w z w y ż zdobył os iemna-
stoletni Bernard B a -
chórz z Tourco ing , k tó-
ry ustanowił rekord 
Nordu w y n i k i e m 2,12 m. 
Dz ie ln ie spisało się w 
tych zawodach równ ie ż 
i w ie lu innych po l on i j -
nych spor towców, m.in. 
Kaczyńsk i z Douai, k tó -
ry zwyc i ę ż y ł w biegu 
na 200 m i za ją ł t r ze -
cie mie j sce w biegu na 
100 m oraz Christ ian 
Jakie l z B r u a y - e n - A r -
tois, który wyg ra ł bieg 
na 400 m, b i jąc przy 
okaz j i swó j własny re-
kord. 

Władze municypa lne 
Wal l e rs (Nord ) wyda ł y 
p r z y j ę c i e na cześć k i l -
kudziesięciu par ma ł -
żeńskich, k tóre święc i ły 
ostatnio bądź złote go -
dy, bądź też nawet 
sześćdziesiątą rocznicę 
swego ślubu. Wśród 
najstarszych jub i l a tów 
znaleźl i się przeds tawi -
ciele m i e j s c owe j P o l o -
nii — pp. Skrzypczako-
w i e i pp. Woźn iakow ie . 
• 

P roducentem lemonia-
dy „N ina " , która cieszy 
się ostatnio dużym po-
wodzen i em w departa-
mencie Pas-de-Cala is , 
jest syn polskiego em i -
granta — p. Franciszek 
Kuba la z Hai l l icourt . 
W a r t o dodać, że p. K u -
bala pełni równ ież 
f u n k c j ę depar tamenta l -
nego prezesa syndykatu 
f a b r y k a n t ó w napo j ów 
gazowanych . 



IL N 'Y A PAS I N C O M P A T I B I L I T E 

ENTRE LES DEUX A M O U R S 
,,I1 est incontestable que, de 

tous les arts, l 'art cul inaire 
est celui qui nourri t le mieux 
son h o m m e " — dit l 'humo-
riste P i e r r e Dac. Je ne sais 
si l e sieur de Hautev i l l e , qui 
sé journa dans notre patr ie 
autochtone sous le r è sne de 
Jean-Casimir , c 'est-à-dire 
dans les années 1648—1668, se 
fû t rangé à cet avis, mais j e 
suis sûre qu' i l n e devai t pas 
exécrer les plaisirs de la ta-
ble, car autrement la „ R e l a -
tion Histor ique de la Po l ogne 
concernant le pouvo ir de ses 
Rois, leur élection et leur 
couronnement, les pr i v i l èges 
de la noblesse, la re l ig ion, 
la justice, les moeurs et les 
institutions des Po l ona i s " — 
ouvrage qu' i l f i t impr imer à 
Par is en l 'an de grâce 1686 -— 
ne contiendrait pas d 'obser-

vat ions sur la cuisine transo-
dérienne. Or , e l le en con-
tient. Et m ê m e beaucoup. On 
y l i t no tamment que les P o -
lonais abhorrent la chair du 
lapin, „dont ils ne v o u d r o y -
aient manger pas plus que 
d'un chat" , qu' i ls „ne man-
gent aucune vo la i l l e domest i -
que qu'e l le n'ait été apportée 
l e mat in en v i e à la cuisine 
où on la tue pour le disner" , 
qu'i ls „ne servent point de 
potages" , mais „quand les 
cuisiniers f rançais en font , ils 
en mangent bien et les trou-
vent f o r t bons". L e sieur de 
Hautev i l l e note également 
que les Po lonais „ne font 
point tant boui l l i r leur v ian-
de que les Français : aussi 
leur boui l l i a plus de goust", 
et que „ leurs sauces sont (...) 
e x t r êmement d i f f é rentes des 

nôtres". I l n 'oubl ie pas non 
plus de par ler du poisson, 
ni de signaler que les Po l o -
nais l ' „accommodent mieux 
qu'en France" . 

Depuis que le sieur de 
Hautev i l l e a tracé ces mots, 
le palais polonais a que lque 
peu changé d'habitudes. A i n -
si, non seulement les P o l o -
nais d 'aujourd'hui n 'attendent 
pas, pour manger des pota-
ges, que des maîtres queux 
français leur en préparent, 
non seulement ils f on t leurs 
potages eux-mêmes , mais ils 
régalent m ê m e les touristes 
venus du pays d ' A l i -Bab et 
d 'Edouard de Pomiane — 
deux Français d 'ascendance 
polonaise qui se sont, comme 
on sait, i l lustrés dans la ga -
stronomie — de soupes d e 
leur propre cru. De „barszcz " 
par exemple , ce jus aigr i de 
betterave rouge qui est serv i 
chaud, ou de „ch łodnik" , po -
tage à la c rème et à la be t te -
rave rouge qui se consomme 
f ro id et qui est très r a f r a î -
chissant. 

Peut -ê t re qu'à l 'heure qu' i l 
est, vous êtes justement atta-
blés devant une grande tasse 
de „ch łodn ik" ruisselante de 
fraîcheur? Si j ' émets une 
tel le hypothèse, c'est que de 
nos jours, la Po l ogne accuei l -
le in f in iment plus de tou-
ristes français qu'à l ' époque 
de Jean-Casimir et que selon 
les prévisions des spécialistes, 
l ' a f f lux des vacanciers d 'or i -
gine polonaise dans le pays 
de nos aves et ataves atte in-
dra cet été un ch i f f r e record. 

Si vous fa i tes part ie de ces 
mil l iers d 'enfants e t de pe -
tits-enfants d ' immigrés qui 
foulent en ce moment le sol 
de notre patr ie autochtone, et 

si. vous appartenez au pré -
tendu sexe for t , i l y a gros à 
par ier qu'à l ' instar de W i l l i am 
Coxe — Angla is , historien et 
auteur d'une description du 
royaume de Stran is las-Augu-
ste Pon ia towsk i —- vous êtes 
subjugués par les charmes 
des Polonaises, „ la blancheur 
éblouissante de leur teint, 
l ' é légance de leur tai l le , par 
la petitesse de leurs pieds et 
la beauté de leurs longs 
cheveux" . 

Mais j 'espère que vous 
n 'avez pas d 'yeux que pour 
le „ ch ł odn ik " et les appas des 
concitoyennes de Mar i e W a -
lewska. Je présume que tout 
oomme le président de l ' 
Associat ion France-Po logne , 
Maur i ce B o u v i e r - A j a m , e t 
son col lègue Fabr ice Ulmann, 
lesquels ont publ ié i l y a 
quatre ans un l i v r e attachant 
int i tulé „ L a Po l ogne entre 
hier et demain" , vous con-
statez à chaque pas que notre 
patr ie autochtone est „ cha-
que jour en progrès sur la 
ve i l l e et plus assurée de l en-
demains heureux" . Je suis 
sûre que tout comme l'un des 
journalistes du „ M o n d e " , 
Maur i ce Denuzière, vous 
observez que „n i le courage, 
ni l 'honneur, ni la f o i " ne 
font dé faut aux Polonais. Et 
de vo i r le pays de nos aves 
et ataves al ler de l 'avant 
sans se laisser arrêter par 
les obstacles — je pense que 
cela empl i t de liesse les com-
posantes blanc et rouge de 
vo t r e moi. 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E • • 

ROZRYWKI 
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JaJc trwoga to do Boga. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p a s j a n s , 2) p r a w n u k , 3) p ó ł -

k o l e , 4) p r z y t y k , 5) p o p r a w a , 6) p o w ł o k a , 7) p a r o w ó z , 
8) p r z e g u b , 9) p o m a d k a , 10) p e t y c j a , 11) p r z o d e k , 12) 
p o w i d ł a , 13) p i k o l a k , 14 p o b u d k a , 15) p o l o n e z , 16) p o -
l i g o n , 17) p o d a r e k . 
R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Eliza Orzeszlcouoa. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) k r e p a , 2) k o l i a , 3) k l i k a , 

4) k r z y k , 5) k l a sa , 6) k w o k a , 7) K o r a n , 8) k o z i k , 
9) k r e d a , 10) k a s z a , 11) k u z y n , 12) k u k ł a , 13) k w o t a , 
14) k a w a ł , 15) k r a s a . 

K O N I K Ó W K A 
Z PRZYSŁOWIEM 

w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e d n o p o l e na 
u k o s . M o ż n a t e ż z a c z ą ć n a j p i e r w o j e d n o 
p o l e n a u k o s w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h 
i n a s t ę p n i e o j e d n o p o l e na w p r o s t . R e -
z u l t a t w o b y d w ó c h p r z y p a d k a c h b ę d z i e 
t a k i s a m . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adre-
sem r edakc j i w ciągu 14 dni od daty uka-
zania sie numeru z dopiskiem na koperc ie 

T>„,,.,.,,1,, u m y s ł o w e " . Wśród Czy te ln ików, 
nadeślą poprawne rozwiązania, roz-

— n a g r o d y k s i ą ż k o w e 

M A G I C Z N E KWADRATY 
D o p i ę c i u k w a d r a t ó w p o w i a z a n v c h z e s o -

bą n a r o ż n y m i k r a t k a m i , p ros i rnv w p i s a ć 
p o 4 w y r a z y 4 - U t e r o w e o p o d a n y c h n i ż e j 
z n a c z e n i a c h t a k , a b y w k a ż d y m z k w a d r a -
t ó w m o ż n a b y ł o j e c z y t a ć j e d n a k o w o w 
k i e r u n k u p i o n o w y m i p o z i o m y m . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p i e r w s z e p a ń s t w o 
s o c j a l i s t y c z n e na k o n t y n e n c i e a m e r y k a ń -
s k i m , 2) p o r a ż e n i e s ł o n e c z n e ? a p o p l e k s j a , 
3) p u l c h n e c i a s t o w i e l k a n o c n i 41 a r o m a -
t y c z n y n a p ó j a l k o h o l o w y , u ż y W a n v d o h e r -
b a t y , 5) t o , c z y m s i ę t o c z y f o r t Jma , 6) h a -
r a c z p i e n i ę ż n y d l a p o r y w a c z a 7> o d b l a s k 
p o ż a r u n a m e b l e , 8) m a t e r i a ł ' d o p a l e n i a 
w p i e c u , 9) k w a d r a t o w y d e k o l t 10) n a t a r -
c i e , . s z t u r m , 1 1 ) u s z k o d z e n i e c i a ła , s k a l e -
c z e n i e , 12) w z ó r , w c i e l e n i e , i 3 f s m a c z n y , 
ż a b i s p e c j a ł 14) d z i k a ś w i n i a 15) p S s z y s t y 
o g o n l i sa , 16) w y s t a j ą c y b r z e g ' do lne j c z ę ś c i 
d a c h u , 17) s t a r e ż e l a s t w o , I g ? n o s a n i e -
d ź w i e d z i a , 19) p r z e ł o ż o n y k l a s z t o r u , 20) 
wPae&Jial?aypa%rz2: odbywają się 

R o z p o c z y n a j ą c o d l i t e r y „ I " w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m 
k o n i a s z a c h o w e g o o b j e c h a ć w s z y s t k i e p o l a 
s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h p o d r o d z e 
l i t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n e p r z y s ł o w i e . 
N a w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , ż e n a 
j e d n o r a z o w y r u c h k o n i a s z a c h o w e g o s k ł a d a 
s i ę p o s u n i ę c i e o j e d n o p o l e n a w p r o s t w e 



Polski 
entuzjasta morza 

ze szwajcarskiego 
Fryburga 

iZasługi m a ogromne. Ich aktualnym wyrazem było odznaczenie Bronis ława Miazgowskiego 
w bieżącym roku, na podstawie uchwały Rady Państwa, 

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski. Uroczystość ta odbyła się 
w Ambasadzie Polskiej w Bernie. I tkwi w tym niewątpliwie 

jakiś symbol. B r Miazgowski bowiem swoją obecną działalnością co dnia 
udowadnia, że nawet na obczyźnie, wśród gór, można służyć Polsce, polskiemu morzu" . 

Tak w końcu 1969 r. pisał 
o Bronisławie Miazgowskim 
wydawany w Warszawie mie-
sięcznik „Morze " . 

Front 
morskiej kultury 

A wychodzący w Londynie 
poloni jny tygodnik „Kron ika " 
zamieścił- wówczas znakomi-
cie skreśloną sylwetkę Bro-
nisława Miazgowskiego. „ K r o -
nika" pisała m. in.: 

„Do Polski przy jeżdża czę-
sto, z reguły w sprawach spo-
łecznych. Wychodzi też w Po l -
sce ko le jno sześć jego ksią-
żek. W czasie pobytów w 
K r a j u w swych artykułach 
wo ju j e o tak przez niego na-
zwany (...) „Drugi front mor-
ski", f ront kultury morskiej , 
a w szczególności: o stworze-
nie uniwersytetów w Gdań-
sku i Szczecinie, o Fundusz 
Kul tury Morskie j , o naukowy, 
humanistyczny kwartalnik 
morski, o nagrodę międzyna-
rodową (wydawców ) im. J. 
Conrada i wie le innych spraw. 
Miazgowski uważa, że dla 
pełnej morskości Polski ko -
nieczne jest tworzenie, r ó w -
nolegle do ekonomiki i tech-
niki, e lementów humanistycz-
nych morskich". 

W pięć lat później , a więc 
w 1974 roku, nakładem gdań-
skiego Wydawnic twa M o r -
skiego — f i rmy, która opu-
blikowała również kilka in-
nych jego książek — ukazał 
się zbiorek wierszy Bronisła-
wa Miazgowskiego zatytuło-
wany „Gemmy greckie" , nie-
pokaźnych rozmiarów, ale 
zawiera jący utwory, któ-
rych wagę można mierzyć 
tylko na karaty. W przed-
mowie do tego tomiku, w y -
bitny poeta warszawski Ste-
fan Flukowski tak oto spor-
tretował autora : 

„Oczy jego zwrócone bez-
ustannie na owo najwyższe 
dobro — ziemię rodzinną, mo-

rze rodzinne, umysł zaabsor-
bowany sprawami polskiej go-
spodarki i kultury, jaką czło-
wiek dzięki morzom i ocea-
nom rozwi ja poprzez rozlicz-
ne prace, czynności, przed-
sięwzięcia. Widz imy więc 
Bronisława Miazgowskiego ja-
ko publicystę, który na ła-
mach prasy poddaje pod dy-
skusje i rozważa szereg pro-
blemów nurtujących nasze 
sprawy morskie, jako histo-
ryka naszej marynistyki; to 
on w swoim czasie zakłada 
K lub Marynistów; pracuje w 
początkach Ministerstwa Że-
glugi jako organizator szkol-
nictwa. Widz imy wreszcie, jak 
podejmuje śmiało inicjatywę 
w ramach międzynarodowego 
zaufania i współpracy. Oto 
organizuje Institut Interna-
tional de Culture Maritime, 
instytucję poczętą na miarę 
j e j twórcy. Zadaniem je j bo-
wiem jest zajęcie się wszel-
kimi problemami kultury 
ludzkiej związanej z morzem. 
Zadanie olbrzymie, problema-
tyka dotąd nie tknięta na ^ta-
ką skalę i w takim ujęciu . 

Z Brodów nad 
Bałtyk 

na łodzi »To lubię« 
Bronisław Miazgowski uro-

dził się w 1909 r. Na świat 
nie przyszedł bynajmniej na 
opiewanym w „Gemmach 
greckich" Rozewiu czy in-
n y m s k r a w k u n a d b a ł t y C K i e j 
ziemi, lecz na kontynentalnym 
Wołyniu, ściśle mówiąc w nie-
wie lk im miasteczku Broay 
Średnie wykształcenie odeDrat 
Bronisław Miazgowski w 
g imnazjum noszącym ™ ę 
dramaturga i powiesciopu3a 
rza Józefa Korzeniowskiego. 
A l e po zdaniu m a t u r y wstą-
pil w ślady innego Korzenio-
wskiego, tego, który ^ d ł 
do panteonu angielskiego i 
ś w i a t o w e g o p i ś m i e n n i c t w a p o d 

przybranym nazwiskiem Jo-
sepha Conrada. Zbudował 
mianowicie świeżo upieczony 
arbiturient g imnazjum łódź 
i wespół z dwoma kolegami, 
którzy byli współkonstrukto-
rami te j nawy, popłynął rze-
kami ku morzu. Trasa wodne j 
wycieczki wynosiła tysiąc 
siedemset ki lometrów. Łódź 
nazywała się bal ladowo „ T o 
lubię". Bal ladowo i proroczo. 
Bo morze — trzej młodzi a -
depci sztuki żeglarskiej z 
Brodów dopłynęli doń po 
pięciu tygodniach — morze 
obudziło w Bronisławie Miaz-
gowskim namiętność, której 
nie ostudziło nawet długolet-
nie obcowanie z malowniczy-
mi pejzażami szwajcarskiego 
Fryburga. Mieszka bowiem 
Bronisław Miazgowski we 
Fryburgu, mieście rodzinnym 
swej żony, przeuroczej S zwa j -
carki Claire Marnier, która 
wybornie włada językiem 
polskim w mowie i piśmie. 
A j e j młodszy brat, f i zyk 
nuklearny P ierre Marnier, 
piastuje godność rektora Po -
litechniki Federalnej w Zury -
chu, uczelni, gdzie studiował 
niegdyś Einstein i gdzie — 
jak poinformował nas o tym 
pan Bronisław — w czasie 
drugiej wo jny światowe j zro-
biło dyplomy wielu młodych 
Polaków, przyszłych budow-
niczych Warszawy. 

Rozmowa o życiu 
i literaturze 

Tam właśnie we Fryburgu, 
kieruje Bronisław Miazgow-
ski działalnością Instytutu 
Międzynarodowego Kul tury 
Morskiej . Tam też przepro-
wadzi l iśmy z nim rozmowę. 
P ierwsze nasze pytanie 
brzmiało: 

— Jak Pan traf i ł do S zwa j -
carii? 

— Po bitwie, nocą 20 czerw-
ca 1940 r „ na koniu, przez 
góry Jura, w e francuskim 

mundurze, z polskim orzeł-
kiem na hełmie, jako żołnierz 
202 Modlińskiego Pułku A r t y -
leri i ciężkiej I I DSP Armi i 
Polskie j we Francj i . W 
Szwajcar i i jako internowany 
tłukłem kamienie, budowałem 
drogi dla armii szwajcarskie j 
wysoko w Alpach, w tzw. 
Réduit national, przez k i l -
ka miesięcy byłem profeso-
rem w polskim gimnazjum 
wo j skowym w Wetzikon, po-
tem w Obozie Uniwersytec-
kim w e Fryburgu ukończyłem 
drugie studia wyższe (p ierw-
sze odbyłem w Warszawie ) ze 
stopniem doktora f i lo logi i sło-
wiańskiej . Tuta j też poznałem 
moją żonę, ale pobraliśmy się 
dopiero w 1948 r. w Polsce. 

Ko l e jne nasze pytanie do-
tyczyło l iterackiego życia au-
tora „ G e m m ó w greckich". 

— M o j e życie l iterackie za-
częło się wcześnie, bo jeszcze 
w g imnazjum w Brodach. 
P ierwszy artykuł wydruko-
wano mi — i to w piśmie 
warszawskim — gdy byłem 
uczniem piątej 'klasy. W kla-
sie siódmej zacząłem wyda -
wać (sic! byłem — niepełno-
letnim — wydawcą i redakto-
rem) miesięcznik „Znicz" , w 
nakładzie pięciuset druko-
wanych egzemplarzy. W o-
siem lat później pełniłem 
funkc ję redaktora naczelne-
go organu L i g i Morskie j w 
Warszawie, pisma „Polska na 
Morzu", które wychodzi ło już 
w nakładzie pięciuset tysięcy 
egzemplarzy. P isywałem ar-
tykuły, wiersze, nowele, opo-
wiadania, na książki wciąż 
jeszcze nie miałem cierpl iwo-
ści i czasu. M ó j właśc iwy de-
biut książkowy (nie licząc 
drobiazgu scenicznego wyda -
nego na kilka dni przed w y -
buchem wo jny ) przypada do-
piero na 1957 r., w którym 
to roku ogłosiłem w Warsza-
wie zbiór szkiców pt. „Maro -
ko, ziemia czerwona". Z ru j -
nowane zdrowie, utrata słu-
chu, zmusiły mnie do pracy 
wyłącznie l i terackiej, do pi-
sania książek. 



— Nad czym Pan obecnie 
pracuje? 

— Pochłania mnie ca łkow i -
cie, i to od siedmiu już lat, 
o rgan i zowanie Instytutu M i ę -
dzynarodowego Ku l tury M o r -
skiej , k tórego jestem in i c ja -
torem, a od zebrania inau-
guracy jnego , które miało 
mie jsce w Bordeaux 14 c ze rw-
ca 1973 r. także i prezesem. 
Jest nas w te j chwi l i około 
trzystu trzydziestu z czter -
dziestu czterech k ra j ów , plus 
„ In ternat iona l J. Conrad So -
c ie ty " , gałąź Instytutu z r z e -
szająca około stu pięćdzies ię-
ciu conradystów, łącznie w i ę c 
około pięciuset osób z p ięć-
dziesięciu k r a j ó w . Jest to 
św ia towa humanistyczna elita 
morska: cz łonkowie Akademi i 
Francuskie j , A k a d e m i i B r y -
ty j sk ie j , Jugosłowiańskie j A -
kademi i Nauk i Sztuk i inni 
wyb i tn i uczeni, pisarze, a r -
tyści, a nadto sześciu admi -
ra łów (z tytułu prac nauko-
wych , a nie stopni w m a r y -
narce wo j enne j ! ) , dy rek torzy 
w ie lk i ch muzeów morskich. 

Poza t ym dw i e zaczęte — 

dawno ! — książki c zeka ją do-
kończenia: ,,W k ra ju H e l w e -
t o w " ( impres je i r e f l eks j e ) i 
„ M o r z e wszystk ich czasów" 
(ese je na temat histori i że-
glug i i kultury morsk ie j ) . 
W y d a w n i c t w o Morsk ie w 
Gdańsku zamówi ł o u mnie 
tom wspomnień z m o j e j czter-
dz iestopięc io letnie j dz iała l-
ności morsk ie j . Ty tu ł : „ K l u -
cze s zmaragdowe j b ramy " . TJ-
m o w y nie podpisałem, bo nie 
w i em, k iedy to napiszę. N a j -
p i e r w muszę solidnie posta-
w ić Instytut na nogi. A mam 
sześćdziesiąt s iedem lat i cho-
re serce. 

Doda jmy , że prócz u t w o r ó w 
marynis tycznych na dorobek 
pisarski po lskiego entuz jasty 
morza z Fryburga składa się 
także książka pt. „Reymon t 
w e Franc j i . L i s ty do t łuma-
cza „ C h ł o p ó w " F. L . Schoel -
la" . On to bow i em opracował 
tę pożyteczną publ ikac ję , k tó-
ra ukazała się w stulecie u-
rodzin twórcy „Z i em i obieca-
n e j " nakładem P a ń s t w o w e g o 
Instytutu Wydawn i c z e go . 

(S. K . ) 

L'Institut 
International 

de Culture Maritime 
et son fondateur 

„Des deux mains je vous 
donne mon accord pour être 
membre du Comité d'Organi-
sation de l'Institut Interna-
tional de Culture Maritime" 
(Alain Bombard). „J'ai été 
séduit par votre projet. J'ai 
demandé à mon collaborateur, 
le Doyen Jacques Valade, 
de reprendre contact avec 
ceux qui, à Bordeaux, ont 
été vos correspondants (...). 
J'espère qu'ils sauront tirer 
le meilleur des profits pour 
la science de vos suggestions 
et vous confirme combien je 
serai attentif à les voir se 
réaliser" (Jacques Chaban-
Delmas). „(...) l'idée de cet 
Institut ne peut qu'enthou-
siasmer un artiste" (Pierre 
Emmanuel, de l' Académie 
française). „Je souhaite que 
de nombreux membres bien-
faiteurs viennent rapidement 
grossir les rangs de l'Institut 
et vous soutenir, bien enten-
du, dans votre oeuvre gigan-
tesque" (Jean Grassin, éditeur, 
Paris). „Je ne puis qu'applau-
dir très chaleureusement à 
votre initiative, et c'est, par 
conséquent, avec grand plaisir 
que j'accepte de figurer par-
mi les membres fondateurs 
de votre Institut" (Arthur 
Haulot, Commissariat général 
au Tourisme, Bruxelles). 

L'Institut dont il est ques-
tion dans les lettres que 
nous venons de citer a été 
créé à Bordeaux le 14 juin 
1973. Fort de l'adhésion que 
lui ont apportée quelque cinq 
cents sommités littéraires, 
artistiques et scientifiques 

représentant environ cinquan-
te pays, il se propose de 
„procéder à des synthèses de 
tous les éléments maritimes 
dans les divers domaines de 
la culture et de la civilisation 
humaines (sauf toutefois 
l'économie, la technique, le 
droit, les sciences naturelles 
et les activités liées d la ma-
rine de guerre". 

C'est à un Polonais que 
revient le mérite d'avoir mis 
sur pied l'Institut Internatio-
nal de Culture Maritime. Et 
c'est naturellement audit Po-
lonais qu'ont été adressées 
les lettres dont nous avons 
fait état. 

Ce Polonais s'appelle Bro-
nisław Miazgowski. Originai-
re de Volhynie — ancienne 
province polonaise voisine de 
l'Ukraine et de cette Podolie 
où naquit Joseph Conrad — 
il est docteur ès lettres de 
l'Université de Fribourg, 
ville où il vit depuis 1960, 
comme aussi de celle de Cra-
covie. Berçant — comme di-
rait Baudelaire — depuis sa 
prime jeunesse son infini sur 
le fini des mers, il a voué 
son existence au „sourire 
innombrable des flots" et a 
puissamment contribué à ju-
meler la littérature polonaise 
contemporaine — car il est 
écrivain de son état — au 
„liquide empire". Par la cré-
ation de l'Institut Internatio-
nal de Culture Maritime, il 
a illustré non seulement son 
propre nom, mais aussi celui 
de son pays natal et celui de 
sa patrie d'adoption. (S. K.) 

walki 
To już 55 rocznica w y b u -

chu I I I powstania śląskiego. 
W nocy z 2 na 3 ma ja 1921 
reku lud śląski po raz t rze-
ci z rzędu chwyc i ł za broń, 
aby zademonstrować Europie, 
że nie pogodzi się z k r z y w -
dzącymi w e r d y k t a m i po l i t y -
ków, p r zypomina jąc zb ro j -
nym czynem, że m imo w i e k o -
wych usi łowań g e rman i zacy j -
nych pozostał on polskim. O -
rężem mani f es towa l i śląscy 
powstańcy wo l ę przyłączenia 
etnicznego polskie j z i emi i j e j 
ludu do odrodzonego państwa 
polskiego. N i e ty lko z rozu-
mieniem, ale og romną wręc z 
sympatią darzy ły tę w a l k ę 
francuskie w ładze wo j skowe , 
sprawujące w t y m czasie w e -
spół z angie lsk imi i w łosk i -
mi, zw ie rzchn ic two nad t ym 
sporym tery tor ium. P r z y b y ł y 
na nie, aby zagwaran tować 
właśc iwy przebieg plebiscytu, 
w ramach którego mie j scowa 
ludność miała wypow i ed z i e ć 
swą wo l ę odnośnie przyna leż -
ności pańs twowe j ; stało się 
to konieczne ze wzg l ędu na 
ówczesną po l i t ykę niemiecką, 
która poprzez bo j ówk i , stra-
chem i t e r ro rem usi łowała 
zmusić lud śląski do uległości. 

Dz ie j e I I I powstania śląs-
kiego ob f i tu ją w wie l e p r z y -
k ładów współdz ia łania po -
wstańców z o f i ce rami i żoł-
nierzami f rancuskimi . S y m -
patie F rancuzów zna jdowa ł y 
wyraz w akcjach p r zec iwko 
niemieckim ter rorys tom, och-
ronie ludności c yw i l n e j i ci-
chych dostawach broni dla 
tych, którzy wa lczy l i o swą 
wolność. I za o w e sympat ie 
przyszło n i e j ednemu z żołn ie-
rzy francuskich zapłacić cenę 
najwyższą, bo cenę życia. 

Ostatnio bawi ła w Polsce 
10-osobowa grupa by łych żoł-
nierzy francuskich b y ł e j 46 
D y w i z j i S t r ze l ców A lpe jsk ich . 
Celem podróży było z łożenie 
hołdu w miejscach, gdz ie po -
legli ich towarzysze broni oraz 
zwiedzenie mie jsc wa lk i . 
Kombatanci z Associat ion N a -
tionale des Anc iens de Hau-
te-Si lésie 1920—1922 (dawne-
go „Les Médai l l és de Haute 
Silésie") , p r z ebywa l i na Ś lą-
sku, korzys ta jąc z zaprosze-
nia w iceprzewodniczącego R a -
dy Nacze lne j Z B o W i D i p r ze -
wodniczącego K r a j o w e j K o -
misj i W e t e r a n ó w Pows tań 
Śląskich generała Jerzego 
Ziętka. 

By ły żołnierz 27 g rupy 46 
Dyw i z j i S t r ze l ców A lpe j sk ich , 
k i e r o w n i k g r u p y k o m b a t a n -
tów pan Raymond Thomas tak 

m ó w i o te j podróży : „. . .trak-
tu j emy ją jako p i e l g r z ymkę 
do mie jsc upamiętnionych 
wa lką P o l a k ó w i Francuzów, 
do mie jsc upamiętn ionych 
wspóln ie prze laną krw ią . Od -
dal iśmy hołd m a j o r o w i B e r -
nard Monta legre , k tóry w 
Bytomiu poniósł śmierć od 
n iemieck ie j skry tobó j cze j ku-
li. By l i śmy też w innych 
miejscach, gdz ie wa l c zy l i i 
ginęl i nasi ko ledzy . W czasie 
k i l kudn iowe j podróży z w i e -
dz i l iśmy miasta, w których 
niegdyś s tac jonowa l i śmy: Za -
brze, Ka tow ice , Cieszyn, 
Pszczyna, Opole, Ta rnowsk i e 
Góry , G l iw ice . T u t a j na cmen-
tarzu komuna lnym, w m i e j -
scu by łego spoczynku naszych 
ko l e gów ( zw łok i po leg łych 
zostały w późn ie j s zym czasie 
przew iez ione do Franc j i — 
przyp. red.) z łoży l iśmy w i eń -
ce i w iązank i kw ia t ów . 

Zw ią z ek nasz is tnie je od 
1923 roku pod p r z ewodn i c -
t w e m honorowego prezesa p. 
Jean Cib ie z L i l l e i prezesa 
Raymonda Thomasa z M o n t -
rouge. Chociaż ty l e lat m inę -
ło od czasu plebiscytu i po -
wstań śląskich, zawsze pamię -
tamy o ich uczestnikach i p o -
leg łych bohaterach. 

W e wszystk ich miastach 
by l i śmy p r z y j m o w a n i przez 
tamte jsze m i e j s cowe w ładze 
oraz w e t e r a n ó w powstań, 
s tworzono nam równ ie ż oka -
z j ę do obe j rzen ia koszar i in -
nych ob i ek tów wo j skowych , z 
których niegdyś korzysta l iś-
my. Z a r ó w n o ja, jak i ko l e -
dzy, oraz towarzyszące nam 
małżonki n iektórych ko legów, 
jesteśmy ogromnie wdz ięczn i 
gospodarzom t e j z iemi za 
wspania łe p r z y j ę c i e i zgo to -
waną nam gościnność." 

Grupa by łych żo łn ierzy 
była również p r z y j m o w a n a 
przez w o j e w ó d z k i e w ładze 
Z B o W i D w Katowicach , gdz ie 
spotkal i się z grupą za -
służonych w e t e r a n ó w po -
wstań śląskich. W spotkaniu 
uczestniczył równ ież szef W o -
j ewódzk i ego Sztabu W o j s k o -
w e g o gen. Jerzy Sate ja i 
członek R a d y Nacze lne j 
Z B o W i D — Janina K u c z a j o -
wa . K o ń c o w y m akcentem 
w i z y t y na Śląsku było z ło -
żenie w i e ń c ó w pod pomni -
k i em Pows tań Śląskich w K a -
towicach. 

W czasie s w e j podróży g r u -
pa kombatan tów francuskich 
zwiedz i ła r ówn ie ż Zakopane, 
K r a k ó w i Warszawę . 

PAWEŁ BARTECZKO 



ła boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Par is 
Té l . : 770-83-37; C.C.P. Paris , 189 46 68 
poleca n iże j wym i en i one książki 
po cenach na jn i ższych: 
An ton i Go łub iow — Boles ław Chrobry 5 to -
m ó w 30,00 
F laubert — Pan i B o v a r y 6,50 
Mar ia Dąbrowska — P r z y g o d y cz łowieka 
myś lącego 778 str. 26,40 
Stanisław K o w a l e w s k i — Miłosne zasadzki 8,00 
Józef I gnacy Kras zewsk i — Pó łd iab l e W e -
neckie 6',00 
Czes ław Kur ia ta — W i n o pes tkowe 443 str. 13,00 
Ryszard Nazaarewicz — Po lacy spadochro-
n iarze 4,30 
Boles ław Prus — Emancypantk i 2 tomy 
w op raw i e 33,70 
Mar ia Rodz i ew i c zówna — L a t o leśnych 
ludzi 6,00 
H e n r y k S ienk iewicz — Quo vadis 610 str. w 
opraw i e 20,00 
Ste fan Żeromsk i — Dz ie j e grzechu 2 tomy 12,00 
Ste fan Żeromsk i — Pop io ł y 3 tomy w opraw ie 26,40 
Do cein podanych p o w y ż e j do l iczamy koszty własne 
przesy łk i pocz towe j . 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
2 3 , q u a i de la T o u r n e l l e 
P A R I S ( 5 e ) T i a m a c i e w l a 

i T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 « « t d . w e 
| M E T R O : P O H T - M A B I E w c a t e i F r a n c j i 

»MISS COUTURE« 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 56-ftO-Sb 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska • suknie 
• spódnice • swetry • bluzki 
• popeliny, tergal i płaszcze 
• pierze • wsypy na szer. 
160 cm • poszwy • puch 

Ceny niskie 
IVa żądanie wysyłamy próbki 

»MISS COUTURE« 

mm?mmmmm)wmm/mmmmmmmmm/mmmmmumffmmrjn 

23, rue Taitbout Paris IX-èm< 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce SEI dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje 
załatwia v 

wkłady na oprocentowanie ora 
rszeikie inne operacje banków* 

• Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO s 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania I inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 

4 2 3 , rue de Lannoy 
ROUBAIX ( N O R D ) 

• • • n i 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) Imię (Prénom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE B O U T 
1 a n — 6 mois — 3 mois. 

( N i e p o t r z e b n e s k r e ś l i ć — R a y e r l e s m e n t i o n s i n u t i l e s ) 



Okruchy 
sportowe 

Tak będą ubrani członkowie polskiej ekipy olimpijskiej 
Fot. Jan Rozmarynowski 

Polscy 
olimpijczycy 
w Montrealu 

K i edy artykuł ten dotrze do 
rąk czy te ln ików „ T P " , polscy 
sportowcy mieszkać już będą w 
wiosce o l impi jsk ie j w Mont r ea -
lu i p r z y g o t o w y w a ć się do w a l -
ki o medale. Ekipa polska l iczy 
oko ło 250 zawodniczek i zawod-
ników, którzy wystąpią na o l im-
pi jskich arenach w 29 dyscypl i -
nach sportu. Towarzyszą im t re -
nerzy, lekarze, masażyści, dz ia-
łacze. 

N a def i ladz ie o tw ie ra jące j X X I 
Igrzyska Ol impi jsk ie w M o n -
trealu reprezentanci Polski w y -
stąpili w efektownych, błęki t -
nych kostiumach i garniturach. 
Poza t ym na strój każdego o l im-
p i j czyka składa się jeszcze be-
ż o w y płaszcz i komplet ubranio-

w y typu safari oraz wyposaże-
nie sportowe odpowiednie dla 
danej dyscyplny. W z o r y o l impi j -
skich ub iorów opracowal i na j -
lepsi polscy pro jektanci mody, a 
wykonane one zostały w kra jo -
wych zakładach przemysłu 
odzieżowego. B ia ło-czerwoni , tym 
razem w tonacj i błękitnej , za-
prezentowal i się podczas de f i -
lady otwarc ia nie gorze j niż 
reprezentanci innych państw. 

Na j l i czn ie jszą ekipę stanowią 
lekkoatleci . Wśród nich znajdu-
ją się znane na świecie zawod-
niczki, takie jak I rena Szewiń-
ska, Grażyna Rabsztynówna, za-
wodnicy —• W ł a d y s ł a w Kozak ie -
wicz, Tadeusz Ślusarski, W o j -
ciech Buciarski (tyczka), Broni-
s ław Ma l inowsk i (bieg 3000 m 
z przeszkodami) , Grzegorz Cy-
bulski (skok w dal), Jacek Wszo-
ła (skok wzwyż ) , P io t r Bie lczyk 
(oszczep) i w ie lu innych. W y m i e -
ni l iśmy j edyn ie tych, którzy ma-
ją teoretycznie na jwiększe szan-
se na medale. 

W ekipie c iężarowców, którzy 
dostarczyli już Polsce ty le o l im-
pijskich medal i , zna jdują się 
wielokrotni medaliści mistrzostw 
świata i Europy: Zygmunt Smal -
cerz, Leszek Skorupa, Anton i 
Pawlak , Zb i gn i ew Kaczmarek 
toraz 5 ich ko l egów, którzy r ó w -
nież nie rezygnują z wa lk i o 
wysokie lokaty. 

Pełna drużyna wystąpi w za-
pasach — styl klasyczny. N a j e j 
Czele zna jdują się bracia Józef 
i Kaz imierz L ip ien iowie , A n d r z e j 
Supron, Czes ław Kwiec ińsk i . N a -
tomiast ty lko 5 zapaśników w y -
stąpi w stylu wo lnym, j ako że 
w tej konkurencj i prezentują 
Po lacy nieco niższy poziom. 

Mocna będzie również druży-
na strzelców, która obsadzi 
, wszystkie konkurenc je igrzysk. 
Wśród meda lowych f a w o r y t ó w 
znajdą się m.in. Józef Zapędzki , 
A d a m Smelczyński, W ies ław Ga-
wl ikowski . Wspomagać ich bę -
dą, ale na torze łuczniczym, za-
wodniczki i zawodnicy coraz bar-
dziej popularne j na świecie dys-
cypl iny — łucznictwa. 

W sportaoh drużynowych P o l -
ska reprezentowana jest przez 
pi łkarzy broniących złotego m e -
dalu, siatkarzy (mistrzów świa-
ta), p i łkarzy ręcznych. 

W si lnym składzie w M o n -
trealu wystąpią również ko la-
rze — specjaliści od w y ś c i g ó w 
na torze i szosie. W gronie szo-
sowców zna jdu ją się tak znani 
kolarze, jak Ryszard Szurkow-
ski, Stanisław Szozda i Jan 
Brzeźny. Na torze w wyścigach 
indywidualnych wystąpią m.in. 
Janusz K i e r zkowsk i , Benedykt 
Kocot oraz drużyna w konku-
rencj i na 4 km z dochodzeniem. 

W pozostałych ekipach r ó w -
nie nie brakuje kandydatów do 
ol impijskich medal i . W pełnym 
składzie wystar tu ją szermierze 
zarówno w konkurencjach in-
dywidualnych j ak i drużyno-
wych. Gimnastycy ruszą do bo-
ju na czele z A n d r z e j e m Sza j -
ną — j e d n y m z naj lepszych za-
wodn ików na świecie. W dru-
Ż3'nie judoków znaj dują się m e -
daliści ostatnich mistrzostw 
Europy — Adamczyk , Re i te r i 
Tałaj . 

Polska reprezentowana będzie 
również w e wszystkich sportach 
wodnych: wioś larstwie , ka j aka r -
stwie, żeg larstwie i p ływaniu. 
Na jbardz ie j l i czymy oczywiśc ie 
na ka jakarzy , a szczególnie w i e -
lokrotnego mistrza świata Gr z e -
gorza Sledziewskiego. C i ekawie 
zapowiada się start skromnej 
ekipy (4 osoby) p ł ywaków , któ-
rzy od 1968 roku nie bral i udzia-
łu w igrzyskach ol impi jskich. 

Polscy o l impi j czycy i t owa -
rzyszące im osoby udali się do 
Montrealu czar te rowymi samo-
lotami P L L „ L o t " . W wiosce 
o l impi jsk ie j u lokowano ich na 
drugich piętrach — kobiety w 
bloku „ A " , mężczyzn w bloku 

B". W trakcie t rwania igrzysk 
i' tuż po ich zakończeniu prze-
w idywane są liczne spotkania 
sportowców z Po lakami zamie-
s z k a ł y m i w Kanadz ie . Po lonia 
kanadyjska ze swe j strony szy-
kuje gorące przy j ęc i e spor tow-
com z Kra ju , którzy, jesteśmy 
przekonani, nie zawiodą nadziei 
Rodaków i zaprezentują na o l im-
pijskich obiektach wysoką f o r -
mę sportową i postawę godną 
tak wspaniałej imprezy . (HJ ) 

X X I I Memor ia ł J. K u -
socińskiego, który od-
był się w tym roku w 
Bydgoszczy, przyniósł 
dobre wyn ik i . I. Sze-
wińska odzyskała re -
kord świata na 400 m, 
uzyskując wspaniały 
czas 49,75. G. Rabsztyn 
pobiegła na 100 m ppł. 
także doskonale i czas 
j e j 12,69 jest n o w y m 
rekordem Polski . D. R o -
sani, rzucając dyskiem 
na odległość 62,60 usta-
nowi ła także rekord 
Polski . Na listę rekor -
dzistów wpisal i się po-
nadto J. Wszoła w sko-
ku w z w y ż (2,25), 
P. B ie lczyk w oszcze-
pie (90,78) i St. Wo łod -
ko w dysku (64,30). W 
kilka dni po memor ia le 
lekkoatleci stanęli na 
starcie 52 Lekkoat l e -
tycznych Mistrzostw 
Polski , które podobnie 
j ak zawody memor ia ło -
w e miały mie j sce w 
Bydgoszczy. Podczas 
mistrzostw padły r ó w -
nież dobre wyn ik i i 
ki lka r eko rdów Kra ju . 
Z. L icznerski przebiegł 
100 m w czasie 10,22 
(nowy rekord Polski) , 
pozostali rekordziści to 
L. Chewińska w pchnię-
ciu kulą (19,58), J. H e -
we l t na 400 m ppł. 
(49,69) oraz k lubowe 
sztafety sprinterek w a r -
szawskiej Gward i i 4 X 
100 m (45,31) i męska 
sztafeta 4 X 400 m Gór -
nika Zabrze (3.07,2). 

W Poznaniu zakończyły 
się mistrzostwa Europy 
jun io rów w stylu w o l -
nym i klasycznym. 
Po lscy zapaśnicy w y -
padl i dobrze zdobywa -
jąc w stylu w o l n y m 
2 mistrzowskie tytuły: 
S. Chil iński w wadze 
68 kg oraz T. Busse w 
wadze 90 kg. W stylu 
k lasycznym zaś S. Ba -
r e j wywa l c z y ł srebrny 
medal w wadze do 
62 kg, a brązowe — 
W. Dziadura w wadze 
do 74 kg oraz J. Ku r za j 
w wadze do 100 kg. 

Podczas X V Szybowco-
w y c h Mis t rzos tw Św ia -
ta, rozegranych w Fin-
landii, polscy reprezen-
tanci odnieśli duży 
sukces. 



W Konsulacie Generalnym PRL w Paryżu odbyło się pożegnanie dzieci odjeżdżających 
na wakacje do Polski. W uroczystości wziął udział konsul generalny p. Edward Wasz-
czuk, profesor Józef Mul — organizator kolonii letnich oraz rodzice wyjeżdżających. 
Obecny był prezes Koła Opieki Rodzicielskiej p. Daniel Książek oraz przybyły z Kraju 
ksiądz Zygmański — kapelan-dziekan Wojska Polskiego. Fot. Wł. Sławny 

L l t r i U ! 

n l e p s z y c h 

Wychodzący w Pary żu miesięcznik 
„Connaissance des A r t s " ( „Zna jomość sztu-
k i " ) sporządza co pięć lat na podstawie 
m i ę d z y n a r o d o w e j ankiety p r z ep rowadza -
ne j wśród kustoszów różnych muzeów, 
k r y t yków , ko l ekc j one rów i marszandów 

listę na jwyb i tn ie j szych ar tys tów doby 
dzisie jszej . Ostatnio „Connaissance des 
A r t s " przyniosła piąty już z ko le i taki 
wykaz . T e n na jnowszy re jestr k o r y f e u -
szy współczesnej sztuki składa się ze 
stu dziewięćdziesięciu czterech nazwisk, 
z których czterdzieści jeden należy do 
ar tys tów francuskich. Wśród tych ostat-
nich piąte miejsce z a j m u j e znakomity 
malarz pochodzenia polskiego — sześć-
dziesięcioośmioletni Balthus, k tórego p ra -
w d z i w e nazwisko brzmi Bal tazar K l o s -
sowski . War to dodać, że brat Balthusa, 
P i e r r e Klossowski, uważany jest za j ed -
nego z najc iekawszych przedstawic ie l i 
współczesnego piśmiennictwa f rancus-
kiego. 

W p ł a t y 

O l i m p i i * 

Lista o f i a r odawców na Po lsk i Fundusz 
O l impi j sk i . Zb ió rkę przeprowadza l i p. 
T e o f i l R y k a i Stanis ław Kob ie rsk i z Be l -
gii. 

S. Ka łużny — 100.— F.B., J. O l s z ew-
ski — 100.—, S. La l ek — 1.000.—, A . P e t -
rus — 100.—, W. Ra j ca — 100.—, T. R y k 
— 300.—, B. Golobicz — 50.—, J. K n a -
pik — 100.—, F. M ł y n e k — 100.—, J. Z y -
chal — 150.—, P. Kusa l — 50.—, P. G a l -
mach — 100.—, S. Ga lmachowa — 100.—, 
S. Wana t — 100.—, J. Tys zk i ew i c z — 
100.—, J. K r u k — 250.—, J. Wi t eck i — 
100.—, J. Ta rc zewsk i — 100.—, L . K r ę ć -

ki — 100.—, w . K re i s — 200.—, W . Sta-
derski — 200.—, H. Jędrze j c zyk — 200.—, 
R. K i ta — 100.—, j . K i t a — 100.—, 
L . Juźwiak — 200.—-, J. Topo r ek — 200.—, 
A . Marczewska — 100.—, S. W n u k — 
100.—, W . Zwol iński — 150.—, S. Ma łys — 
200.—, J. Wojtas ik — 200.—, E. K ie łbus — 
100.—, S. Otto — 100.—, H. Włodarz — 
200.—, J- Sokolik — 100.—, R. Jacke j — 
200.—, E. Nomes — 100.—, J. Ł i g i e l — 
100.—, H. Kopeć — 100.—, F. Brachman 
— 100.—, s. Kobiersk i — 200.—, W. T a -
borek — 200.—, A . Mal ińska — 100.—, 
J. Kaczkowsk i — 50.—, L. Z i ębow icz — 
100.—, S. Gurdzi l — ioo.—, F. K luska — 
100.—, J- Opalski — ioo.—, W. Go łda — 
50.—, L . Fryc — ioo.—, J. Kub iak — 
50.—, J. Szala — 100.—, Swierczyńska — 
50.—, S. Pośpiech — 50.—, W . Barański — 
100.—, K . Fryc — 100.—, W. Pszczel iński 
— 100.—, K . Ga j ewsk i — 100.—, J. Ję -
drychowski 200.—, J. S zymanowsk i — 
100.—, C. Napora — 100.—, S. Noga — 
100.—, L . Wabnik — 100.—, E. T o m a s z e w -
ski — 100.—• Łącznie 8.600.— F. B. 

Wszystk im w y m i e n i o n y m sympatykom 
polskiego sportu Po lsk i Komi t e t O l i m p i j -
ski składa tą drogą serdeczne podz ięko-

Odszedł cz łowiek w y j ą t k o w e j 
szlachetności i dobroci . Nagła , 
przedwczesna śmierć przewa la ż y -
cie, które służyć mog ło za wzór . 
P . Stanis ław Stencel odznaczał się 
zawsze uczynnością, by ł pogodny, 
mi ły i uśmiechnięty. Dopomaganie 
innym uważa ł za s w ó j obowiązek , 
za powołan ie i mis j ę swego życia. 

P. Stan isa łw Stencel urodzi ł się 
8 września 1910 r. w Bukownicy , 
w w o j . poznańskim. M a j ą c 27 lat 
w y e m i g r o w a ł do Belg i i , gdzie pra-
cowa ł j ako górnik aż do wybuchu 
w o j n y . Bra ł udział w kampani i 
1940 r „ a następnie w y c o f a ł się na 
te ry tor ium Franc j i . P racowa ł j ako 
górn ik w Carmaux , w okolicach 
A lb i . P o t e m przeniósł się w ra z z ro -
dziną do Houi l les, w okol ice P a r y -
ża, gdz ie p racowa ł na rol i . W ostat-
nich ki lku latach pracowa ł w ban-
ku Credi t Lyonna is . 

T r z y córki pp. Stenc lów, ich m ę -
ż ow i e i dzieci, są w z o r e m dobre j 
rodz iny . P . Stencel by ł równ ież od-
danym, w i e r n y m przy jac i e l em „ T y -
godnika Po l sk i ego " . 

P og r z eb p. Stanis ława Stencla 
był p r a w d z i w ą mani fes tac ją . K i l -
kaset osób odprowadza ło Zmar ł ego 
na cmentarz w Ecouen (Va l d'Oise). 
Zegnano Go z g łębok im ża lem. 

Un don d< 
Amitié: 

B e l g o -
i l o n i 

U n e dé léga t ion des Ami t i é s Be l -
go-Polonaises , sous la conduite de 
son v ice -prés ident Monsieur Entho-
ven et de son act ive Secréta i re M a -
dame Grognet s'est rendue ( f in 
mai ) à Va r sov i e pour remet t re au 
Comi té de la Reconstruct ion du 
Château Roya l une somme de v ing t 
mi l l e f rancs belges recuei l l ie au bal 
des Am i t i é s Be lgo-Po lona ises à 
Bruxel les . 

A cet te occasion M a d a m e G r o -
gnet a organisé pour les membres 
des Ami t i é s un M in i - t r i p à Varso -
v i e . Tous ont été heureux de par t i -
ciper à une soirée à l 'Hôte l Euro-
pe jsk i en compagnie du général 
Skibiński , m e m b r e du Comi té de 
la Reconstruct ion du Château Roya l 
(co- l ibérateur de la Be lg ique avec 
la division bl indée polonaise et de 
la Secréta i re du Comi té M a d a m e 
A . Paszkowska. 

L e v ice -prés ident des Ami t i é s 
Be lgo-Polonaises , Monsieur Entho-
ven, ainsi que Monsieur M. Pi ton, 
v ice -prés ident des „ A l l i e d Comba- , 
tants of Europe " ont e xp r imé au 
Généra l Skibiński , en termes très 
chaleureux, la grat i tude des Be l -
ges pour l 'act ion l ibératr ice d'une 
part ie du terr i to i re de la Be lg ique 
par la divis ion bl indée polonaise. 

Po lonais et Belges ont passé 
cette soirée dans une atmosphère 
ex t r êmement amicale. 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okaz j i za-
warcia związków mał-
żeńskich złożyły, z w y -
cza jem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Agnès Doremeg-
nie — Mir ty l Krzemia -
nowski w Solesnes; M a -
rie-Blanche Debreu —• 
Michał Sawczak w 
Oignies; Monique Sli-
wak —- Daniel de 
Saint-Riquier, Nadine 
Kulczak — Y v o n P i l -
liez w Somain; Mon i -
que Forszpaniak — D a -
niel Chatil lon w Bét -
hune; Teresa Hołyńska 
— Bruno Wawrzacz w 
Vendin-łe-Vie i l ; Graży -
na Rajdka — Christian 
Nicaise w Talange; Ma-
r ie -Ange Dievart — 
Jean-Claude Jurdeczka, 
Monique Robavs — Jó-
zef Nawro t w Harnes, 
Christine Kra j ewska — 
Michel Boutroue w Fou-
quières-lez-Lens; Doro-
ta Paternoga (Calonne 
Ricouart) — Bruno Jó-
zefowicz (Marles-les-
Mines); Maryse K n y -
chała — Regis Dubois 
w Auby ; Michel le Du-
pont — Bernard Bacik 
w Lens; Lysiane Ejn-
blanc — Christian 
Bluszcz w Bruay-en-
Arto is ; Michel le Huret 
— Patrick Mi lewski w 
Sai l ly-Labourse ; Moni -
que Paskier — Edmund 
Kraska w Libercourt; 
Anny Derucka — Ray -
mond Wartel le i Ewa 
Muszyńska — Fryderyk 
Kuś w Mont igny-en-
Ostrevent. 

DYPLOMY 
SAMARY-
TAŃSKIE 

Lewarde . Dyplomy 
„brevet national" otrzy-
mali p. Jean-Luc Szym-
czak, p. Dominique 
Twardzyk , i p. Hen-
ryk Ratajczak. W uro-
czystości wręczenia dy-
p lomów wziął udział 
szef departamentu o-

pieki cywi lnej , podkreś-
lając znaczenie tych 
odznaczeń będących do-
wodem dobrego przy-
gotowania do funkcj i , 
które dyplomanci będą 
pełnili w przyszłości. 

Hénin-Beaumont. Dy -
plom trenera w zakre-
sie ratownictwa otrzy-
mał ostatnio p. A la in 
Nowak, zaś dyplom sa-
marytański — p. Mar ie -
P ierre Kossowska. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Noeux-les-Mines. W 
dużym regionalnym 
konkursie strzelania, 
do którego stanęło 21 
ekip z różnych stowa-
rzyszeń, w kategorii ka-
rabinków miejsce trze-
cie zaję l i indywidualnie 
p. Biel i p. Błaszczyk, 
a miejsce dziesiąte — 
p. Zurnak. W strzela-
niu z pistoletu p. Blasz-
czyk zajął miejsce ósme. 

Lens. W konkursie 
pod nazwą peintres 
dans la rue, drugie 
miejsce zajął p. J. Juś-
kowiak, który • już ki l -
kakrotnie odnosił suk-
cesy na rozmaitych re-
gionalnych wystawach 
malarskich. 

Montceau - les - Mines. 
P ierwszy tegoroczny 
konkurs petanki stowa-
rzyszenia „La Joyeuse 
Pétanque Montcel ienne" 
wygra ł p. Wa lomy z 
Montceau, a w tzw. 
konkursie complémen-
taire p. Wodz ik z St. 
Val l ier za ją ł 2 miejsce. 

ODZNACZENIE 
ZA-
S Ł U Ż O N E G O 
KOLEJARZA 

Hersin-Coupigny. W 
związku z 25-letnią 
służbą w kole jnictwie 
medalem honorowym 
S.N.C.F. został wy ró ż -
niony p. Wiktor Kurza-
wa. W uroczystości 
wręczania medalu wz ię -
li udział m.in. p. Se-
kulak, zastępca szefa 
okręgu ko le jowego oraz 

p. Ratajczak, zastępca 
szefa działu szkolenio-
wego. 

MŁODZIEZ 
I SPORT 

Bruay-en-Artois. O -
kręgowy szkolny tur-
niej ping-ponga wygrał 
w kategorii juniorów 
Georges Kowalski z 1-
A.D.M. przed Edwar-
dem Mikołajczykiem z 
2C, w kategorii junio-
rów-seniorów. Jean P ł y -
wacz z T D zajął mie j -
sce drugie, również dru-
gie miejsce przypadło 
w udziale Georges M a j -
ce w kategorii mini-
mów. 

Wingrles. w 23 Re -
gionalnym Konkursie 
Gimnastycznym czołowe 
miejsca zajęli : Jean-
Claude Kłomski, Joce-
lyne Kłomski i Cathe-
rine Kłomski, wszyscy 
z A.S. Sin-le-Noble. L y -
die z Aven i r de Liévin, 
Pascal Jabłonka i Ste-
fan Woźniak z Liévin 
oraz Muriel Sobańska z 
Wingles. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
GOŁĘBI 
Sektor Aniche-Monche-
court-Auberchicourt. W 
pierwszym wiosennym 
konkursie tego sektora 
na 316 gołębi wypusz-
czonych, najszybciej le -
ciały gołębie p. Roma-
nowicza z Monchecourt, 
miejsce drugie zajęły 
gołębie p. Tomowiaka z 
Auberchicourt, a siód-
me miejsce — p . Mu-
sielaka z Auberchicourt. 
Miejsca dalsze przy-
padły gołębiom p. H. 
Łukowiaka i p. Szymu-
r y . 

MEDALISTA 
PRACY 
Auchy-les-Mines. Du-
żym złotym honorowym 

i złotym medalem pra-
cy został odznaczony 
p. A l o j z y Kwaśniewski . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Béthune: Sébastien 
Smolec. Verquin: Mar i -
na Galewska. Somain: 
Axe l l e Skupień. Douai: 
Sophie Małolepszy, Je-
remi Kasperski, W in-
centy Bielawski. Car-
vin: Habib Murawski. 
Oignies: Michał N ie to-
peż, Danielle P r zyby -
szewska, Christelle W i t -
kowska. Hersi-Coupig-
ny: Anna Staszewska. 
Cuinchy: Stéphane K a -
czmarek, Grenay: Thier-
ry Mroczkowski. No -
eux-les-Mines: Renzena 
Furdyna. C i ry - l e -No-
ble: Ludwik Gol- ' 
czy. Méricourtnsous-
Lens: Freddy Suro-
wiec. Rouvroy-sous-
Lens: Stéphanie Dra-
bik. Av ion : Michał Ca-
baj . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przy jac ió ł małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

Talange: Grażyna 
Rajska i Christian N i -
caise. Sallaumines: Ge-
nev iève Walczak i Ste-
fan Wolny. Carvin: M a -
r ie -Ange Dievart i 
Jean-Claude Jurdeczka. 
Lens: Michèle Dupont 
i Bernard Bacik. Ven-
din- le-Vie i l : Thérèse 
Hołyńska i Bruno W a w -
rzacz (Hersin-Coupigny). 
Auby : Maryse Knycha-
ła i Regis Dubois. L i é -
vin: Andréa N iedźwie -
dzka i Henr i Meunier. 
Solesnes: Agnès Dor-
megnie i Mir ty l K r z e -
mianowski. Hersin-
Coupigny: Monique Sl i -
wak i Daniel de Saint-
Riquier. Harnes: Moni-
que Robavs i Józef Na -
wrot. Libercourt: Moni-
que Paskier i Edmund 
Kraśka. Mont igny-en-
Ostrevent: Anny Doru-
cka i Raymond Warte l -
le, Ewa Muszyńska i 
Fryderyk Kuś. Rou-
vroy-sous-Lens: Deni-
se Bernard i Guy Sta-
roń, Françoise Modrak 
i Marc Chevalier, Béa-
trice Vergeot i Georges 
Sołtysiak, Nicole Poś-
lednik i Bernard K u -
backi, Brigitte Vernieu-
ve i Raoul Koczorowski. 
Sai l ly-Labourse: Mi -

chelle Huret i Patrick 
Mi lewski . Bruay-en-
Artois : Lys iane Em-
blanc i Christian Blu-
szcz. Fouquières-lez-
Lens: Christine K ra -
jewska i Michel Bou-
troue. Somain: Nadine 
Kulczak i Y von Pil l iez. 
Oignies: Mar ie Blanche 
Debreu i Michel Saw-
czak (Harnes). Calonne-
Ricouart: Dorota Pater-
noga i Bruno Józefo-
wicz (Marles-Mines). 
Béthune: Monique For -
szpaniak i Daniel Cha-
tillon. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Béthune: Leon Ogro-
dowczyk, lat 50. Bul ly-
les-Mines: Dominique 
Sojka. Saint-Venant: 
Emilia Waniec z domu 
Daszak, lat 62, Franci-
szek Czekała, lat 85, 
Malrona Kowalczuk z 
domu Proć, lat 68, Te -
resa Pawlaczyk z domu 
Metgy, lat 48. Bi l ly -
Mont igny: Józefa W a -
wro z domu Jędrzej-
czak. Douai: Czesław 
Gościniak, lat 57, Fran-
ciszka Antkowiak z do-
mu Pawlak, lat 91. 
Houdain: Józef Jażic, 
zwany Krawiec , lat 68, 
A lexandra Woroch z 
domu Guralewska. Bi l -
Iy-Mont igny: Antoni 
Urbaniak, medalista 
pracy, lat 87. Guesnain: 
Stanisława Nowak z 
domu Matuszczak, lat 
83. L iév in : Józef W o j -
tasik, lat 67. Solesnes: 
Gisella Szymczak z do-
mu Gennailaz 28. So-
main: Jadwiga Łuczak 
z domu Stawińska, lat 
65. Józef Kabuth, lat 
42. Harnes: Teo f i l Maik, 
lat 59. Noyelles-sous-
Lens: Zdzisław Szczy-
gieł, lat 53. Hersin-
Coupigny: Maria Urba-
niak z domu Dudziak, 
lat 65, Edward Andrze-
jewski, lat 52. Av i on : 
A l f r ed Urbaniak. Me -
ricourt-sous-Lens: Ed-
mund Siwak. Courrie-
res-sous-Lens: Karo l 
Zielinka. Valenciennes: 
Marian Morawski , lat 
49. Creutzwald: Marcin 
Józefiak, lat 78. Keu f -
chef -Hayange: Ludwik 
Płoszyca, lat 74. Bre-
me-D'or: Honorata 
Szczerbowska z domu 
Lenckowska. Cité-Jean-
ne D'Arc : Józef Stry-
chalski. Behren-Citć: 
Władys ław Bogucki, lat 
74. Rouvroy-sous-Lens: 
Wacława Krakowiak z 
domu Meres, lat 51, 
Władysław Choromań-
ski. lat 63, Andr ze j M i -
siak, lat 84, Paweł K o -
walski, lat 71. 



DU 17 AU 23 JUILLET 

PREMIERE CHAINE 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
T F I A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 e t à l a f i n d u 

p r o g r a m m e 
J E U X O L Y M P I Q U E S A M O N T R E A L — 17.00 ( sau f l e 

d i m a n c h e e t s a m e d i ) 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 19.00 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( sau f s a -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E V I L L A G E E N G L O U T I " — n o u v e l l e s é r i e — 19.47 

( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 17 J U I L L E T 

12.47. J e u n e s p r a t i q u e 
13.50. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.20. S a m e d i e s t à v o u s 
16.50. T o u r d e F r a n c e c y c l i s t e 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50 M a g a z i n e A u t o - M o t o 
21.00. J e u x O l y m p i q u e s à M o n t r é a l : C é r é m o n i e d ' o u -

v e r t u r e 

D I M A N C H E 18 J U I L L E T 
12.02. A l l o n s a u c i n é m a 
12.30. J e u 
13.20. T o u r d e F r a n c e c y c l i s t e : e n d i r e c t d e s C h a m p s -

E l y s é e s . 
13.35. S é r i e u x s ' a b s t e n i r 
14.17. S p o r t s : D i r e c t . . . à la u n e 
17.40. A u - d e l à d e l ' h o r i z o n 
18.45. „ N a n s , l e b e r g e r " 
19.17. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. „ R i o G r a n d e " — u n f i l m 

M . O ' H a r a 
22.15. Q u e s t i o n n a i r e : „ R e c t e u r M a l l e t " 

L U N D I 19 J U I L L E T 

20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : 
„ L a m a i s o n " — u n f i l m d e G é r a r d B r a c h a v e c : 
M i c h e l S i m o n , P a u l P r e b o i s t 

22.05. L e s b e a u x j o u r s — u n e é m i s , d e l ' . I . N . A . 

M A R D I 20 J U I L L E T 

13.35. O b j e c t i f s a n t é 
13.45. „ U n g r a n d a m o u r d e B e e t h o v e n " — u n f i l m 

d ' A b e l G a n c e 
20.30. M i l l e a n s d e c i v i l i s a t i o n M a y a 
21.30. C e s a n n é e s - l a : „1964" 
22.20. J e u x O l y m p i q u e s à M o n t r é a l 

M E R C R E D I 21 J U I L L E T 

20.30. M i l a d y — d e P a u l M o r a n d 
22.20. M é d i c a l e : „ L e s r h u m a t i s m e s " 

J E U D I 22 J U I L L E T 

20.30. „ N i c k V e r l a i n e " n ° 3 
21.30. L ' E v é n e m e n t 

22.30. J e u x O l y m p i q u e s à M o n t r é a l 

V E N D R E D I 23 J U I L L E T 

20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : 
„ U n m o n s i e u r q u i a t t e n d " d e E m l y n W i l l i a m s 

22.40. C o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e : A r c a n a 

a v e c J o h n W a y n e , 

S A M E D I 17 J U I L L E T 
13.35.. J o u r n a l des s o u r d s e t m a l - e n t e d a n t s 
13.50. D e s s i n a n i m é 
14.00. E n a t t e n d a n t l ' é t é 
18.25. C a m é r a a u p o i n g : u n e é m i s s i o n d e C h . Z u b e r 
20.35. D r a m a t i q u e : 

„ V o y e z - v o u s c e q u e Je v o i s " r é a l . A g n è s D e l a r i v e 
22.20. D i x d e d e r 
D I M A N C H E 18 J U I L L E T 
12.00. C ' e s t d i m a n c h e 
12.45. M i d i 2 
13.15. C ' e s t d i m a n c h e - s u i t e 
18.47. S t a d e 2 
19.30. S y s t è m e 2 - su i t e 20.30. 
21.55. S é r i e ; „ D y n a s t i e d e s F o r s y t e " 

L U N D I 19 J U I L L E T 
20.35. L a t ê t e e t l es j a m b e s 
22.00. J e u x O l y m p i q u e s 
23.30. J e u x O l y m p i q u e s 

M A R D I 20 J U I L L E T 
20.35. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

f i l m n o n c o m m u n i q u é 
23.15. J e u x O l y m p i q u e s 

M E C R E D I 21 J U I L L E T 
15.10. B o n a n z a 
16.10. U n sur c i n q 
20.30. L ' H o m m e d e F e r 
21.30. J e u x O l y m p i q u e s 
0.20. J e u x O l y m p i q u e s 

J E U D I 22 J U I L L E T 
20.30. S é r i e : „ L a J u i v e d u C h â t e a u T r o m p e t t e ( n ° 4) 
21.30. V o u s a v e z d i t : B i z a r r e 
22.45. J e u x O l y m p i q u e s 

V E N D R E D I 23 J U I L L E T 
20.30. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
21.00. J e u x O l y m p i q u e s 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15. A 18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N D E T F I 
„ E T R A N G E R D ' O U V I E N S - T U ? " — 19.05 ( s a u l s a m e d i 

e t d i m . ) f e u i l l e t o n — s c é n a r i o e t d i a l o g u e s d e 
P i e r r e A c o t - M i r a n d e , r é a l . B e r n a r d T o u b l a n c -
M i c h e l 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
20 H E U R E S E N E T E — 20.00 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 

S A M E D I 17 J U I L L E T 
18.45. P o u r l es j e u n e s : 4 N a g e s sur l a 3 
20.00. O u t r e - M e r 
20.30. „ C o m p a g n i e d e t u e u r s " — f i l m 

D I M A N C H E 18 J U I L L E T 
11.00. 
18.45. 
19.00. 
19.55. 
20.05. 
20.30. 
22.30. 

A E c r a n s O u v e r t s 
S p é c i a l D O M / T O M 

H e x a g o n a l 
S p é c i a l S p o r t s d e M i c h e l D h r e y 
„ L e s M y s t è r e s d e la T a m i s e " ( n ° 
A la c a n a d i e n n e 
C i n é m a d e M i n u i t — C y c l e : E l i a K a z a n 
„ L e F l e u v e S a u v a g e " (1960) — un f i l m 
K a z a n ( M o n t g o m e r y C l i f t , J o V a n F l e e t ) 

6 e t f i n ) 

d ' E l i a 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
M A G A Z I N E R E G I O N A L D E F R 3—13.35 ( s au f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00; 15.00; 16.00; 17.00 ( sau f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A U C O E U R D U T E M P S " — 15.10 ( s au f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.20 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.15 ( s au f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
T V S E R V I C E — 18.30 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( sau f l e 

d i m a n c h e ) 
J E U X O L Y M P I Q U E S d e M o n t r é a l — 19.44 ( s au f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n d u p r o g r a m m e 

( J a c q u e s 

L U N D I 19 J U I L L E T 
20.30. P r e s t i g e du C i n é m a 

( N ) „ T r o i s C h a m b r e s à M a n h a t t a n " — u n f i l m 
d e M a r c e l C a r n é ( M a u r i c e R o n e t , A n n i e G i -
r a r d o t ) 

M A R D I 20 J U I L L E T 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ L e C h e v a l i e r à la R o s e R o u g e " -
P e r r i n , M i c h è l e G i r a r d o n ) 

M E R C R E D I 21 J U I L L E T 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l " H i s t o i r e d u C i n é m a : 

„ L a N u i t B u l g a r e " d e M i c h e l M i t r i a n i ( M a r i n a 
v l a d y , C h a r l e s V a n e l , H e n r i G a r c i n ) 

J E U D I 22 J U I L L E T 

20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e d u C i n é m a : 
„ F o r f a i t u r e " (1937) — u n f i l m d e M a r c e l L h e r -
b i e r ( L i s e D e l a m a r e , L o u i s J o u v e t ) 

V E N D R E D I 23 J U I L L E T 

20.30. „ E r r e u r s J u d i c i a i r e s " 
a u x m a i n s p l e i n e s " -
r é a l i s . J ean L a v i r o n 

20.55. „ A m e r i c a " — ( n ° 12) 

<n° 1) — 
- s c é n a r i o : 

„ U n i n n o c e n t 
R e n é F l o r i o t , 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

U c z y s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . 
L u b i f i l m i t e a t r o r a z d o b r e 
k s i ą ż k i , u p r a w i a l e k k o a t l e t y k ę 1 
s p o r t y z i m o w e . M ó w i o sob i e , z e 
j e s t o s o b ą u p a r t ą i k o n s e k -
w e n t n ą . O c z e k u j e n a l i s t y . 

J A N U S Z W O J D A L S K I _ ul . 

U R S Z U L A F R Ą C Z E K — ul. 
A k a c j o w a 1/7, 57-402 S ł u p i e c — 
w o j . w a ł b r z y s k i e — p r a g n i e za 
p o ś r e d n i c t w e m „ T P " n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą f r a n -
c u s k ą . J e s t u c z e n n i c ą p i e r w s z e j 
k l a s y l i c e a l n e j w N o w e j R u d z i e . 

Ż y m i e r s k i e g o 17-A/4, 72-600 Ś w i -
n o u j ś c i e — i n t e r e s u j e s i ę t " 
r y s t y k ą , m o r z e m , m u z y k ą m ł o -
d z i e ż o w ą . K o l e k c j o n u j e o k o u e z -
n o ś c i o w e p r o p o r c z y k i . C 1 1 C I „ „ 
n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n -
d e n c j ę z R o d a k a m i z F r a n c j i l u b 
B e l g i i . M a 24 l a t a . . 

W I E S Ł A W J E L 1 Ń S K 1 a7*»*>lce 
W o l n o ś c i 7 P T M R , 66-500 S t r z e l c e 

_— 

K r a j e ń s k i e , w o j . g o r z o w s k i e — 
ia t 19, p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć na 
t e m a t f i l m u , m u z y k i , s p o r t u , 
p r o b l e m ó w m ł o d z i e ż o w y c h . 

E L Ż B I E T A T R Z E C I A K — u l . 
L i p i e c 24, 14-133 M y ś l i c e — i n t e -
r e s u j e s i ę m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , 
ś p i e w a i g r a na g i t a r z e . Z b i e r a 
p o c z t ó w k i i f o t o s y p i o s e n k a r z y . 
P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z r ó -
w i e ś n i k a m i . M a 17 l a t . 

M A R I A W O J T C Z A K — z a -
k r z e w 41, 63-230 W i t a s z y c e , w o j . 
k a l i s k i e — c h ę t n i e n a w i ą ż e k o -
l e ż e ń s k i k o n t a k t z m ł o d z i e ż ą p o -
l o n i j n ą , i n t e r e s u j ą c ą s i ę a r c h i -
t e k t u r ą , m u z y k ą , s p o r t e m 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6 00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
® kalendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
® przegląd prasy k ra jowe j — 

14.00 (z wyjątk iem niedziel 
i świąt) 

• Magazyn Infoęmacy jno-
Publicystyczny ,,W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wyjątk iem niedziel i świąt) 

® program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z AUDYCJE 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ: 
© Kronika z życia Polonii na 

świecie -— czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audycja dla Polonii we 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

© Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedziałek miesią-
ca — godz. 21.30 

© Audycja dla polonijnych 
zespołów . śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

V A R S O V I E 
VOUS PRESENTE LE 
P R O G R A M M E DE SES 
EMISSIONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00- 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30— -13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00--19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00--21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30— -22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30— -23.00 41,18 m 48,74 m 
NOUS VOUS PROPOSONS 
TOUT P A R T I C U L I E R E M E N T : 
® nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
® „Le Courrier des Audi-

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

© „Jeunesse, loisir, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

® „La Semaine en Pologne" 
— samedi à 19.00 et 22.30 

® „Le Monde du Trava i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

® „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredis du mois 
à 21.00 et 21.30 

» „Le magazine du F i lm" — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

® „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" -— le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

© „Aux quatre coins de Var-
sovie" — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 
et 21.30. 



Fibak 
rewel a< ci la 

sezonu 

ad 
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N a parysk im stadionie Ro land-Garros , 
rozegrane zostały M iędzynarodowe M i -
strzostwa Franc j i w Tenisie. Do w a l k i o czo-
ł o w e mie jsca i wysok ie nagrody stanęło 
128 na j l epszych tenisistów świata, a wśród 
nich Po lak , 23-letni poznaniak, Wo j c i e ch 
F ibak , uważany za tenisistę, k tóry zrobi ł 
na jw i ęks zy postęp w okresie j ednego se-
zonu. S w o j ą przynależność do ś w i a t o w e j 
e l i ty t en i sowe j potwierdz i ł Wo j c i e ch F i -
bak i t y m razem.Po paśmie sukcesów na 
kortach amerykańskich i skandynawskich 
oraz zdobyc iu tytułu mistrza W i e l k i e j 
Bry tan i i , akc j e F ibaka wyraźn i e poszły 
w górę. W y m o w n e jest tu wysok i e 7 
mie jsce Po laka w międzynarodowe j k l a -
sy f i kac j i „Grand P r i x " i po raz p i e rwszy 
„ rozs taw ien i e " w w i e lk im turnie ju ( T r i -
p l e Crown ) . 

W 1/32 f ina łu przec iwnik iem Po laka by ł 
ulubieniec parysk i e j publiczności, 26-let-
ni Pa t r i ck Pro isy . Mecz odbył się na k o r -
cie centra lnym. Urozmaicony styl g r y F i -
baka wz i ą ł górę nad g ra j ą cym zbyt d e -
f ensywn i e Pro isy . Francuz nie znalazł r e -
cepty na mocne uderzenia Po laka. 

P o t y m meczu prasa francuska w sa-
mych super la tywach wyraża ła się o umie -
jętnościach i b łyskawicznych postępach 
Po laka. P r z y t oc zmy tu interesującą o n im 
w y p o w i e d ź Patr icka Pro isy na łamach 
parysk iego dziennika „F rance -So i r " : „ W 
ubieg łym roku by ł sk lasy f ikowany do-
p iero na 70 miejscu, w b ieżącym na sta-
łe z adomow i ł się w p i e rwsze j dwudz ies t -
ce. Dopiero na korcie, w bezpośrednim 
po j edynku można poznać jego właśc iwą 
wartość. N i e ma on wprawdz i e f an ta -
stycznych zagrań, jednak posiada zadz i -
w i a j ą c y , nadzwyc za jny zmysł taktyczny . 

Opinia ta znalazła potwierdzenie w na-
stępnym, t rzec im z kole i po j edynku F i -
baka z N i e m c e m Geber t em w 1/16 f inału. 
P o j ednogodz innym „spacerku" Po l ak bez 
trudu „ za l i c zy ł " N i emca i t ym samym 
znalazł się w c zo ł owe j „16". 

Mała , a le ż y w o reagująca na dobre za -

grania Fibaka, grupka rodaków, o g r om-
nie się cieszyła ze zwyc i ęs twa i z w i e lką 
niec ierpl iwością oczek iwała dalszych e -
moc j i . N i e zabrakło ich w po j edynku F i -
baka z A m e r y k a n i n e m Eddïè Dibbsem, 
nieco w y ż e j no towanego na l iście św ia -
t owe j . D w a p ie rwsze sety by ł y pokazem 
w i e l k i e j g ry . N a z w a n y „zabó jcą ko r t ów " , 
Dibbs na ż y w i o ł o w e i pełne i nwenc j i a ta -
ki F ibaka odpowiada ł doskonałą grą z 
g łębi kortu. Wspania ła dyspozyc ja obu 
p r z e c iwn ików sprawi ła , że by l i śmy św iad -
kami pas jonującego spotkania, k tórego 
dokończenie z powodu ciemności prze ło -
żono na dzień następny. T y m razem W o j -
ciech F ibak spraw i ł nam pr zykrą niespo-
dziankę. Dała znać nie ca łkowic ie zago -
jona kontuz ja nogi. F ibak zszedł z kortu 
pokonany po t r zygodz inne j wa lce . 

N i e powiod ło się mu równ ie ż w deblu. 
R a z e m ze s w y m par tnerem K a r l e m M e l -
l e rem, z k t ó r y m dz ierży tytuł mistrza 
świata , zdoby ty w p i ęknym sty lu w K a n -
sas C i ty , przegra ł w t r zec i e j rundzie z 
parą chi l i j sko-argentyńską P ra j oux -Cano . 

— Jak ocenia Pan s w ó j parysk i w y -
stęp? Z t y m py tan iem zwróc i l i śmy się 
do F ibaka po meczu z Dibbsem. 

— W y k o n a ł e m plan min imum, ale m i e j -
sce w „16" też nie jest złe. Szkoda, że 
noga mi dokuczała. 

Oprócz ten isowych zdolności Wo j c i e ch 
F ibak ma jeszcze jedną w i e lką pasję. 
N i e go r z e j od t en i sowe j rak ie tk i posłu-
gu je się s łowem. Na wścibskie i doc ie -
k l iwe pytania dz iennikarzy odpowiada z 
w ie lką swobodą i swadą w doskonałe j 
angie lszczyźnie. Podczas M i ęd zyna rodo -
w y c h Mis t rzos tw F ranc j i F ibak pr zepro -
wadz i ł r ówn ie ż dla F i lmu Po l sk i ego w y -
w i a d y z tak imi gw iazdami św ia t owego t e -
nisa, jak A r thur Ashe, Panat ta itd. W y -
d a j e nam się, że r ówno l eg l e z kar ierą t e -
nisową przeb iegać w ięc będz ie kar iera 
dz iennikarska F ibaka, o k t ó r e j marzy 
na jpopularn ie j szy tenisista Po lsk i . 

TADEUSZ FOGIEL 
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NA ESTRADZIE 

Kabaretowy 
styl 

o niewielu artystach moż-
na powiedzieć — wprost uro-
dzony na scenę, estradę. El-
żbieta Jodłowska urzekła pu-
bliczność od pierwszego wejś-
cia swoim talentem do ról 
charakterystycznych. Każda 
jej piosenka jest przemyśla-
ną w najdrobniejszych szcze-
gółach propozycją aktorską. 
Ona nie tylko śpiewa, lecz 
również pokazuje piosenkę. 

Jak wielu znanych dziś, 
ambitnych wykonawców, pier-
wsze kroki artystyczne sta-
wiała w niezwykle popular-
nym warszawskim klubie 
studenckim „Stodoła". Panuje 
w nim klimat twórczy, sprzy-
jający wszystkim, którzy ma-
ją ochotę popróbować swych 
sił w uprawianiu sztuk wszel-
kich. Początkujący może za-
wsze liczyć na pomocną dłoń 
starszych, bardziej już do-
świadczonych kolegów. Skrzy-
kują się różne grupy, tande-
my, aby po intensywnych 
próbach ogłaszać swoje pre-
miery. I właśnie w stodola-
nym kabarecie ujawnił się 
talent Elżbiety Jodłowskiej. 
Piosenki zaczęli pisać dla 
niej najzdolniejsi młodzi kom-
pozytorzy i autorzy. Była za-
wsze jednym z głównych fi-
larów każdego programu ka-
baretowego. Tłumy ijawiały 
się na jej recitalach. 

Jak to zwykle bywa, wy-
patrzyli ją impresariowie, po-
szukujący nieustannie nowych 
twarzy i talentów i wkrótce 
wyszła poza progi studenckie-
go klubu. Występy w telewi-
zji i na estradach całego Kra-
ju przyniosły jej wielką po-
pularność. 

Jej żywiołem pozostała pio-
senka kabaretowa. Można w 
niej zawrzeć tyle ciekawych 
obserwacji o świecie; powie-
dzieć tak wiele o ludzkich 
słabościach i przywarach. W 
interpretacji jej piosenek jest 

i kpina, i satyra, i ironia, ale 
jednocześnie tak: dużo zrozu-
mienia, ciepła i przychylnoś-
ci dla natury ludzkiej ze 
wszystkimi ułomnościami, dla 
tego nie najlepiej urządzone-
go świata. Te piosenki są ni-
by błahe, ale zawsze mówią 
0 czymś ważnym. Pobudzają 
nie tylko do śmiechu, ale i 
zastanowienia. Mówi się w ta-
kich razach o śmiechu oczysz-
czającym. 

Od pierwszej chwili Elżbie-
ta Jodłowska nawiązuje tę 
nieuchwytną nić porozumienia 
z publicznością, gdziekolwiek 
by się nie znalazła, czy na 
wielkiej estradzie metropolii, 
czy w małej salce w mia-
steczku. Jesteśmy świadka-
mi wielu jej przeistoczeń i 
przeobrażeń, zawsze przylega-
jących, bezbłędnie trafionych 
w klimat inscenizacyjny u-
tworów. Wyrazistą mimiką, 
gestykulacją, całym sposobem 
bycia, a nie tylko głosem, 
przekonuje nas do prawdy 
swej piosenki i zapewnia 
pyszną zabawę. 

Obecnie występuje w ze-
spole kabaretowym pod na-
zwą „Tercet na luzie", który 
wbrew skromnej nazwie skła-
da się z osób dziewięciu. A 
wśród doświadczonych kaba-
retowiczów jest nawet spor-
towiec — wyróżniający się 
potężną posturą Władysław 
Komar. 

Jodłowska należy do tych 
upartych i wytrwałych artys-
tów, którzy nigdy nie poprze-
stają na tym, co już osiąg-
nęli, choćby opinia publicz-
na wychwalała ich pod nie-
biosy. Rozszerza skalę swych 
możliwości", szkoląc swój głos 
1 zdobywając nowe umiejęt-
ności. 

B A R B A R A H E N K E L 

Zd jęc ia : L E O P O L D D Z I K O W S K I 


